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Ukazuje się od 16 lutego J945E. Gierek przyjąłM. Zimianina
I sekretarz KC PZPR Ed­

ward Gierek przyjął wczoraj 
delegację KC KPZR z sekreta­
rzem KC Michaiłem Zimiani- 
nem, która przebywa w Pol- I 
scc na zaproszenie KC PZPR.

W spotkaniu wziął udział za 
stępca członka Biura Politycz 
nego, sekretarz KC PZPR Je­
rzy Łukaszewicz.

W toku serdecznej, przyja­
cielskiej rozmowy omawiano 
kierunki dalszego zacieśniania 
jedności i pogłębiania współ­
pracy obu bratnich partit Pod 
kreślono, że bliskie kontakty 
PZPR i KPZR stanowią pod­
stawę dla umacniania brater­
skiej przyjaźni obu narodów.

Tego samego dnia delegacja 
KC KPZR przeprowadziła roz­
mowy z delegacją PZPR.

Wieczorem odbyło się spot­
kanie przedstawicieli obu par-

Dokończenie na str. 2

INFORMACJA O ROZMOWACH E. GIERKA W ZSRR • PRZEBIEG WI­
ZYTY P. JAROSZEWICZA W W. BRYTANII O DOSTAWY TOWARÓW 
DLA HANDLU DETALICZNEGO W I KWARTALE 1977 R. © AKCEPTA­
CJA RZĄDOWEGO PROGRAMU REALIZACJI UCHWAŁY V PLENUM KC

Biuro Polityczne KC PZPR na wczorajszym posiedzeniu 
wysłuchało informacji I sekretarza KC PZPR Edwarda Gier 
ka o rozmowach przeprowadzonych z sekretarzem general­
nym KC KPZR Leonidem Breżniewem oraz czołowymi dzia­
łaczami partyjnymi j państwowymi Związku Radzieckiego 
w czasie przyjacielskiej wizyty w Moskwie.

W toku dyskusji podkreślo­
no. że w każdym zakładzie za 
dania produkcyjne i usługo we

Krakowskie, szo

■■

*

Stwierdzono, że rezultaty 
tych rozmów przyczynią się do 
zacieśnienia braterskiej jed­
ności obu partii i narodów, do 
dalszego rozwoju wszechstron 
nej współpracy gospodarczej, 
naukowo -• technicznej i kul­
turalnej pomiędzy PRL i 
ZSRR.

W kolejnym punkcie porząd

' ku obrad zapoznano się z in- 
> formacją o przebiegu oficjał- 
• nej wizyty prezesa Rady Mi- 
i nistrów PRL Piotra Jaroszowi 
i cza w W. Brytanii. Zawarte w 
, czasie tej wizyty porozumie- 
■ nia i przyjęte ustalenia sprzy- 
i jać będą rozszerzeniu Wzajem 

nie korzystnych stosunków 
। gospodarczych pomiędzy oby­

dwoma krajami a także utrwa 
j leniu zasad pokojowego współ

muszą być ' wykonane 
mach ustalonych w 
środków. Przekraczanie 
zadań winno odbywać

w ra- 
planie 

tych 
się w

oparciu o dokonane oszczędno 
ści i zwiększenie efektywności 
gospodarowania. (PAP)

Dzisiaj w
w

CO O TYM SĄDZICIE
j istnienia w Europie, zgodnie 
- z treścią aktu końcowego kon 
j ferencji w Helsinkach.
1 Biuro Polityczne zapoznało 

się z informacją na temat pla 
nowanych dostaw towarów do 
handlu detalicznego w I kwar 
tale przyszłego roku. Przewi-

Dzisiaj obradować będzie w 
Warszawie plenum Ogólnopol 
skiego Komitetu Frontu Jedno 
ści Narodu.

Porządek dzienny przewidu­
je referat przewodniczącego 
OK FJN Henryka Jabłońskie­
go, dyskusje i przyjęcie u- 
chwał. (PAP)
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Ileż roizy posiłkujemy się pojęciem „moralność”. Usłyszeć 
można, że ktoś się „niemoralnie prowadzi", bo zdradza 
żonę, jest dwulicowy, kłamie, brak mu w niektórych sy­

tuacjach tzw. odwagi cywilnej. Przykładamy więc tę miarkę — 
moralny lub niemoralny — najczęściej do spraw, dotyczących 
naszego życia prywatnego, do stosunków rodzinnych lub to- 

zl*„jKaxzyskich.

Natomiast nie słyszałem opinii, że ktoś postępuje niemoral­
nie, bo źle pracuje, nie wywiązuje się ze swoich obowiązków, 
produkuje buble itp. Wręcz przeciwnie. W niektórych środowi­
skach istnieje przychylna atmosfera nawet dia nawałanki, bo 
panuje tam toierancyjność wobec cwaniactwa i coś w rodza­
ju podziwu wobec tych, którzy poirafię się jakoś urządzić...

Jakoś się urządzić. Czyli — małym nakładem własnej pra­
cy, za to wykorzystując czyjąś uczciwość i sumienność; zero- 
bić tych klika tysięcy, które należą się bez różnicy „czy się stoi 
czy się leży". ■

Czy postępują moralnie? A może spraw pracy w ogóle nie 
należy rozpatrywać w kategoriach moralnych. Myślę, że takie 
postawienie sprawy nie byłoby słuszne. Przecież wystarczy za­
poznać się z pierwszą lepszą encyklopedyczną definicja mo­
ralności, by stwierdzić, że stosunek do pracy jest jednym 
z czynników niezbędnych do pełnej oceny postawy morałhej 
jednostki. Bo przecież moralność obejmuje cotoksztath wy­
obrażeń o tym, co dobre i złe, zwłaszcza w odniesieniu do 
ludzkiego zachowania się. Stanowi zespół ocen i norm, wzo­
rów postępowania jednostek i grup w życiu społecznym.

Czy praca, o której często zwykło się mówić, że jest treścią 
naszego życia nie jest właśnie tym obszarem, gdzie istnieje 
najlepsza możliwość sprawdzenia postawy moralnej? Każdy 
z nas mógłby wskazać w swoim otoczeniu takich którzy traK- 
tuja pracę wyłącznie jako źrćdto zarobków. I to zarobkowi 
uzyskiwanych jak najmniejszym nakładem pracy. Nie dlatego, 
że tak dobrze sobie tę pracę zorganizowali,|lecz dlatego, że 
zawsze starają się jakoś prześliznąć między swymi obowiąz- 
kami. I to się udaje, bo zawsze w otoczeniu są tacy, którzy 
większy ciężar wezmą na siebie.

Zasada „aby przetrwać” jest uprawiana według kilku „szkół . 
Jedna z nich mówi, że należy się przyczepić co grupy, która 
j st dobrze oceniana, która osiągnęła sukces. Zb.iżyć się do 
tej grupy i czerpać profity z jej sukcesu. Jest to maksyma je­
dzenia przy cudzym stale.

Inna szkoła doradza pracować tylko tam, gdzie najlepiej pta- 
cą. Nieważne, czy jest to praca w tym zawodzie, do którego 
się ma przygotowanie, nieważne czy daje zcdowoleme. Naj­
ważniejsze jest, aby pieniądze zarobić jak najmniejszym k°sz7 
tam własnej pracy. Oczywiście jeżeli nawinie się praca lepi-j 
płatna — należy zmienić pracodawcę.

Inna zasada mówi, że dbać trzeba tylko o ilość. Nieważne 
jckie są wyroby, które opuszczóją fabrykę. Bo przecież w myśl 
tej Lczcfii samochód nie służy do poruszania się, koszula do 
noszenia, a podagi do przewożenia pasażerów. W gruncie rze- 
Czy są cne tytko po to, aby pod koniec miesiąca odnotować 
(■'ajlepiej przekroczyć) „wykonglobału".

To oczywiście nieco przejaskrawione przykłady ^'1/'^ P°Sl.a^ 
Jak zakwalifikować postawę wyznawców owych „sztoł /.ycia 
Czy zachowują się zgodnie z przyjętymi normami i wzorcami 
postępowania v/ społeczeństwie?

MAREK PRZYBYLSKI

duje się zwiększenie ilości i 
wzbogacenie asortymentu ar­
tykułów przemysłowych po-« 
chodzących z produkcji krajo 
wej oraz z importu! Podjęte 
zostaną wysiłki na rzecz po­
prawy zaopątrzenią w artyku­
ły spożywcze. Mimo znacznego 
zwiększenia dostaw wielu to­
warów, w niektórych ich asor 
tymentach popyt ifie zostanie
w oelni zaspokojony.

Podkreślono konieczność dal 
szego wzrostu produkcji ryn­
kowej. Biuro Polityczne wyra 
*ża przekonanie, że w odpo- 
wiedd na list I sekretarza KC 
PZPR skierowany do zakła­
dów wytwarzających towary 
przeznaczone na rynek załogi 
tych zakładów odpowiedzą 
'inicjatywami produkcyjnymi i 
-wzmożonym wysiłkiem. Orga­
nizacje handlowe winny roz- 
»szerzać współpracę z przemy- 
isłe-m w celu dostosowania pro 
filu produkcji do potrzeb i

| wymagań konsumentów. Za- 
i lecono również dokonanie dal- 
- -szych usprawnień w działalno 
j -ści handlu.

; Biuro Polityczne rozpatrzy­
li <lo i zaakceptowało rządowy 
|| program realizacji uchwały V 
1 Plenum KC PZPR.. Program 
H przewiduje odpowiednie prze- 
;. grupowanie środków i ich kon 
,• centrację dla zapewnienia re­

alizacji głównych zadań planu 
i budżetu na rok 1977. W naj 

■bliższym czasie opracowane zo 
staną programy resortów i 
zjednoczeń, zakładów pracy 
-oraz województw i gmin (głów 
nie w zakresie rolnictwa i gos 
podarki żywnościowej).

M/S „Huta Katowice"

CO O tym SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj- 
izsizego pani ©działku włącznie. Nasz adres. „Glos 1C 
WskiĄ ® siatka pocztowa 1574 © 60-959 Poznan.

i metaSurgiszn^go kolosa
Wczoraj do portu w Świno- 

' ajściu wszedł M/S „Huta Kato 
i. wice” — 64-tysięcznik Polskiej 

Żeglugi Morskiej w Szczeci- 
! nie. Jest to jeden z serii „pana 

■ maxów”, pływających pod ban 
derą armatora szczecińskiego. 
Masowiec, -którym dowodzi 

I kpt ż.w. Bronisław Duma, przy 
i wiózł do kraju około 60 000 ton 

rudy z brazylijskiego portu 
| Tubarao. Cały ładunek prze­

znaczony jest dla Huty „Kato 
r‘ wice”

Jak informuje PŻM wizytę 
| na statku w czasie jego poeto 
B ju w Świnoujściu zapowiedzie 
I li przedstawiciele załogi Fiuty 
I „Katowice”, która sprawuje pa 
I tronat nad tą jednostką. (PAP)

Kolejna wojewódzkie
• narady aktywu 

partyjno-gospodarozego
Na odbywających się woje­

wódzkich naradach aktywu 
partyjno-gospędarczego wyty­
czane są główne zadania w 
społeczno-gospodarczym roz­
woju regionów w 1977 roku i 
w całej bieżącej 5-latce. Spra­
wy te omawiane są w świetle
postanowień Plenum KC
PZPR i planów uchwalonych 
przez Sejm.

Wczoraj narady takie od­
były się w kolejnych 6 woje­
wództwach. Uczestniczyli w 
nich: w Wałbrzychu — czło­
nek Sekretariatu KC PZPR, 
przewodniczący Rady Głów­
nej FSZMP Zdzisław Ku­
rowski; w Szczecinie — wice­
premier, minister hutnictwa 
Franciszek Kaim; w Tarnowie 
— wicepremier Kazimierz Ol­
szewski; w Zamościu — kie­
rownik Wydziału Administra­
cyjnego KC PZPR Teodor Pa- 
limąka; w Ciechanowie — 
kierownik Wydziału Rolnego 
i Gospodarki Żywnościowej 
KC PZPR Jerzy Wojtecki; 
w Gorzowie — kierownik Wy­
działu Ekonomicznego KC 
PZPR Zbigniew Zieliński.

PAP

Fo raz 34 odbył się tradycyjny konkurs szopek w Krakowie. Pre­
zentowano je u stóp pomnika Mi ckiewicza na krakowskim Rynku. 
Do konkursu wysławiono 61 szopek wykonanych przez wielu zna­
nych mistrzów. Wszystkie wyróżniały się barwnością, dokładnym 
opracowaniem szczegółów, precyzją wykonania. Różniły s<ę nało- 
nbast wielkością — najwięizzn miały prawie 2 metry, miniaturowe 
mieściły się po k”ko W d-ani. Pa prezentacji na Rynku szopki po- 
wędrowaly do Muzeum Historycznego Miasta Krakowa na wysta­
wę. Na zdjęciu: prezentacja szopek pod krakowskim pomnikiem.

Fot. — CAF

Utworzenie wspólnego organu politycznego

Krok ro drodze
do zjednoczenia Egiptu i Syrii!
Jak oświadczył wczoraj wi­

cepremier i minister spraw za­
granicznych Egiptu — Ismail 
Fahmi, szefowie państw Egip­
tu i Syrii — Sadat i Asad po­
stanowili na swym ostatnim 
spotkaniu utworzyć wspólny 
egipsko-syryjski organ po­
lityczny . Fahmi podkreślił 
że „utworzenie tego dowódz­
twa stanowi historyczny zwrot 
w świecie arabskim i doniosły 
etap na drodze do zjednoczenia 
obydwu państw”. Fahmi do­
dał. że wkrótce powołane zo­
staną specjalne komisje, które 
rozpatrzą szereg zagadnień 
związanych ze zjednoczeniem, 
a więc zagadnienia kcnstytucyj 
ne, sprawy zagraniczne i spra-

wy obrony, problemy informa­
cji. finansów, gospodarki.

Pierwsza unia egipsko-syryjska 
powstała w 1958 roku, jednakże na 
skutek wzajemnych nieporozumień 
uległa zerwaniu w roku 1961.

Podejmuje się również kroki w 
celu zacieśnienia współpracy woj­
skowej między Egiptem i Syrią.
Dzienniki syryjskie cytują 
oświadczenie generała Abel

m. in,

massi egipskiego ministra wojny, 
który został niedawno mianowany 
dowódca wojsk syryjsko-eginsk?ch. 
Stwierdza on, że „koordynacja dzia 
łań Syrii i Egiptu w dziedzinie woj 
skowej przybierze wkrótce więk­
sze rozmiary. Prasa syryiska pu­
blikuje też wypowiedź wiceprezy­
denta Egiptu, generała Hosni Mu- 
baraka, który nodkrośla. iż ..uro- 
gnlowanie konfliktu bliskowschod­
niego jest nie do pomyślenia bez 
udziału Egiptu i Syrii”. (PAP)

Święto armii SFRJ
Jugosłowiańska Armia I.udowa 

obchodzi 22 grudnia doroczna 
święto. Centralną uroczystością w 
przededniu 35 rocznicy utworze­
nia JAL było nadanie mar: ałko- 
wi J. Broz Tito tytułu doktora' 
nauk wojskowych.

Dialog Japonia - EWG
W Tokio, w atmosferze rozbież­

ności rozpoczęły się wczoraj mię­
dzy Japonią a delegacją krajów 
Wspólnego Rynku rozmowy na 
temat budowy j eksnortu statków. 
Przedstawiciele EWG zamierzają 
ponownie zaproponować zawarcie 
porozumienia w sprawie równo­
miernego podziału nowych zamó­
wień produkcyjnych na lata 
1877—78.

Komunistycznej z sekretarzem ge 
neralnym PPK A. Cunhalem na 
czele i nrezydenta republiki R. 
Eanesa. Spotkanie przeprowadzono 
w ramach konsultacji szefa pań­
stwa z przywódcami partii pol;- 
tycznych, reprezentowanych w 
parlamencie.

iKP&JJ

wy na znak protestu przeciwko 
złemu traktowaniu ze strony 
strażników więziennych.

Zmarł burmistrz Chicho u
W Chicago zmarł w poniedzia­

łek na zawał serca 74-letni bur- 
mir.tt® tego miasta R. Baley. W 
1955 r. Daley został po raz pierw­
szy wybrany burmistrzem Chica­
go i od tego czasu nieprzerwanie 
piastował ten urząd.

Uprowadzenie bankiera

Przyszły szef Pentagonu
Prezydent-elekt J. Carter powo 

łał byłego sekretarza do spraw 
lotnictwa wojskowego H. Browna 
na stanowisko ministra obrony w 
nowej administracji USA.

Spotkanie A. Cunhal - R, Eanes
W Lizbonie odbyło się spotka­

nie delegacji Portugalskiej Partii

M. Soąres w Brazylii
Premier Portugalii M. Soares 

zakończy! wczoraj kilkudniową 
wizytę w Brazylii, gdzie prowa­
dził rozmowy z prezydentem E. 
Geiselem. Szef rządu portugalskie 
go opuścił Brazylię w przekona­
niu — piszą agencje amerykań­
skie — że udało mu się nawią­
zać klimat zaufania z przywód­
cami tego kraju.

Strajk głodowy
Według doniesień z Ammanu, 

arabscy więźniowie r lityczni, 
przetrzymywani w izraelskich wie

W pobliżu Neapolu uprowadzo­
no wczoraj 75-letniego bankiera — 
L. Antonio Fabbrocini.

Incydent na Madagaskarze
Według doniesień radiowych z 

Republiki Malgaskiej, w liczącym 
50 000 mieszkańców mieście Ma- 
jumga, na zachodnim wybrzeżu 
Madagaskaru, doszło do tragiez- 
nego w skutkach incydentu mie- 
dzy ludnością malgaską a zamiesz 
kującą tam ludnością pochodzenia 
komoryjskiego. Kilkanaście osób 
poniosło śmierć. Liczba rannych 
H^-ojeSt znana- Przyczyną zajścia 
by .a sprzeczka między dwoma są-

Aszdodzie, rozpoczęli strajk g-odo ksztSa
zieniach elon.c. Ramia



gospodarcze
'cii sysienw

W latach 1981—1975 średnie 
roczne tempo wzrostu produk­
cji przemysłowej w ZSRR by­
ło wyższe 2,3 raza niż w USA, 
4,3 raza niż w Wielkiej Bryta-
nii, lj§ niż we Francji i 1,9
raza niż w RFN„ Średni r<K:z- 
ny przyrost produkcji przemy 
słowej w ZSRR w łatach pako 
ju wynosił 14 procent, zaś w 
całym okrćyie władzy radziec­
kiej — prawie 10 procent. Był 
en kilkakrotnie większy niż w 
USA, Wielkiej Brytanii, Fran­
cji i RFN. ZSRR wyprzedził 
Stany Zjednoczone nie tylko 
pod względem średniego rocz­
nego tempa przyrostu produk­
cji, lecz również jeśli idzie o 
absolutny wzrost wytwarzania 
Wielu ważnych wyrobów.

Przytaczając te dane, pismo 
„Mieżdunarodnaja Żizn” w ar 
tykule pt.: „Współzawodnictwo 
gospodarcze dwóch systemów” 
stwierdza, że w obecnej, dzie­
siątej pięciolatce (1976—80) w 
ZSRR przewidziany jest 
wzrost produkcji przemysłowej 
o 30 procent. (PAP)

Węgiel brunatny
W bieżącym roku kopalnie węgla brunatnego dostarczą 

około 39 min ton tego surowca, czyli o 10 procent więcej 
niż przewidywał plan roczny. Kopalnia „Turów” dostarczy
go ponad 24 m’n ton, kopalń ia „Konin” prawie 
ton, a „Adamów” około 4 ' min ton.
Paliwo to posłuży do wytwo 

rżenia około 27 mld kilowato- 
godzin energii elektrycznej. W 
przyszłości jego udział w pro­
dukcji energii będzie systema 
tycznie wzrastał. Węgiel bru­
natny jest bowiem w naszych 
warunkach jednym z najtań­
szych surowców energetycz­
nych. Koszt wydobycia jednej 
jego- tony jest około 45 pro­
cent niższy od kosztów wydo­
bycia tony tzw. energetyczne­
go węgla kamiennego. Biorąc 
więc pod uwagę tempo wzro-

stacji jest budowa 
węgla brunatnego w

stu ;zego zapotrzebowania
na energię elektryczną i skalę 
przyszłych potrzeb energetycz 
nych opłaca się inwestować w 
górnictwo węgla brunatnego.

Początek został już zrobio­
ny. W obecnym 5-Ieciu jedną 
z największych nAszvch i^we-

i<S^ obradują nad planami
zods^blorstw na rok 1977

i eksport priorytetem
Utrwalenie równowagi rynkowej jest dziś jednym z naj­

istotniejszych problemów ekonomicznych kraju. Podejmowa­
ne w tej dziedzinie decyzje centralne muszą być wspierane 

Tńiejatywą i wysiłkiem załóg zakładów pracy. Pierwsze mel­
dunki z sesji KSR, które dyskutują nad planami przedsię- 
bArslw ra 1977 r., potwierdzają, że przedstawicielstwo za­
łóg jest w pełni świadome tego zadania. Konkretnym te;o 
wyra-zem jest priorytet nadany sprawom produkcji rynkowej 
i c' sportowej w przyjmowanych na KSR planach zaklado-

Przemysłu 
„Luxpoi”

~osji KSR w Zakładach
Dziewiarskiego 
argńrdzie (woj.

szczecińskie) postanowiono m. 
in. zwiększyć ’-v przyszłym ro­
ku r, 800 000 sztuk produkcję 
pcseukiwanyćh na rynku far- 
tus-’. ów i wdzianek szkolnych, 
o blisko pół miliona koszul we

lurcwych. Szczególną uwagę 
KSR zwróciła na peprawę ja­
kości pr cd uk c j i.

Z Zakładów Sprzętu Grzej­
nego „Pwdom-Wramct” we 
Wronkach (woj. pilskie) trafi 
na rynek w przyszłym roku o 
15 000 kuchci gą:5C-<yeh 
cej niż w br. Dał-’za 'rcęrny ę

i jakości — mówiono na KSR — 
powinien przynieść rozwój 
współzawodnictwa pracy; rów 
nocześnie uznano za nieóds" .” 
ną rozbudowę stacji prób i ba 
dań technicznych n-od u kowa-

11 min

kopalni
EeJcha-

tcwie, skąd wydobywać będzie 
się, rocznie okcło 40 min ton 
surowca. Będzie on paliwem 
dla elektrowni „Bełchatów I” 
o mocy 4300 MW. Oprócz tego 
prognozy rozwoju produkcji
energii elektrycznej z 
brunatnego przewidują 
nież zagospodarowanie 
1987 r.). znajdującego

węgla 
rówT- 

(okołe 
się w

rojenie bełchatcwskim ’ tzw. 
pola Szczerców. Przyszła ko- 
•palnia „Szczerców” dostarcza 
łaby około 37 min ten węgla 
brunatnego rocznie. Prźewidu 
je się tu także bukowe elek­
trowni o mocy około 4300 MW.

XV „odwodzie” są jeszcze zło 
ża legnickie. .Projektuie sie tu 
budowę (w latach 1939—1992)
kopalni ..Legnica 
oraz „Legnica ■

- Zachód’
Wschód”

Kopalnie te dostarczałyby pa 
iiwa do budowanych równole­
gle dwóch elektrowni o łącz­
nej mocy około 4000 MW. 
Wcześniej natomiast przewi­
duje się budowę (uruchomie­
nie jej powinno nastąpić w 
1982 r.) elektrowni „Zatonie” 
o mocy 720 MW. która wyko- 
rżystyyzałaby nadwyżki węgla 
brunatnego z kopalni' „Tu­
rów”.

W sumie nrzewiduje isię, iż 
w kłach 1931—1990 49 pro­
cent całkowitego przyrostu mo 
ey energetyki krajowej, sta­
nowić będą bloki instalowane 
w* elektrowniach pracujących
na węglu brunatnym. Ober.
nie rozważa sic rówiiżeż moż­
liwość zagospodarowania złóż 
regonu wielkonelskiego (Ozem 
piń i Gostyń), a także zJóż

ńeęn z rejonu Rogoźna.
Węgiel brunatny może by

wykorzystywany me

Nasza pogsdynka

tylko w energetyce. W ubie­
głym reku, wykormnn opraco- 
wńr.ia studialne, które wska- 
zuia na realne możliwości bu 
dowf ińsiólacji' zgaznwuią- 
cych y/ęgml brunatny. Uzyska
ny dzięki temu nad a wal­

nych kuchenci

Medale Galerii Nowej

Sprńwdzają się 
r.ozy syiioptyków, 
ne przewidywania 
ków, leśników

zarówno prog- 
jak i prywat- 
naszych rolni­

czy rybaków.
łagodnej, cie-

ej i raczej RanrySnej zimie, i 
ic na rnz e pogoda jest zgodna 
tymi wrożbartii i prognozami, 
nro-noz Zakładu Prognoz Dłu- 

terrainowych IMiGW. które 
racowano m kolejne 30 dni wy 
ka. ż-s bardziej surowej zimv

ekr u od 21 grudnia do 20 
,-cznia przj^szłego roku nie bę-

W trzeciej dekadzie grudnia na 
dal ma być kapryśna aura. Tern 
peratufa maksymalna od minus 1 
do plus 4 stopni, a minimalna od 
r-fnus ' do plus 1 stopnia. Lokal 
nie możliwe są niższe wartości 
temperatury. Zachmurzenie duże<
z rozpogodzeniami niewielkie

Pod koniec grudnia i w pierw-
dekądzie

3

stycznia temperatu 
a wmiesle od mi-

stopni

do plus 1 stopnia, 
cd minus 2 do

a mini-
minus 7

śniegu

lokatom Wtoksze spadki 
E^ury. Niewielkie opady

sujrpryf ą. że bedzie to 
na pograniczu prawdziwej

" ' ■ iW drugiej d^adzip stvcznia na-
ńowroci wielka odwilż.

tura wzrośnie w dzień od 
4n p’us 5 stopni .a mini- 
d r-:r’w 3 do pU-s i stop-

WICHEREK

jA
Zachmurzenie duże z większymi 

przejaśnieniami i lokalnymi rozpo 
godzeniami, zwłaszcza na połud- 
niu. Na północy kraju możliwość 
wystąpienia opadów deszczu. Miej 
s"ami mgły. Temperatura maksy 
matoa od plus 1 do plus 5 stopni. 
Na poł udniu do plus 7 stopni. Wia 
try słabe i umiarkowane z kierun 
k6w 'wschodnich i południowo- 
wsrhodnich.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
c raccwał Wojciech Nenłwig.

T”, STRONA

szybko do 
wnioski 
„Wrcmet”

W p r owa diT a j ą o 
"dukcji liczne.

r a c j ona 1 i ~ a i o r s k i e 
zaoszczędzi około

200 C00 rcbcczogcdziń 
Produkcja Fabryki 

Chirurgicznrcb „C A
óedzi 
w N o

wym Tomyślu” (wr.j. po-nań- 
skie) eksportowana jest do kil 
kud^iesięciu krajów. Sprawy 
dalszego zwiększenia eksportu 
drogą deskom len i a technolo­
gii wytwarzania i postępu rr_ 
ganfcacyjno-techniczneeo do­
minowały w cbradagh KSR te 
go zakładu. Postanowi on o 
zwiększyć ekspert, o blisko -'10 
procent wzrosrią również do­
stawy na rynek krajowy-. "Wyż 
szym zadaniom produkcyjnym
będzie tcwapz- poprawa
warunków socńalno-bytewych 
ora-z berpieczeństwa i higieny 
pracy załóg'. (PAP)

© W związku ze złymi v-run- 
kami atmosferycznymi nieczynne 
było wczoraj lotnisko krajowe 
na Okęciu w Warszawie. Z tej 
przyczyny nie odbył się żaden 
z przeV?idźianych w rozkładzie 
rejsów na trasie Poznań — stoli 
ca. Ponieważ ograniczono na 
Okęciu także rejsy na liniach za­
granicznych. na poznańskiej Ła­
wicy wylądowały dwa samoloty 
z Moskwy.

© W jednym z mieszkań przy 
ul. Kośc!.etoej w Poznaniu zapa­
liła się wczoraj butla z gazem.
Marian jego 3,5-’etni syr.
Daniel doznali poparzeń.

Wczoraj po godz. 21 zderzył

sokości ul.
mochód ..T 
linii „13"’. 
odniósł obr;

Ma r s? a ik o wsk i e t).

<ierowca samcchodu 
:ehia. (b)

.G t O S 
A d r es

by się do celów komunalnych; 
lub do dalszej przeróbki che­
micznej. Przewiduje się. iż 
zgęzoyry wanię węgla może 
znaleźć zasffc.sowaAie na złó-
zach legnickich, Szczerców 
Rogoźna. W kopalni „Turów’

■ ii£S L iiO

zy Knyszyńskiej
W niewyjaśnionych dotychczas 

okolicznościach w Puszczy Kny­
szyńskiej zastrzelone zostały trzy 
żubry, pochodzcjce zc stada od kil 
ku lat żyjącego na swobodzie w 
tych okolicach. Zabite zwierzęca 
znaleziono w pobliżu szosy Su­
praśl — Krynki, niedaleko miej­
scowości Poczopek.

W czasie wstępnego dochodze­
nia ustalono, że zwierzęta zostały 
zastrzelone ze sztućera, a więc 
broni myśliwskiej używanej do 
polowań na gpubszą zwierzynę.

Postępowanie mające 
wyjaśnienie okoliczności 
lenia żubrów prowadzi

na celu 
zasttźe- 
Komisa-

riat-MO w* Szudziałowie nod nad­
zorem Komendy Wojewódzkiej 
MO w Białymstoku.

Nie jest to pierwszy przypadek 
zabicia przez człowieka zwierzy­

jest żubr. (PAP)

4 osoby zginały
Zderzenie 
samolotów

W poniedziałek zderzyły się lecą 
ce w gęstej mgle na małej wyso­
kości dwa francuskie samoloty ’. «=■ 
skowe typu „Tautour” ~ bazy to* 
niczej pod Bordeaux. Wszystkie 4 
osoby znajdujące się na pokładach 
obu maszyn poniosły śmierć. Dwie
osoby zranione
przez spadające resztki aparaty.

WIELKOPOLSKI
redakcji: Poznań ul. Grun-

waldzka 19 Adret pocztowy skrytka nr 10~J
60-959 Poznań H Redaguje kole­
g I u m: Wiesław Porzycki (red ■ naczelny),
Marian Flejsłerowicz l Kazimierz Marcinkowski
(zastępcy
Kaczmarek

redaktora naczelnego), Tadeusz

Cc'ta. ZbHui
(sekretarz redakcji), Eugeniusz

istnieje natomiast możliwość 
budowy instalacji utwardza­
nia węgla brunatnego. Po 
utwardzeniu węgiel taki nada 
je się na opał. (PAP)

E. Gierek przyjął

Dokończenie ze str. I

tli. W jogo trakcie przyjęty zo­
stał dokument określający 
główne -kierunki współdziała­
nia PZPR i KPZR w dziedzi­
nie idabwo-wychowawczśj w 
latach 1977—1978. W czasie 
uroczystość przemówienia wy 
głosili sekretarze, komitetów 
centralnych PZPR i KPZR.

W trakcie spotkania J, Luka 
szewicz przekazał M. Zamiani-

nin owakich p&chod" 
lat 1911—1913. (PAP)

w Rod^źj
•Tak informuje ukazujący 

D-r es-Salam półnUcjotoy 
nik „Tanzania Daily New

z ii
nikćw 
przez

przybywaią setki 
werbowanych za

reżim Smitha

zanckim Armii T,udowej 
bnbwe-Ztoa. Dziennik 
że już obecnie w szerezrel

1 500

w

’S”, do 
najem-

wal

Zim -

eh Wieli ’“i Rwtah’!
Ameryki Południowej

nie większa niż w ekrest? woi- 
nv domowej w Kongo, a nawnt 
większa niż nrhór najemników w 
czasie wojny angolańskiej.

je informacje dziennik 
— by najemnicy ci rn

być werbowani w w.
»’>ch bez wiedzy rządów tych kra 
jów. (PAP)

W.BykwMiFmZSiiS
Agencja TASS opublikowała 

komentarz, w którym infermu 
je. że estatnio wydalony, został 
ze Związku Radzieckiego Wła­
dimir Bukowski, wielokrotnię 
karany, zgodnie z radzieckim 
kodeksem karnym za rozpow­
szechnianie literatury wywro­
towej i inne podobne przestąp 
stwa.

Wokół sprawy Bukowskiego 
uczyniono na zachodzie .wiele 
wrzawy, podkreśla TASS 
stwierdzając, iż wbrew wer­
sjom szerzonym przez zachód 
nią machinę propagandową W 
Bukowski nie jest ani „czoło­
wym biologiem”, ani „wielkim 
pisarzem”. W rzeczywistości 
został on skreślony z pierwsze 

‘go roku studiów na Uniwersy-
i ecie Moskiewskim
nie opublikował. (PAP)

.i niczego

pa konałem Teatrua^ena Newa działająca cod Nowego, ZVł
? w Poznaniu oraz redakcji „Głosu Wielkoposkiego'’ZSM przy.

znafa — pc raz trzeci — meda’e twórcom młodego 
Środowiska ęr zna oskiego, za ich osiągnięcia w reku 1976. Wrzo
rr w nozn^ńskim Teatrze Nowym przed spek'ok'?m „Letników" _ 
r-rkwręczenie medali (autorstwa poznańskiej rzeźhiarki Zu.

zanny Pawlickie’).
ihc zdjęciu (od lewe*) z medałami Galerii Nowej Jacek Jo.
?-:syk — działacz kulłuratny, Emil Wesołowski — tancerz, Jcannc 
^rzerzkowska-Kotarbińska — ak lorka, WłodzlnJ-^ Gwfkcwiak —.

pta masar Agnieszka Duczmal — dgruern; i Wincsnły Rćża: 
ski — poeta, (bran)

l’ot. — H. Kąmza

i sympozjum w Poznaniu
a 71 & Tl aSztuka- wsportworzy

Iwę miejsca pracy
XV ród czynników wpływających na atmosferę i wyr-Ei 

dziatalr yści produkcyjnej coraz wyraźniej zaznaczę, się to co 
ożrcśtamy mianem kultury miejsca pracy, a więc ład i este. 
t ha panujące w halaęh i wokół fabrycznych terenów ors: 
(Aecność elementów plastycznych w środowisku pracy i wy­
poczynku.
W tej nowej sferze interdys-

ęyplinarńych działań znaczny
;— pod wieloma względami pio 
nierski'— dorobek ma poznań 
skie środowisko plastyczne, któ 
rć o-d lat Współpracuje z zakła 
darni produkcyjnymi w całym 
kraju, zarówno w zakresie pro 
icktcw-.nia wytwarzanych pro 
duktów, jak j w dziedzinie hu 
manizacji miejsc pracy (m. in. 
artyści plastycy współtworzy­
li hale LaUzkiego „Polo” i Ja- 
rccińskicj Fabryki Mebli).

Ostatnio w ramach programu 
„Sojusz świata pracy z kultu­
rą i sztuką” i w oparciu o Fun 
dusz Rozwoju Twórczości Pla 
stycznej realizowana jest umo 
wa o wsp‘ó'ńraey z Zakładami 
rietabswjmi „B. Cegielski”. 
Wicie uwagi poświęca również 
średow M o plastyczne Pozna­
nia kształtowaniu środowiska 
wiejskiego, głównie ośrodków 
s .'jedro-bytowych państwo- 
wych gospodarstw rolnych.

Dotychczasowy dorobek i no 
wc koncepcje zaprezentowane 
zostaną na przygotowanej w 
poznańskim „Arsenale” wysta 
wie pt. „Plastyczne kształtowa 
ni; środowiska pracy”. Organi 
zatorem tej ekspo-zycji (jej o- 
twarcie nastąpi dzisiaj) jest Za

rząd Okręgu ZPAP przy wsph 
udziale WRZZ, Wydziału Kul­
tury i. Sztuki Urzędy Woj;- 
wódzkiego oraz Wielkopolskie 
go Towarzystwa Kulturalrr- 
go. Przedstawione tu będą m. 
in. rezultaty działań dla Od­
lewni Żeliwa UCP w Srem:e, 
dla PGR Szamocin i PGR Ko 
rąrzewo, dla Ir.-tyt.utu Maszyn 
Rolpięzych w poznaniu, a tak 
żę różne etapy uczestnictwa 
plastyków w tworzeniu wspćł 
czesnych form przemysłowy.?..

Wystawa czynna bodzie A 
6 stycznia 1977, a na jej zaleć 
czepie przewidziano — organi 
zowane przez Stowarzyszenie 
Inżynierów Mechaników Pol­
skich w Poznaniu — cgólnopcl 
skie sympozjum poświęcone' 
problemowi humanizacji siani 
wkuk pracy, (kos)

Zeshtófeieski

Urszuli Sipińskhj

Zachód spodziewa się ciężkich 
następstw podwyżki ceń ropy 

Okradający w Pąryżu eksperci lAiędzynarrdowej Agencji 
Energetycznej (IEA), do której nałoży 13 zachodnich penstw

Popularna piosenkarka — P0' 
znanianka Urszula Sipińska zaw— 
la niedawno umowę z zachodnin- 
niemiecką agencją płytowa »,T°* 
pas Records”. Na mocy tes°

w ubiegły 
gospodarki

ją je wielkie 
madzone w

tpirw. i:v skutki postar.owion-j 
ccn ropy będą dla 

ciężkie.

traktu wokalistka rozpoczyna 
grudnia w studio w Monachnm’-’

5 poznańskim zespcleri 
i grupą wokalną slynr.fl 

rowej James) 
Lasta, nagrywanie dlugcgrającel 
płyty. W sumie odbędą się tr7‘ 
sesje nagraniowe (kolejne — "

'wraz z
„Ergo” i
orkiestry

styczniu i lu/ym 1 
których pióser.ka 
utworów — żarów: ich ja’<

metę ząmorty-u- r:e jeszcze o 5 procent, ogra- 
zapasy reny zgro niczy sweje wydobycie. (PAP)

i standardów zagranicznych. Lo
piay ukaże się w d óch wersj: ich

niektórych
językowych: niemieckiej i angie1'

stwach zachodnich. Zapowiedź 
Arabii Saudyjskiej i Zjedno­
czonych Emiratów Arabskich, 
że zwiększą wydobycie, aby 
zaspokoić zapotrzebowanie na, 
ropę, której cena wzrośnie tyl 
ko o 5 procent, nie wpłynie 
znacznie na sytuacje rynkową. 
Kuwejt- zapowiedział boyyiem, 
że 1.1 tych państw, które pod­
niosą ceny ropy o TO, a następ

Obrady wstrów EWG
Wczoraj odbyła się kolejna ses­

ja ministrów odpowiedzialnych 
za zagadnienia energetyczne w 
krajach EWG. Raz jeszcze pod­
jęli oni wysiłki Zmierzające do 
wypracowania wsnólnei polityki 
energeWcznei „dztowiatk"”. Obec

snrzyja iar-nn klim^cw tuż no 
c"'’e'-z*'nej przez OPEC decyzji 

podwyższenia cen rony naff^W"). 
poczynając od 1 stycznia. (PAP)

sklej, a jego kierownikieni nlU" 
zycznym i — wespół z Jerzym Li­
sewskim — głównym aranżerem bę
dzie ę-’cn^k 
rzy Kurek,* 
sklej PWSK, 
ty agencja „Teras 'Reccrds- v-- 

. widuje tournee promocyjne Pazn 
nianki po RFN.

'absolwent poznan- 
m uk^anin Ph

Obecnie U. Sipińska przeby"' 
w Berlinie, gdzie dokonuje na.Aa 
dla tamtejszego radia, (wig)

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRaSA - K S l A Z K A - R L'CH” 
Prenumerata: wpłaty przyjmują 

działy RSW ..Prasa-Ksiażka-Ruch” oraz 
pocztowe l doręczyciele do dnia 10 każds? 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) P°l3rze^aJn 
cago okres prenumeraty na miesiąc 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). C inae •>

Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Telefony:
600^41 łączy wszystkie działy Dział łączności z czytelnikami
(65-718. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca redaktora 
naczelnego 665-718 Sekretarz redakcji 643-85. Dział informacji 
665-939. Dział sportowy 648-45 Redakcja nocna 430-73 i 453-31.
Ciuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-78? Poznań, te!. 665-9’6. Za treść 
i termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Druk PZG im. M. Kasprzaka — Poznań.
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Obfca Zachodu

Dlaczego nie uśmiecha się 
jak sir Laurence?

Sir Laurence Oiivier — 
brytyjski aktor o świa­
towej sławie — jest za- 

dowolny z siebie. Z okładki li- 
stopadowego numeru ..The 
Sunday Times Magazine” spo­
gląda z ufhościa w p 'zyszłość. 
Nic dziwnego. Olwier został 
obdarzony przez brytyjską ko 
renę tytułem szlacheckim i 
nie narzeka na brak 'pracy 
Kręci właśnie nowy film, przy 
gotowuje telewizyjny serial, 
święci triumfy na teatralnych 
scenach. A gdy któregoś dnia 
zrobi mu się smutno — może 
supernowoczesnym odrzutow­
cem „Concorde” polecieć do 
Nowego Jorku. Bahrajnu, Sin 
gapuru lub Melbourne. Wszę­
dzie — tak przynajmniej gło­
si reklama na str. 3 owego 
,,The Sunday Times Maga­
zine” — zostanie troskliwie ob 
slużony przez ..American Ex- 
press”. Firma załatwia wszęl- 
kie formalności walutowe.

Właśnie, jeżeli są pieniądze 
to można kupić, nie ruszając dżina, 
się nawet ze ,swej pędlondyń- 
skiej willi: „Citroena” CX 
Safari 2000 Diesel. A gdy kon­
to bankowe jest wyjątkowo 
zasobne — na każde żądanie
dostarcza ...Citroena” CX 2400 
Pallas lub CX 2200 D Super.

To samo czasopismo, prezen 
tając czytelnikom najnowsze 
typy aut innych renomowa- 
rych firm, nie zapomniało 
ubrać faceta w .strój cesarza 
Bonąpartego i sfotografować 
rozkoszującego się koniakiem 
„Napoleon Roznegliżowano 
też piękną dziewczynę. Jędrne 
ciało zawdzięcza ... miętowej 
galaretce „Freezomit” i pale­
niu papierosów mentolowych 
■— „Morę”.

Na temat barwnych, cało* 
słrmw.owych reklam z?.mie"z- 
czanych w ..The Sunday Ti- 
mes Magazine” można by pi­
sać bez końca. pismo rie szcze 
ćn im mje.Fco, edyż z mch 
ryje; Są. one 'doskonałą." Infor­
macją dla. zasobnego Brytyj­
czyka. zwodzą blichterem 
tych cudzoziemców, którzy 
nie znają rzeczywistości na- 
aującej w Zjednoczonym Kró 
kstwie, denerwują i wywołu­
ją wzruszanie ramion u osób, 
których zwykły dzień „Maca- 
zioń” nrrcdsf-awia na . stro-

49, 50 i dalszych.

Publikowane 
robione były w 

tam zdjęcia 
największych

miastach Wielkiej Brytanii, 
z dala od handlowo-biuro*
wych centrów. Tytuł fotore­
portażu brzmi: „Ratujmy na- 
f7e miasta”. Jednak bardziej 
odpowiadałby prawdzie tytuł; 
„Ratujcie ludzi’”. Bo to, co 
ukazują przy pomocy obiek­

tywu reporterzy „The Sunday 
Times Magazine”, jest wstrzą 
sające: w jednym z najbar­
dziej uprzemysłowionych kra 
jów Zachodu tysiące obywa­
teli żyje w skrajnej nędzy.

Oto tylko kilka scen: C-las 
gow i Liverpool — zdjęcia 
przedstawiają obdartych, apa 
tycznych ludzi gnieżdżących 
się w domach, które buldoże­
ry winny już dawno zamienić 
w gromadę gruzu. Tuż za ok­
nem śmietnisko i rynsztoki z 
płynącymi fekaliami.

Birmingham — odrapane 
strychy-mieszkania bez kana 
lizacji .okien i światła. Szcze­
gólnie wstrząsająca jest jed­
na fotografia. Nieoświetlone 
pomieszczenie z jednym tylko 
meblem — rozpadającym się 
łóżkiem. Spj na nim liczna ro 

a dzieci wiele godzin 
spędzają w mroku, czekając 
na powrót rodziców, którzy 
bezskutecznie poszukują pra­
cy.

Middlesbrough — krajobraz 
przemysłowo-górniczy. Setki 
osób zamieszkują w nieczyn­
nych fabrykach, kopalniach, 
zbiornikach po gazie.

Nie sposób obojętnie pa­
trzeć na te zdjęcia, choć by- 
ły robione daleko od nas. Nie 
można bowiem spokojnie oglą 
dać tego, co się dzieje z ludź­
mi doprowadzonymi do osta­
teczności przez brak pracy, 
brak znośnych warunków ży 
cia.

W tym miejscu rodzi się 
jednak pytanie: — Jaki inte 
res ma w tym „The Sunday 
limes Magazine”. czasopismo 
związane .przecież z wielkim 
kapitałem i z niego żyjąc?, że 
wysyła do dzielnicy nędzy re 
porterów Nicholasa Battye, 
Chris. Stelle, Perkinda i Pau­
la Trerora z poleceniem zro­
bienia wstrząsającego fotore­
portażu, który obciąża brytyj 
ski aparat władzy i kąpitalis 
tów? Otóż ma interes. Cho­
dzi bowiem o to, aby z jednej 
strony zakomunikować czytel 
n.ikoWi, iż rozwiązaniem pro­
blemu zajęły się już władze, 
naukowcy oraz instytucje fi­
nansowane przez kapitał, z 
drugiei zaś strony pragnie się 
zmiękczyć serca przeciętnego 
Brytyjczyka, aby bez protes­
tów pozwolił opodatkowywać 
się coraz wyżej. Bo jeżeli nie 
znajdą się pieniądze na nowe 

miejsca pracy, to zdesperowa 
ni „bohaterowie” fotoreporta­
żu, wywołać mogą kolejne 
zajście, A sprawa jest tym 
groźniejsza, że jest ich w Wici 
kiej Brytanii 'armia — 33 pro­
cent wszystkich zdolnych do 
pracy.

Do roku 1930 na wyspach 
brytyjskich będzie ich 2,5 
min. osób. Jest to wynik sta 
le pogłębiającego się kryzysu 
społeczno-ekonomicznego, któ 
ry dręczy w ostatnich latach 
Zachód. Już dzisiaj w dziewie 
ciu krajach Wspólnego Rynku 
ponad 5 min. obywateli nie 
może znaleźć zajęcia. Sytua­
cję pogarsza jeszcze fakt, że 
ceny na podstawowe artyku­
ły rosną średnio rocznie o 14 
procent, a jeżeli chodzi o pro 
dukty przemysłu, spożywczego 
— nawet około 30 procent.

Włoska publicystka Anto- 
uictta Garzia w czasopiśmie 
„Epoca” z 24. XI. br. nazwała 
problem bezrobocia na Zacho 
dzie — bombą z opóźnionym 
wybuchem. Co prawda Gar­
zia miała na myśli przede 
wszystkim ludzi młodych, vzy 
sokowykwalifikowanch, szu­

kających pracy podobnie jak 
wspomniany przez nią fizyk 
Jean Daroli lub filozof Cosa 
re Arborc. Ale nie zmienia to 
faktu, że bezrobotni bez wzglę 
du na wiek mają te same 
zmartwienia.

Absolwent Uniwersytetu 
Rzymskiego Cesare Arbore — 
sprzedający przed macierzys­
tą uczelnią różnego rodzaju 
świecidełka i ozdoby dla ko­
biet, fizyk Paolo Valfre, nie 
mogący znaleźć, pracy zgodnie 
z kwalifikacjami. John Smith 
z Liverpoolu, robotnik bezsku | 
tecznie poszukujący zajęcia, i 
mieszkający w suterenie ze 
szczurami — jednakowo wi­
dzą ,a właściwie nie widzą 
dla siebie pomyślnej perspek 
tywy. I nawet optymistyczne 
spojrzenie sir Laurence Oli- 
viera nie jest ich w stanie 
podnieść na duchu. Bo to nie 
ich optymizm. Ludzie wielkie 
go lęku — jak nazwał bezro­
botnych w zachodniej Euro- 
pie jeden z tamtejszych socjo 
logów — po prostu pojęcie tc 
wykreślili ze swego słowni­
ctwa. Na jak długo7 Tego nikt 
nie potrafi przewidzieć. Na 
pewno jednak na długo, na | 
bardzo długo.

MAREK REGEL “

Fot. — F. Pobuta

Tak się w moim życiu 
ułożyło, że sama mu 
siałam Wychować : 

utrzymać • czwórkę dzieci. 
Ciężko mi b^ło, lecz nic pod­
dawałam s'ę przeciwnoś­
ciom losu. Podporą bvła mi 
moja matka. Dzieci musialy 
Wcześnie nauczyć się samo­
dzielności. Synowie na równi 
z córkami podejmowali się 
prac .domowych, co im teraz 
przydaje się we własnych ro­
dzinach. Z perspektywy minie 
nych lat mogę powiedzieć, że 
udało mi . się stworzyć —

choć z wielkim trudem —■ ta­
ki dom, w którym moje dzie­
ci miały oparcie. Jestem z 
nich zadowolona. Uczyły się 
dobrze, zdobyłv pożyteczne za 
wody. Najstarszy syn. An­
drzej jest mechanikiem ciąg- 
nikowo-samochodowym. córka 
Łucja pracuje jako fryzjerka. 
Młodsze dzieci moćły zdobyć 
wykształcenie średnic, bo iuż 
wtedy niero więcej zarabia­
łam. Syn Błażej jest techni­
kiem elektronikiem, najmłod­
sza córka. Elżbieta — techno­
logiem zbiorowego żywienia. 
Trójka najstarszych założyła 
rodziny. a dwójka z nich ma 
własno mieszkania. Powoli nu 
stoszejc nasz dom .lecz niezu 
pełnie. Pojawiają sie w nim 
wnuki. Trzeba młodym trochę 
pomóc w ich wychowaniu. Te 
raz* mam na to więcej czasu, 
bo po 26 latach pracy za wodo 
wej przeszłam na emeryturę.

Poczucie stabilizacji czerpa­
łam zawsze z mojej pracy za 
wodowej. Stanowiła nie tylko 
źródle utrzymania- dla mojej 

O krylu mówi się coraz więcej i częściej. Pierwszy Iraiwparł przywiozła z wód Anlarktydy ekspe­
dycja naukowa Morskiego Insiylułu Rybackiego. Poddaje się go drobiazgowym badaniom w Cen- 
łrcinym Laboratorium Przemysłu Rybnego w Gdyni (przedlem pracowano nad krytom importowa­
nym z ZSRR). Prace naukowców gdyńskich trwają już półtora reku i koncentrują się — na razie — 
— na opracowaniu lechnotogii przetworów żywnościowych z kocgu’afu i farszu.

Na zdjęciu: przygotowania dc sicry izacji kcr.serw krylowych.

rodziny. Dawała mi satysfak­
cję osobistą. Pracowałam w 
kadrach, więc mogłam nieraz 
pomóc ludziom w kłopotach. 
Życzliwość kierownictwa, kole 
żeńska atmosfera wśród współ- 
pracownikó.w tworzyły dobry 
klimat do pracv. Dzieci z du­
mą oglądały odznaczenia, któ­
re otrzymywa^m: Srebrny i 
Złoty Krzyż, Zasługi, odzna­
ki Zasłużonego Działacza 
Ruchu Spółdzielczego. Zasłużę 
nego. Pracownika Handlu. 
Przodownika Pracy Socjalis­
tycznej. Z największym jed­
nak wzruszeniem przyjęłam 
Medal Matki Patrząc na nie­
go, wracam wspomnieniem dc 
tych dni. kiedy było mi naj­
trudniej. Cieszę się, że te 
zmartwienia mam za sobą, że 
dzieci wyrósł’/ na wartościo­
wych ludsi.

Mówiło NARCYZA GCR2CKA, 
emerytowcno pracownico Woje­
wódzkiego Związku Spółdzielni 
Rolniczych w Poznaniu, (emp)

Fot. — CAF

y maju 
oidowi S.

® 28 maja 
P^-oywania 
"•) wkradłam

QPrawcy przestępstw nie 
0 Pisują samooskarżeń. Ta 

ka jest reguła. Niemałe 
zJ siwienie funkcjonariuszy 

wywołał więc list, który 
Y połowię 1976 roku wpłynął 
00 jednego z komisariatów:

»Ja, Jolanta Sołomecka dono- 
s o popełnionych przeze mnie 
Y^stęnstwach na szkodę różnych 

I tak:

© w lutym 1975 roku ukradlam 
“^•ize z. 275 zn
. ® w kwietniu 1975 roku zabra-

Marioli J. 70 marek NRD i 5 
Saarów USA;
r ® ,w kwietniu 1975 roku z to- 

Brygidy O. wyjęłam 103 zł;
1976 roku zabrałam 
złotą obrączkę;

1976 roku podczas 
w bufecie Urzędu 

. z kasy 520 zł, a z
<bki Henryki N. — 500 zł;

m ,. t9 n?da 1376 reku będąc w 
’v'Y‘‘aniu Brygi<iy O. przy.wła- 

‘ Y’'ar>i sobie jej dwie złote ob- 
i 4 marki RFN;

■'O maja 1976 roku z mieszka- 
,a Henryki N, zabrałam złotą 

i 1 000 zł.
co skłoniło mnie do 

tiaa Z1CZ"T’ Bardzo boleję jednhk 
“ że ich dokonałam...M

Ws^azane Przez Jo- 
' ^^rnecką, jako poszko 

ui1 tane P°twierdziły fakty 
r,;S,e w „akcie samooskarże-

Jola pomaga- 
ur~i>Jzcć okolicznojcio- 

Jrwyjęcie — zeznała Hen- 
— Kilka dni później

Refleksja z sali sądowej

Akt samooskarżenid
stwierdziłam, że w szkatułce, 
stojącej aa sekretarzyku, nie 
ma 1 000 zł i obrączki warto­
ści 7 600 zł. Wcześniej na za­
pleczu bufetu zakładowego 
skradziono z mojej torebki 500 
zł. W tym dniu odwiedziła 
mnie podczas pracy Jola, ale 
daleka byłam od tego, by po­
dejrzewać ją o kradzież. Do­
piero jej przyznanie się do wi 
ny (myślę o liście do MOI wy 
jaśniło mi okoliczności, w któ 
rych pozbyłam się pieniędzy i 
biżuterii...

Podobnie zeznali inni świad 
kowię, co sprawę uczyniło i 
oczywistą (jeśli chodzi o stan 
faktyczny) i zagadkową . 
pod względom motywów dzia­
łania sprawcy. Tej kwestii nis 
wyjaśniały także — zebrane 
przez prowadzących śledztwo 
— informacje o trybie _ życia 
oskarżonej i nowe okoliczno­
ści popełnienia przestępstw

Ustalono, żc Jolanta Soło­
mecka nigdy nie wykazywała 
objawów nieprzystosowania 
społecznego. Rodzice stwierdzi 
li. że nic mieli z nią poważ­
niejszych kłopotów wychowaw 
czych. Opinia szkoły była jed 
noznaczna: ' bardzo dob^a 

uczennica. Podobnie stwier­
dził opiekun roku — pracow­
nik naukowy uczelni, na któ­
rej Sołomecka od kilku lat stu 
diowała (średnia ocen — 4,15). 
Fakt, że rodzice byli ludźmi 
zamożnymi i co miesiąc wy­
płacali jej pokaźne kieszonko­
we — skłaniał do odrzucenia 
hipotezy o kradzieżach z chę­
ci- zysku. Tym bardziej że 
większą część łupów — 3 ob­
rączki, 1 000 zł i 16 mare^ 
RFN — Jolanta Sołomecka 
tuż po kradzieży wrzuciła do 
kosza na śmieci w pobliżu jed 
nego z poznańskich hoteli...

Więcej niż pewne, że moty­
wy działania oskarżonej nie 
zostałyby ujawnione bez po­
mocy biegłych — psychiatry 
i psychologa. Po prostu dlale 
go, że tylko głęboka znajo­
mość psychiki ludzkiej i odpo 
wiednia metodyka badań Do­
zwalały w tej sprawie zrekon 
struować proces pogłębiające­
go śię nieprzystosowania spo­
łecznego Jolanty. Piszemy ,w 
tej sprawie”, bowiem w wie­
lu innych taki proces i jego 
źródła stosunkowo łatwo okre 
ślić może również ktoś, Kto 
nie jest ani psychiatrą ani psy 

etiologiem. Dzieje się tak wów 
czas, kiedy dom rodzicielski 
lekceważy podstawowe obo­
wiązki opiekuńcze lub gdy na 
stepuje rozbicie rodziny, a 
dziecko ucieka z domu, waga- 
ruje, Wiąże się z grupą zdemo 
ralizowanych rówieśników itp.

Niczego takiego nie było w 
środowisku rodzinnym oskar­
żonej, a jednak tam włamie 
został wypaczony jej charak­
ter. Drobne rozdźwięki mię­
dzy ojcem i matką doprowa­
dziły do trwałej dysharmonn, 
niedostrzeganej przez otocze­
nie, ale wytwarzającej złą 
atmosferę wychowawczą. F-ole 
gala ona na tym, że matka fa 
woryzowała syna, natomiast 
wrego odnosiła się do Jolan­
ty, która była ulubienicą oj­
ca. Każda jej zachcianka sta­
nowiła dla niego niemal roz­
kosz. Kiedy Jolanta źle postą­
piła i matka słusznie (chociaż 
często w niewłaściwej formie) 
czyniła jej wyrzuty, ojciec sta 
wał w obronie swojej pupilki. 
Bagatelizował jej wykrocze­
nia, a nawet czasami przeob­
rażał je w zasługi.

Na rozprawie biegli powiedzą, 
że ta atmosfera domu rodzinnego 

ukształtowała anormalną osobo­
wość Jolanty: była ona jednostką 
niedojrzałą emocjonalnie — podej 
mująca nieprzemyślane decyzje, 
nie liczącą się z ich następstwa­
mi, dążącą do natychmiastowej re 
alizacji swoich zachcianek.

Po ukończeniu szkoły śred­
niej w swoim rodzinnym mia­
steczku rozpoczęła studia w 
Poznaniu, gdzie zamieszkała 
na stancji. Nieswojo czuła się 
tutaj bez takiego jak jej oj­
ciec bezkrytycznego sojuszni­
ka. Roli tej nie chciał pełnić 
nikt spośród kolegów, koleża­
nek. krewnych zamieszkałych 
w Poznaniu. Jolanta odnosiła 
wrażenie, że ci ostatni lekce­
ważą ją i jej rodziców. Kiedy 
poruszała jakiś problem, ilu­
strując go przykładami ze śro 
dowiska, które opuściła, z re­
guły reakcja była taka: „co 
tam u was na prowincji...” 
Przyzwyczajona do ciągłej 
akceptacji nie mogła ścierpieć 
takiego traktowania-jej przez 
krewnych. Wyprowadzali ją z 
równowagi również gospoda­
rze, u których wynajmowała 
pokój. Powodem były różne 
ograniczenia, m. in. nakaz ga­
szenia światła po godzinie 23.

W miarę upływu czasu nie­
chęć do tych wszystkich ludzi 
przerodziła się w nienawiść. 
Jolanta postanowiła się zem­
ścić, a wychowana w przeko­
naniu, że wszystko jej wolno, 
nic wahała się wejść w koli­
zję z prawem, by dokuczyć 

przeciwnikom. To był właśnfe 
motyw serii kradzieży. Długo 
nikt o nie Jolanty nie. podej­
rzewał. Dopiero dwa ostatnie 
przestępstwa stwierdzone 
wkrótce po wizytach oskarżo­
nej wywołały u poszkodowa­
nych przeświadczenie, że to 
właśnie ona... Wzięto Jolantę 
na spytki. Plątała się w swo­
ich wyjaśnieniach. Poszkodo­
wani zapowiedzieli więc, ze 
zawiadomią Milicję. Wtedy Jo 
lanta zdecydowała się napisać 
akt samooskarżenia.

Sąd Rejonowy skazał J. So 
łomecką na 4 miesiące ogra­
niczenia wolności i zobowią­
zał do nieodpłatnej dozorowa 
nej pracy na cele publiczne w 
wymiarze 20 godzin miesięcz­
nic. Werdykt ten, a właściwie 
całe postępowanie karne by­
ło wstrząsającym przeżyciem 
d a oskarżonej i jej rodziców. 
Rachunek sumienia wskazy­
wał im bowiem, żc można bv 
ło tego uniknąć. Szkoda, że 
podobne wnioski wychowaw­
ców i opiekunów często for­
mułowane są dopiero po jas­
krawych objawach nieprzysto 
sowania społecznego młodych 
ludzi.

MICHAŁ ŁUCZAK

PS. Imię i nazwisko oskarżonei 
zostało zmienione. 4
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Portrety uczonych

P. :a świadomą,
©so

rka
Fot. — H.

interpunkcyjnej. Wynikinej i 
swoich

Zmiemający się •A

Ostatnio prasa i radio zno­
wu podały, że ciężko już 
nrzęz los pokrzywdzony 

rejon Włoch Hiulie nawiedzi­
ło holem? trzęsienie ziemi, 
tum razem no szczęście słabe. 
Buto to trzusta siedemnaste

roęfcm?. Komunikat łon pr-y- 
pominał mi, że przed trzema 
r :esiącami, 15 września prze- 
7ti'iśmu wroz z żono w górach, 
kilkadziesiąt Wemetrów na 
nółnee od ’ 'dme, w stolicy 
FrńJil trzęsie1”’? ziemi o wiele 

— 5,2 stopni w skali 
Richtera.

Na drugim piętrze Instytu­
tu Pedagogiki Uniwersy 
tetu im. A. Mickiewicza 

w Poznaniu przy ul Szama­
rzewskiego pr^ed gabinetem 
doc. dr. hab. Haliny Baczyń- 
skiej w soboty f niedziele spot 
kać można ..zaocznych”. To 
nauczyciele szkół podstawo­
wych. którz^f przvgntowują się 
do pracy w dziesięciolatce. Je­
dni mieszka i o w Poznaniu, in­
ni — w odległvnh miastecz­
kach i wsiach. Wszyscy zde- 
c'’dowali się łączyć obowiąz-

studia matematyczno-fizyczne 
na Wyżzym Kursie Nauczy­
cielskim, magisterium z socjo 
logii na Uniwersytecie Poznań 
skim, badania w ramach prac 
PAN prowadzone pod kierun­
kiem profesora Stanisława 
Kowalskiego na temat rozwo­
ju mowy i myślenia dziecka, 
żr k jńczone obrohą dysertacji 
doktorskiej.

badań
opublikowała

Malina Baczyńska 
czasopismach pe

dagogicznc^yh oraz; w dwóch du­
żych opracowaniach książkowych:

T—IV i „Metodyka wypraco- 
wań,..”. Druga pozycja -ukazuje 
skuteczna metodę pracy w nau­
czaniu języka ojczystego. Autorka

Teraz nerwąWo 
tatki, wertują 
wydawnictwa

nauka własną, 
sprawdzają no 
czasopisma i 
pedagogiczne,

konsultują t?matv orać ma­
gisterskich. hipotezy robocze, 
wnioski wynłvwojace z badań. 
Padają naukowe terminy: 
wskaźniki, metody «Ktątvstvcz- 
nę. metodolo-eio. Nastrój egza- 
m ina eyj nej g io I dy.

czyn-ią się ~ajsc’a semin^ryj 
rę. Kierującą Zaocznym Stu­
dium Pedagogiki docent Ba­
czyńska — jak zwykle pogod­
na — nie nrzestaje dne:ekać, 
czv jej podopieczni działają z 
pełną świadomością celów: w 
szkole i tu, nad praca magi­
sterską. Zada je pytania czę­
sto wprawiające w zakłopota 
nie, chce bowiem wiedzieć, 
czy przyszły magister nedago 
piki dobrze poznał tajniki ucz 
niowskiei psychiki i literatu­
ry przedmiotu. Ma satysfak­
cję. gdy rodzące się w swo­
bodnej dyskusji myśli sa za­
czynem pożytecznej; robot v. A 
dzieje się tak często. Lubi 
wiec pracować z ..zaocznymi’’. 
Łatwiej • - jak mówi — znaj­
duje z nimi wspćlnv jeżyk.

W latach sześćdziesiątych 
Halina Baczyńska pracowała 
już samodzielnie. Zapropono­
wała wówczas nauczycielom 
eksperymentalne prowadzenie 
cykli lekcji, czyli określonepo 
układu ćwiczeń, które speł­
niały nodwćjąą rolę: parze- 
dzia badawczego i sposobu 

nauczania, wprowadzając no­
we metody organizowania 
pracy dydaktycznej w klasach 
początkowych. Kilkuletnia cb 
serwacja potwierdziła ich 
przydatność w realizacji całe­
go materiału programowego 
oraz odwoływania się w 
kształtowaniu swobodnej wy­
powiedzi na piśmie do posia­
danej przez dziecko wiedzy.

szej, po opanowaniu techniki pi 
sania ueaeń iest zdolny do samo 
dzielnego wypowiadania się na 
piśmie na poziomie osiągniętego 
rozwoju umysł owego.

Stwierdzenie to rodzi okre­
ślone konsekwencje dla prak 
tyki szkolnej. Okazuje się, że 
dotychczasowy program nau­
czania nie odpowiada już moż 
liwościom intelektualnym ucz 
niów, zaś w praktyce peda- 
gc^c-mej istnieje zbyt duża 
rozbieżność między Stroniem 
opanowania przez uczniów mo

zakresie mowy pisanej.

..Język In praca świadome.

srcgów i nauczycieli
dyskusja temat

my się 
logicznego

nieustająca, czynna, a nie 
ruchowe, byle jakie, pod 
słem najmniejszego ewu 
łado w y w a n i e wrażeń”.

ha-

młodsi
koledzy.

Gdy kilkanaście lat przed 
wybuchem wojny ukończyła 
Seminarium Nauczycielskie w 
Działdowie, znalazła się w 
swej pierwszej placówce (by­
łą to jednokla.sówka) niedale­
ko Mławy. Wtedy właśnie za­
częły kształtować się zainte­
resowania, których konsek­
wencją stały się pierwsze pró 
by badawcze. Jak najszybciti 
nauczyć dzieci czytać i pisać? 
W jaki sposób ukształtować 
pojęcie zdania7 Mówi, że naj 
lopięj czuła się w klasach po 
czątkowych. Przygotowała się 
do tej pracy wszechstronnie 
i Rzetelnie: tuż po okupacji —

Prz2ds>v/”arrjj zadani© polega 
jcce na ułożeniu kwadratu mn- 
ąjczncgo z kamieni dominowych. 
Śześć kamieni na’eży tak przeło­
żyć, esby suma oczek yf każdym 
rzędrie poziomym i pionowym wy 
nosiła 15. Dwa pi~rwsz© kam:?- 
ri? (5—1 oraz 6—2) zna dwla 
już na właściwym miejscu i d’a- 
Isgo nie nałoży ich przermoić.

Jacek Ciupiński

S T R O M A

czyncwo-shutkowych zachodzą­
cych nU.w^zy wydarzeniami i zja 
wiskami. ińź w klasach począt­
kowych — mówi docent Halina 
Baczyńska -- pojawiają się zdol­
ności kojarzenia, myślowej selek 
cji, porównywania i szeregowa­
nia obserwacji w kolejności chro 
nologicznej. Spośród elementów 
m yślenia dla wypowiadania się

myśl, wypowiedziana niegdyś 
przez nrofespra Witolda Doro­
szewskiego, Halina Baczyńska 
stara się realizować w pracy ze 
studentami Instytutu Pedago­
giki. Dlatego również, włamie
zam:e twórcze, jak i
uwagę magistrantów kleru i? 
na naukę języka. Do druku 
przygotowuje kolejna prace 
(właśnie na temat nauki o je­
żyku. począwszy od przedszko 
la), studenci zaś piszą prace 
końcowe, zajmując się zagad­
nieniami ortograficznymi i 
gramatycznymi w aspekcie 
m a ks y m a In e go r e a lizo w a n ia

Te przerażające kataklizmu, 
wobec których współczesno 
człowiek jest nadal niemal 
równie bezsilny jak jeąo necn- 
d?rtc'ski praprzodek były 
przez 'ala, d'? nas mieszkań­
ców seemm/nh spekcinego 
regionu, czymś tak odległym, 
że aź nierealnym, a teraz sie 
do nas niebezpieczni? przóbli 
żyłą. Jedno z ognisk permc- 
nonłneao s"’smiczne~o niepo­
koju powwifo się w pótnoc-

Turcu, nię tak już daleko cd 
nas. Rnnorfio sfr/e się rozwija 
lace „gorące medium" łslewi 
zjtJ pc':~zu:o nam ' '"O i 
sprńwnie skutki fu-’ ’-ałakl!z- 
mćw, w kłóre kończącij się 
rok obfitował. Film i tum się 
nie zadowala, lecz straszy nas 
przu z os to so won iu wymuśl- 
ngch środków fechnicznych 
vdrjami trzęsienia ziemi w Los 
Angeles, mieście — gigancie.

T? cd nes w czasie
i przestrzeni Mawrska znosi-
mu jednak łatwo, podobnie 

h:stor' 'ki o bezwzolęd- 
mcrdwccch występuia- 
w pos’aci białego rekin o

czy crcrn^^n keta. Nowoczęś 
ri srec'a'r''i od duszy He’-- 
ki?) twkordm, że w krc!ach 
.rrz''-i?i?hph dorośli" ick dzie­
ci bardzo lubią, gdy ich się 
straszy. Stad powodzenie fil­
mowej „serii katastroficznej". 
Jest Jednak różnica, ody się 
przeżywa tfzęhlerie ziemi w

i i rdg
Myślenie nie tylko wyraża 

się w mowie, ale w znacznym 
stepniu w mowie się także 
dokonuje. Ten psychologiczny 
pewnik leży u podstaw wszy­
stkich dociekań, eksperymen­
tów i propozycji zmian w 
kierowaniu procesem naucza­
nia. Trzeba więc pamiętać, że 
im silniejsze będą bezpośred­
nie przeżycia dzieci, tym łat­
wiej wyzwolą się odpowied­
nie wyobrażania i skojarzone 
z nimi słowne wypowiedzi. W 
miarę gromadzenia doświad­
czeń i wyobrażeń uczniowie 
potrafią je .coraz leniej selek­
cjonować, porównywać i ze­
stawiać. Według Haliny Ba-

obecnego programu 
i przygotowania się 
po wprowadzeniu 
przygotowanego dla 
wanego szkolnictwa.

Docent Halina

czyńskiej stwarzając oko
zię do wypowiadania się n- 
piśmie, umożliwiamy dż/eck’ 
doskonalenie analizy zaobser­
wowanego zdarzenia, rozwij 
nie zdolności syntezy, wykry 
wania związków przyczyno­
wo-skutkowych oraz dokona­
nia uogólnień, oceny i wycią- 
nia wniosków.

W praktyce szkolnej wypu­
cowania stanowią często cd- 
rębny dział pracy, oderwan? 
cd poszczególnych ćwiczer 
programowych. A przecież sr 
modzielne pisanie jest nawy 
kiem, którego ukształtowani' 
wymaga n'e tylko opanowa­
nia techniki pisania, lecz i 
przyswojenia przez ucznia cd- 
nowiednicj wiedzy oraz umie­
jętności operowania nią za p- 
mocą słowa.

Tylko w toku usystematyzowa­
nych, wszechstronnych ćwiczeń 
zdobywa się środki i sposeby 
umożliwiające budowanie wypo­
wiedzi na piśmie. Nauczyciele rue 
zawsze też się orientują, na ja­
kie trudności napotyka uczeń 
przystępując do pisania. A jest 
ich niemało: konieczność przę- 
trzegńnia określonych reguł for- 
nalnycli i logicznych, strony rze­
czowej, gramatycznej, ortograficz

nauczania 
do pracy

zreformo

Raczyńska
wyszła — jak się to mówi — 
z młodszych klas szkoły pod­
stawowej. a teraz, dzięki wy­
nikom własnych badań wraca 
tam znowu, wzbogacając prak 
tvkę nedagogicznąi o pronozy-
c_'e, które 
szkolne i i 
wvzwclić :

' nauczanie przed- 
poczytkowe pomogą 
ze swoistego infan-

ZYGMUNT ROLA

choć może mniej efektownej 
niż v/ kinie sceneri. Przeko­
naliśmy się o tym na własnej 
skórze.

Jechaliśmy rankiem przez 
Friulię z żalem w sercu oglą­
dając spustoszenia dokonane 
przez poprzednie kataklizmy 
w lej malowniczej, górzystej 

krainie. Dla mieszkańców tego 
regionu dom jest pierwszym 
celem w życiu, pracują ciężko 
na jego budowę, rozbudowę i

Na początek — 3600 kilometrów

przybici rozwój motoryzacji 
w naszym kraju powo­
duje konieczność rozbu­

dowy sieci dróg oraz moderni 
zacji już istniejących. W o- 
statnich latach szczególnie du­
żo złotówek wydano na drogi 
lokalne, łączące miasteczka, 
wsie i osiedla. Ma to znacze­
nie przede wszystkim dla rol­
nictwa. Rozbudowuje się jed- 
nbcześnie sieć dróg między­
regionalnych, łączących więk­
sze ośrodki gospodarcze. Jeździ 
my po coraz lepszych drogach, 
które dzięki różnym „kura­
cjom” staja sie bezpieczniej­
sze. Przelctcwo'ć ich jest jed 
rak coraz mniejsza i często na 
nic się zda nawet moderniza­
cja.

sięwzięcie to niezmiernie trud 
ne. Dla jego realizacji niezbęd 
nc są nie tylko znaczne nakła 
dy, dużo nowoczesnego sprzę­
gu drogowego i środków trans 
portu oraz wysoko kwalifiko­
wane kadry. Wymaga cno rów 
nież wnikliwych studiów. Pla­
nując budowę autostrad trze­
ba m. in. uwzględniać sprawy 
ochrony środowiska. Drogi te 
ze względu , na swą specjalną 
funkcję muszą być wolne cd
zabudowy mieszkaniowej

Jedynym skutecznym w tej 
I sytuacji r obwiązaniem jest bu 
' dowa autostrad. Wszakże przed

raz obiektów rekreacyjnych. 
Nie mogą „rozcinać” ruchu re 
gicnalnego czy lokalnego, (co 
obniża wartość użytkową jstnie 
jącej już sieci dróg) lub też 
wkraczać w obszary chronio­
ne z powodu wartości zabytko 
wej czy przyrodniczej. Głó'w- 
nąm przeto celem budowy au­
tostrady jest na’?czee'C ?e s^- 
bą co najmniej dwóch dużych

upiększenie. Teraz część tych 
pięknych dcmaslw leżała w 
gruzach, część była uszkodzo­
na. a mieszkańcy koczowali w 
miasteczkach ncmiolów. Jedu 
nie liczne kościoły i zamki na 
wzgórzach z daleka wygląda­
ły nienaruszone — jeszcze je­
den dcwW wyższości dawnej 
architektury i solidnego wy- 
konawstwa. S-csa łącząca 

'Udino z Tannsio, przejściem 
granicznym do Austrii, iest sta 
la zattoczona, jechaliśmy wiec 
ni?co wclriej. W końcu z nie­
wiadomych nem wówczas 
przyczyn zaczęły się tworzyć 
korki w ruchu. W ślimaczym

wielkiej kotlinki, do osady 
składającej się z kilku zaled­
wie domostw stojących ponad

pyłu. Wydawało się, że już po 
wszystkim. Ale wtedy właśnie 
dopiero zaczęły się poważne 
kłopoty. Mieliśmy ograniczo­
ny wybór:

— jechać dalej przez rejon 
epicentrum,

— wracać do Udhe yzecis 
ka'ec sie przez samochodowo 
załom i jechać do kraju przez 
Brenner.

Policja regulująca ruch było 
bardzo liberalna i decyzję po 
zostawiała kierowcom. V/ re­
gion!? trzęsienia ziemi trudno 
zreszłą o bezpieczne schroni? 
nie.

Wybrałem pierwszy wariant 
ba w kraju miałem już ustało 
n? daty egzaminów. Uczeni z 
nieocenionym pro*. J. Staris- 
łewskim na czele twierdzą, ż? 
człowiek przeobraża, się sio-

to desuć daleko od szosy. Te 
wszystkie drobne szczegóły, 

r,a klóm w czasie dalekiej pod 
róży samochodom nie zwraca 
się uwagi, miały w tym przy­
padku ogromne znaczenie. Bo 
właśnie wtedy ziemia zadrża 
ta. Miałem uczucie, że jakiś 
olbrzym przesiewa nos — dro 
binę na gigantycznym sicie.

W obok stojącym okaza- 
tym domu świeżo, po uprzed­
nich wstrząsach naprawionym 
i otynkowanym, osunęła się 
szczytowa ściana. Ukazało się 
wnętrze domu, w tym salonik 
z wolno koiyszącą się sece­
syjną lampą z abażurem. Był 
to zaiste surrealistyczny wi­
dok. Fale sejsmiczne biegły 
prostopadle do szosy i nasz 
samochód rzucało tylko w 
tym jednym kierunku. To też
był szczęśliwy 
eduż lewa część 
wo'na (w górach 
było epicentrum

przypadek, 
szosy była 
przed nemi 
i pierwsze

wstrząsy zatrzymały już ruch 
z przeciwka).

Po kilku sekundach zaczęły 
dymić góry, a z ich zboczy 
osypywały się lawiny kamie­

ni. Był to widok wspaniały i 
groźny, ale my mieliśmy już 
inne zmartwienia. Ostry pył 
drażnił oczy i gardło.

Po kilkunastu sekundach 
ziemia się uspękoiła, po kil­
ku minutach opadła większość

d'J. Trudno o lepsze ornum-”n 
ty no potwierdzenie tei fezu, 
cd sytuccji, które obserwo- 
wćliśmy.

Szaleńcza odwaga nie jest 
zaliczam do cech narodo­
wych V/łcc’ i v. A|e w czasie 
naszej kilkudziesięcickromefro 
w?j jazdy górską krętą szo­
sa, miejscami zastaną kamie­
niami różnych rozmiarów, do 
głazów wielkości samochodu 
włącznie, mijały nas dziesiąt­
ki samochodów wchodzących 
setką w zakręty, za którymi 
czaiło się nieznane im nie- 
beznłeczeńsłwo. Oni byli naj- 
moźniejsi d'a nas w czasie lej 
dantejskiej podróży.

Dwie sytuacje mocno wryły 
nam się w pamięć.

— Ma szosie tuż przy zbo­
czu, które po pierwszym du­
żym trzęsieniu ziemi umocnio­
no betonowymi blokami, a kló 
re teraz mocno popękało i 
osyngweło się, pracował spo­
kojnie młodu chłopak w nie- 
wrelkim spychaczu mozolnie 
usuwając betonowe bloki. De 
nerwowali go jedynie nachal­

nie zajeżdżający drogę spycha 
czowi kierowcy, których obsy­
pywał kwiecistymi przekień- 
slwami i życzeniami połama­
nia karku.

— Stacja benzynowa Esso 
w najbardziej zagrożonym re­
gionie była czynna, jej cro- 
cownik stał przy kolumnie z 

' benzyną.
Obaj byli zagrożeni w naj­

wyższym stopniu, nie mieli 
szans w przypadku nowego 
wstrząsu. Widocznie po pro­
stu bardzo cenili swoją pracę 
i nauczyli się (nauczono ich) 
wypełniać swój obowiązek w 
każdej sytuacji.

ZDZISŁAW DUDZIK

miast czy ośrodków gospodar­
czych.

W Polsce mamy obecnie za- < 
ledwie jeden dłuższy (około 
120 km) cdcinck autostrady, 
prowadzący cd Wrocławia w 
kierunku zachodniej granicy. 
Niektórzy zaliczają wprawdzie 
do autostrad nowoczesne dwu 
jezdniowe drogi, ale są w błę­
dzie.

Drogi dzielą się bowiem na 
kilka klas. Są wśród nich dro . 
gi „zwykłe” (umowne uprosz­
czenie), do których należy nie 
mai cała nasca sier oraz dro­
gi szybkiego ruchu. Te przc- 
znaczcne są wyłącznic dla ru­
chu samochodowego i dostoso 
wane do rozwijania dużych 
szybkości przy wysokim naf.ę- 
żemu ruchu. Do minimum mu

zŁjncść: wjeżdża się na taką 
dregę tylko w specjalnie wy-

znaczcnych miejscach, nie 
no-zatrzymywać się na 
renie, w razie awarii zas — 
dynie poza pasami, prz"211^ 
czonymi dla będących w r^* 
pojazdów.

Wśród ciróg szybk^S^ , 
chu są autostrady i drogi 
presowe; te ostatnie mają 
szy standard — 
ną lub dwie jezdnie i ^'°PU;e' 
cza się -krzyżowanie ich z n- 
ktćrymi ważniejszymi drog^j, 
w jednym poziomie. DTCgą^'^ 
presową jest m. in. Trasa 
zienkowska w Warszawie ° 
odcinek Warszawą — 
ce. Na tymże zbudov * ' 
120-kilcmetrową trasę 0 P2V< 
metrach autostrady, z Pic 
wa Trybunalskiego do Cze^^ 
chowy, która w pr^yś7^5^ z 
dzie fragmentem autostr?.-- 
stolicy do Katowic.
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Problemy chemii żywieniowej yr^ospolity to widok w Wiel_ 
J/ kopolsce, szczególnie na 

jesieni, gdy pola przygo­
towuje się do siewów. Wtedy 
jak grzyby po deszczu wyra­
stają... kamienie. Różnych roz

3W. tore

Przetwarzanie surowców roślinnych i zwierzęcych w pro­
dukty spożywcze obejmuje zazwyczaj dłuższą serię 
procesów, powstających przy pomocy metod zarówno 

mechanicznych i fizycznych,'jak również chemicznych i bio­
chemicznych. W ten sposób nasze pożywienie zawiera pro­
dukty „chemiczne w postaci utrwalania żywności przez 
stosowanie różnego typu zalew, syropów, solenia, siarko­
wania, dodatku środków klarujących, farmaceutycznych, 
barwników, esencji zapachowych itp.

Stosowanie wszystkich tych „nienaturalnych” substancji 
jest w praktyce nieuniknione, mimo, że o żadnej z nich nic 
można powiedzieć, jż jest całkowicie nieszkodliwa.

Nikt dziś prawne nie trudzi się przyrządzaniem majonezu 
w sposób tradycyjny, domowy. Kupujemy go po prostu w 
tubie lub szklanych opakowaniach. W ten sposób spożywamy 
równocześnie przynajmniej trzy dodatki chemiczne: biolo­
giczny utrwalacz, bez którego majonez zamieniłby się gwał- 
townie w płynny bulion, przeciwutleniacze zapobiegające 
zjełczen.u oraz środki emulgujące, utrzymujące konsystencję 
produktu.

Oczywiście nie wszystkie te dodatki są nieodzowne jak nn. 
barwniki, które pełnią przede wszystkim funkcje psycholo­
giczne, pobudzające smakowo i oddziałujące optycznie.,.,.

Jakość przemysłowa produktów spożywczych oraz warunki ioWwy­
twarzania, a w szczególności rodzaj dawkowania oraz zakres stoso­
wania środków pomocniczych są w każdym państwie regulowane 
specjalnymi przepisami prawnymi.
Przyjęta została zasada sporządzania szczegółowych list wy­

szczególniających dodatki do produktów żywnościowych, któ­
re uprzednio poddane zostały właściwym analizom na ewen­
tualną toksyczność. Analizy tego rodzaju przeprowadzane są 
najpierw na zwierzętach, którym podaje się przez pewien, 
określony czas, środki pomocnicze, bądź w pokarmach, bądź 
też w fermie zastrzyków. Obserwacja stanu zdrowia tych 
zwierząt po upływie niezbędnego okresu dwuletniego "po­
zwala na stwierdzenie, czy dane substancję nie wywołują 
objawów ubocznych w postaci zwyrodnień w poszczególnych 
organach zwierzęcia względnie nie wykazują właściwości ra­
kotwórczych.

W oparciu o te dane określa się stopień ryzyka i zakres 
bezpieczeństwa stosowania różnego rodzaju preparatów che­
micznych używanych do przetwarzania i konserwacji pro­
duktów żywnościowych.

Każdy ze środków pomocniczych poddawany jest specjalnej pro­
cedurze, umożliwiającej standaryzację cech jakościowych najważ­
niejszych artykułów żywnościowych oraz na unifikację metod ba­
dania ich jakości w skali międzynarodowej.

Rokroczne spotkania komitetu ekspertów Światowej Or­
ganizacji Zdrowia (OMS-WHO) oraz Organizacji Żywjenia 
i Rolnictwa (FAO) mają na celu ustalenie norm stosowania 
środków pomocniczych, metod analiz wykrywania zanieczy- 

' szczeń i czynników rakotwórczych oraz ustalania tzw. „norm 
identyczności i czystości” obowiązujących w poszczególnych 
państwach.

Te dwa zasadnicze warunki odnoszące się do środków po­
mocniczych są sprawą podstawową badań ich bezpieczeństwa. 
Niestety jednak czystość dodatków i ich kontrola budzi jesz­
cze wiele zastrzeżeń. Przede wszystkim dlatego, że produ­
kowane są różnymi metodami, a tym samym zawierają od­
mienny stopień zanieczyszczeń. Niecelowa jest również ana­
liza tych środków w oderwaniu od produktu, do którego ma­
ją być zastosowane i stąd bezsporna konieczność unifikacji 
metod badawczych w skali międzynarodowej.

Należy pamiętać, iż żąden składnik chemiczny nie jest absolutnie 
czysty, zaś zmiana sposobu jego wytwarzania powoduje zmianę stop­
nia zanieczyszczenia produktu końcowego, zawierającego niekiedy 
substancje toksyczne.

Wiele innych jeszcze problemów powstaje w związku ze 
stosowaniem środków pomocniczych do utrwalania, względ­
nie przetwarzania produktów spożywczych. Jednym z nich 
jest kontrola weterynaryjna i higiena produktów zwierzę­
cych, zwłaszcza w następstwie mechanizacji rolnictwa.

Czy dodatki stosowane jako domieszki do paszy zwierzęcej aku- 
mulują się w ustroju zwierzęcia, stwarzając niebezpieczeństwo dla 
człowieka? W zasadzie metabolizm organizmu zwierzęcego przesz/ a- 
dz:a takiej akumulacji i zmniejsza działanie tych produktów. Czy 
jednak zasadę tę można uogólniać?

Stwierdzono np., że efekt działania trucizny może być 
u różnych zwierząt zupełnie odmienny. Przepiórka zupełnie 
dobrze znosi pokarm zmieszany z tzw. jadowitym szarejem, 
silnie trującą rośliną zielną, popularnie zwaną cykutą. Jeo- 
nak znajdujące się w kłączach tej rośliny toksyczne alka­
loidy akumulują się w organizmie ptaka, którego mięso staje 
się w ten sposób zanieczyszczone. Oczywnscie jest to przykład 
skrajny, tym niemniej wykazujący, iż ewentualność taka mo-

I

są tak duże, że uniemożliwia­
ją mechaniczną uprawę roli. 
Powodują liczne awarie mz- 
szyn. Gną się i łamią lemiesze 
pługów, pękają ramy. Bywa, 
że w ciągu dnia pracy trzeba 
wymieniać po kilka lub kilka­

naście lemieszy. Wielki to koszt 
i strata czasu. Tak się dzieje 
m. in. na wielkopolskich po­
lach. A co mają powiedzieć roi 
nicy z terenów podgórskich i 
nadmorskich, gębie stopień 
za kamień lenia gleb jest naj­
większy?

I

że zaistnieć. P. A.

Nie było innej rady. Zbiera­
no co roku kamienie ręcznie. 
Oblicza sie. że koszt robocizny 
"•ecznej sięga 1000 zł na hektar. 
Na domiar złego, nie ma kto 
to robić. Coraz trudniej pme- 
cl ż o siłę roboczą ra Wsi. Roi

P*?oby ręczne zbieranie kami' 
ni.

Maszyny do zbioru kamieni 
~ą już znane w świ eci o. Sto­
suje się je powszechnie w 
USA. Weszły na stałe do par­
ku maszynowego w niektórych 
stanach, jak no. w stanie Mai-
ne. gdzie jest okręg będący
centrum murawy ziemniaków 
w USA. Na tamtejszych gle­
bach pochodzenia polodowco- 
wego jest tak dużo kamieni, że 
podczas zbioru ziemniaków, 
nrzez kopaczki i' kombajny 
r^zechcd7! nr nad 30 ton k^- 
m:eni na hektarze. Amerykań- 
U-ie zbieracze kamieni mają 
i-cnśtrukcje zbliżoną do jedno 
lub dwu rzędowych kopaczek 
'"rzenośnikowycłj. Wykor-zv<?tu­

o spocininych zbiornikach na 
^^^.ienlie.

Mechaniczne zbieranie kamie 
ni stosuje się też w ZSRR, 
gdzie są olbrzymie obszary 
gleb żaka mienionych. W ŃRD;

ruktorów

amienie
gdzie 520 000 ha (10 procent 
gleb) pokrytych jest w dużym 
stopniu kamieniami, tylko w 
okręgach północnych straty z 
tego tytułu sięgają 35 milio­
nów marek rocznie. W Polsce 
mamy ponad półtora miliona 
hektarów gleb kamienistych.

W polskich warunkach gle­
bowych próbowano wykorzy­
stywać różne konstrukcje za­
graniczne do zbierania kamie­
ni. Badano typy maszyn ame­
rykańskich, NRD-owskich, cze 
chosłowackich i radzieckich. W 
rezultacie zespół poznańskich 
konstruktorów: mgr inż. Zbig­
niew Dratwa i mgr inż; Slanis 
ław Jankowiak z Zakładu Doś 
wia dc zalnęgo Konstrukcyjno- 
Prctotypowego przy Przemysło 
wym Instytucie Maszyn Rol­

niczych, kierowanego przez 
mgr. inż. Kazimierza Płócien- 
nika, opracowali prototyp 
kombajnu do zbierania ka­
mieni. Korzystano przy tym z 
pomocy W^d^iału Maszyn Rol­
niczych i Pojazdów Politech-

niki Poznańskiej oraz Instytu­
tu Budownictwa, Mechanizacji 
i Elektryfikacji w Warszawie.

J DWUDZIESTU LUDZI

Maszyna ta ma zastąpić pra­
cę ręczną dwudziestu lud :i. 
Zbiera kamienie o wymiarach 
5 — 40 cm, a pojedyńcze na­
wet do 50 cm (60—70 kg wa­
gi) z powierzchni pola lub z 
warstwy podpowierzchniowej 
do głębokości 10 cm. Jest przy 
stosowana do wszystkich ro­
dzajów gleb, najlepiej pracuje 
jednak na glebach lekkich i

downość zbiornika do kamieni — 
ck. iroo kg. Wydajność w zależ­
ności od warunków potowych, stop 
nia zakamienienia gleby i pręd­
kości jazdy sięga od 0,4 ha do 0,9 
ha na godzinę. Może być użytko­
wany w ciągu roku. Jest przycze-
piany do ciągnika 
obsługi wystarczy 
sta.

Prototypy z

Ursus C-385. Do 
tylko traktorzy-

poznańskiego

średnio zwięzłych. suchych,
dobrze od siewa Inych. pozba­
wionych resztek roślinnych. 
,Mcże pracować na polach, 
gdzie za kamienienie dochodzi 
do 70 ton na hektarze.

PIMR wypróbowano w prak­
tyce rolniczej różnych rejo­
nów Polski. Oczyściły z ka­
mieni po 250 — 300 ha, czyli 
wykonały trzyletnie normy. 
Zyskały pozytywne oceny użyt 
kowników. Teraz trzeba było 
znaleźć producenta tych kom­
bajnów.

KTO ZROBI KOMBAJN?
Przyszłych użytkowników nie* 

wątpliwie zainteresują dane .tech­
niczne kombajnu do zbierania ka­
mieni. Jego szerokość robocza wy­
nosi 1,63 m, ciężar — 2PC0 kg, ła-

Zapaliła się do tej oferty dy­
rekcja POM w Wolsztynie. W 
czerwcu bieżącego roku prze­
kazano producentowi popra­
wioną, pełną dokumentację 
techniczną. Zobowiązano się 
do nadzoru autorskiego i do
udzielenia pomocy w stara-

Na zdjęciu: prototyp MUK 1,7 ko mbejnu do zbierania kamieni.
.... Fo.t, — .Archiwum

|

d niedawna asortyment 
dostępnych na rynku 
mebli wzbogacił się o 

nowy wyrób. Są to zestawy z 
tworzyw sztucznych, a mó­
wiąc dokładniej z tworzywa 
ABS (czyli kopolimeru akry-

ilo-butylo-styrenu. Jedynym 
w kraju producentem tych 
mebli są Zakłady Tworzyw 
Sztucznych „ERG” w Tychach 

, — Bieruniu Starym, .zakłady 
[ wiodące w produkcji mebli* z 
f tworzyw sztucznych.
Ś; Zestawy meblowe z tworzyw 
i sztucznych nadają się do me- 
■ błowania wszystkich pomie- 
, szczeń mieszkalnych, łącznie ż 
j kuchnią — pod warunkiem, 
|.że nie zostaną poddane dzia- 
' laniu temperatur wyższych 
’ cd + 60 stopni Celsjusza. Pro- 
I dukcwane obecnie zestawy me 
| blowe składają się z dziewięt 
nastu elementów umożliwiają-

Trwają intensywne przygo- 
tcwania do budowy auto­
strad w Polsce. Na dobre roz­
poczęto je w 1971 roku, od 
chwili zawarcia programu ich 
budowy w Uchwale VI Zjazdu 
PZPR. Centralnemu Zarządo­
wi Dróg Publicznych i podleg­
am jemu jednostkom oraz 
Zjednoczeniu Przedsiębiorstw 
Robót Drogowych i Mostowych 
Przybył nowy partner — Za- 
rzQd Autostrad. Zajął się on 
Pfzy gotowaniem realizacji
tych ważnych inwestycji j przy 

też funkcję .ich inwestora^
Prognoza rozwoju sieci dróg 

sUbkicgo ruchu przewiduje, 
11 do roku 1930 objętych nią bę 
uzie ponad 6 900 kilometrów — 
Połączeń największych agi orne 
Jch.i miast. W układzie tych 
^óg głównym węzłem będzie

Warszawa, przez którą przebie 
gać ma większość szlaków.

Sieć dróg szybkiego ruchu 
realizowana będzie w dwóch 
kapach — d'« roku 1985 i w la 
ach następnych. W pierwszym 
orminie projektowane jest do 
Prowadzenie do takiego stan- 
oardu połączeń o łącznej dłu- 
^sci 3600 km: Terespol — 
Warszawa — Poznań — Świec

ko, Przemyśl — Kraków — 
Gliwice — Wrocław — grani­
ca państwa, Gdańsk — Vvar- 
szawa — Kraków — granica 
państwa oraz Warszawa — Ka 
towice — Cieszyn. Poza tym 
planuje się wykonanie edein- 
ków dróg szybkiego ruchu na 
najbardziej obciążonych frag­
mentach innych tras.

Z tych ostatnich, w paźdz.cr 
niku br. zakończono budo­
wę S4-kilcmetrowego odcinka 
Piotrków — Częstochowa, któ 
rą to arterię łatwo będzie w 
przyszłości przekształcić w au­
tostradę, a która zakończyła 
budowę drogi Warszawa — Ka 
towice. W następnej kolejności 
wyznaczono do realizacji m. 
in. odcinek • Warszawa — Po­
znań na trasie z Warszawy do 
Etrykowa i z Konina do Wrzes 
ni o łącznej długości około 230 
km. Przystąpi się też niedługo 
do budowy obwodnicy Pozna­
nia długości około 20 kilomet­
rów.

O>a koncepcja związana jest 
ściśle z planem przestrzenne­
go zagospodarowania kraju. 
Uwzględnia także nowy podział 
administracr/jny, gdyż sposred 
49 miast wojewódzkich — dro-

gi te obsługiwać będą, bezpo­
średnio aż 41. Znaczną trud­
ność natomiast przy szczegóło­
wym wytyczaniu tras stanowi 
brak pełnej koncepcji prze­
strzennego zagospodarowania 
niektórych zespołów miejskich

aglomeracji zwłaszcza
rozwoju ich układów komuni- 
Kacyjnych, z którymi drogi 
szybkiego ruchu muszą być po 
wiązane.

O ile obecnie Polska jest 
przysłowiowym kopciuszkiem 
w śmiecie pod względem po­
siadanej sieci autostrad, o tyle 
bez wątpienia za-parę lat — 
posiadając ich już ponad 3000 
km — wiele krajów wyprzedzi. 
Dla porównania nieco statysty­
ki. Najwięcej autostrad mają 
Stany Zjednoczone — około 
70 000 km, w Europie zaś — 
RFN i Włochy po około 5 000 
km; we Francji znajduje się 
ponad 2 500 km autostrad, nie­
wiele mniej w Danii. Niemal 
ka^de państwo stawia jednak 
obecnie na szybki rozwój tych 
dróg, bez których trudno so­
bie wyobrazić coraz dynamicz* 
niejszy rozwój życia.

cych stosowanie ich w róż­
nych układach. Najprostszym 
zestawem jest segment o wy­
miarach 47X35X51 cm. z któ­
rego można wykonać dowolne 
układy. Elementy meblowe pa 
kowane są do kartonów tek­
turowych w postaci zestawów 
gotowych do zmontowania 
przez użytkownika bez... śrub, 
wkrętów, gwoździ, nitów. Nie 
są potrzebne żadne narzędzia, 
ani też zdolności techniczne 
nabywców tych mebli. Można 
je wielokrotnie składać i roz­
kładać, zależnie od potrzeb i 
upodobań.

Jest to bardzo istotne przy 
przeprowadzkach. S. też znacz 
nie lżejsze od mebli tradycyj­
nych i kosztują mniej więcej 
tyle, co meble tradycyjne.

Oczywiście nie ma nowego 
wyrobu, któremu nie można 
byłoby wytknąć jakiejś wady; 
tutaj jest nią to. że na rajzie 
brak możliwości skonstruowa­
nia większego elementu, nie 
dzielonego półką, niż 47X51 cm, 
co oznacza, że wśród tych ko­
lorowych. pięknych i nowo­
czesnych zestawów nie znajdzie 
my szafy na ubranie "głębokiej 
na tyle, by zmieścił się w niej 
wieszak o tradycyjnych wy­
miarach.

Do tej pory wyprodukowano 
700 kompletów, do końca roku 
liczba ta wzrośnie do tysiąca. 
ABS, z którego produkowane

są tyskie meble, ma tę zaletę, 
że jest to tworzywo „trudno 
elektryzujące się”, przyjemne 
w dotyku, nie' wydzielające 
charakterystycznego dla wielu 
tworzyw sztucznych zapachu. 
Mówi się o nim, że ma twar­
dość szkła, a elastyczność gu­
my. Jego konserwację prze­
prowadza się tak, jak zwykłej 
politury na meblach drewnia­
nych. Miejmy nadzieję, że 
wkrótce znajdą się one w sprze 
dąży nie tylko w województwie 
katowickim, gdzie są już cd li­
stopada br., ale w sklepach na 
terenie całego kraju'.

niach o elementy hydrauliki si 
łowej. Maszyna prosta w kon­
strukcji, nie mająca zbyt wie­
lu części zamiennych, mogła 
być wykonana w tym POM. 
Umowa opiewała na 10 sztuk 
do końca br. Zostały wyznaczo 
ne 4 fabryki, które miały po­
móc w dostawie elementów si 
łowych do kombajnu.

Niestety, w listopadzie za­
miast pierwszych dostaw, na­
deszły z POM żądania spełnie 
nia nowych warunków Dyrek­
cja POM w Wolsztynie ma 
kMpcty z przydziałem mate­
riałów hutniczych do wypro- 
du kowania kombajnu MUK 
1,7. Prosi o pomoc w dostawie 
profili. Chce, aby Zjednocze­
nie Przemysłu Maszyn Rolni­
czych „Agromet” wyznaczyło 
fabrykę, która by firmowała 
pomowską produkcję kombaj­
nu i zapewniła serwus napraw 
reklamacyjnych. Te żądania, a 
zwłaszcza ostatnie uznano za 
niewykonalne. Przecież żadna 
fabryka nie może podjąć się 
takiego zadania. Chyba, że w 
ramach kooperacji.

Trwają obecnie dyskusje i 
przetargi. Są oferty innych 
producentów. Szkoda tylko, że 
stracono pól roku cennego cza 
su. Rolnictwo . bowiem czeka 
na ten kombajn.

PIOTR BOROWICZ

Rozwiązanie 
zadania logicznego

1

MARIA POLCYNOWAANDRZEJ SALAMON
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Henryk Sienkiewicz — „Ogniem 
i mieczem”, wydanie w ramach 
„Pism wybrańych”. PIW, tom I/II; 
s. 384 i 370, zł 120.

Józef Ignacy Kraszewski — 
Blachą”. Powieść z końca XVni 
v ieku z portretem autora i 16 ilu- 
s1rac;ami”, wydanie w ramach 
„Dzieł Józefa Ignacego Kraszew­
skiego”. LSW, s. 4C3, zł 50.

Mieczysław Piotrowski — „Czte 
ry sekundy”. Czyt., s. 499, zł 45.

Mary Lavin — ..Czas dawno mi 
niony”. Czyt., s. 213, zł 30.

Olgierd Czerniejewie?: — „U kre­
su urzędniczego żywota”. Wyd. Li 
terackię, s. 215, zł 35.

„Historia literatury rosyjskiej” 
— praca zbiorowa pod red. Maria­
na Jakóbća, tom II, wyd. II, zmie 
nione. PWN, s. 935, zł 120.

Andrzej Osęka — „Sztuka z dnia 
na dzień”. Wyd. Literackie, s. 313, 
zł 45.

Barbara Matusowa „Kwiatkow­
ska” — „Na partyzancki poszły 
bój...”, wyd. III poprawione i uzu 
pełnione. LSW, s. 603, zł 120.

„Pamiętniki urzędników”. Czyt. 
s. 387, zł 80.

Bogdan Stugren — „Zasady eko 
logii' ogólnej”. PWN, s. 210, zł 46.

Jan Goliński — „Adaptacyjne sy 
stemy poszukiwania konstrukcji 
optymalnej”. PWN, s. 156, zł 20

Brunon Siwek, Adam Zajączków 
ski — „Wychowanie obywatelskie 
w szkole podstawowej. Materiał- 
pomocnicze dla nauczycieli”, wyd 
II zmienione. WSiP, s. 267, zł 29.

Andrzej Piotrowski, Marek Zió’ 
kowski — „Zróżnicowanie języko­
we a struktura społeczna”. PWN 
S. 463, zł 50.

Wojciech Michalski — „Wycho­
wawcza funkcja sadu w postępo­
waniu karnym”. Wyd. Prawnicze, 
s. 222, zł 50,

Andrzej Białvnicki-Birula — „Al 
gebra liniowa z geometrią”. Biblio 
teka. Matematyczna, tom 48. PWN, 
s. 5S9, zł 80.

J. M. Foster — „Automatyczna 
analiza składniowa”. Seria: Bib’in 
teka Informatyki. PWN, s. 91, zł 16.

Józef Lichnowski, Daniel Kopeć 
— „Stacje elektroenergetyczne, Za 
sady bezpiecznej pracy”. IW CRZZ. 
s. 150, zł 33.

Edward Otto — „Krzywe stożko 
we. Zajęcia Fakultatywne w grupie 
matematyćańo-fizpcijnej”, wyd. n. 
WSiP, s. 127, zł 13.

Jacek Kudrewicz — „Analiza 
funkcjonalna dla automatyków i 
elektroników”. Biblioteka Nauko­
wa Inżyniera. PWN, s. 175, zł 44

Piotr Strebeyko — „Procesy hio 
fizyczne w roślinie”. PWN, s. 324 
zł 50.

Wiesław Śtobiński — „W.nplerr.r 
skarby”. WSiP, s. 104, zł .15.

Maria Lemnis, Henryk Vitry — 
„Iskier przewód;-ik sztuki kulinar­
nej”. Iskry, s. 473, zł 60.

„Deine Freunde” — wybór i oprr 
cowanie: Helena Linkiewicz, Er­
nest Rosiński, lektury do nauki j' 
zyka niemieckiego. WSiP, s. 118 
zł 11.

Stolicę Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej — 
Berlin, mamy na ogół do 

brze, chociażby z licznych pu­
blikacji, filmowych kronik i 
własnego pobytu. Moim zamia 
rem była więc tylko próba u- 
chwycenia codziennej atmosfe 
ry tego miasta, pójście jogo naj 
chętniej uczęszczanymi ścieżka 
mi na spotkanie,' być może, 
przygody...

Piątkowe popołudnie jest za­
łzawione mżawką, kiedy wy­
siadam z pociągu na Dworcu 
Wschodnim (Ostbahnhof). Lek 
ceważąco traktuję przechował 
nię bagażu i. postój taksówek 
— przecież Plac Aleksandra 
>(Alexanderplatz) to stąd za­
ledwie kilkanaście minut wę­
drówki. Mijam ładnie zadbane 
zieleńce oraz osiedle bloków 
mieszkalnych z wielkich płyt, 
utrzymanych w jasnożółtej to­
nacji. Trasę znam, ale dosko­
nałym drogowskazom jest 
wznoszącą się na dalszym pla­
nie słynna berlińska wieża te­
lewizyjna.

Przebijając się przez różnokolo­
rowy tłunr, tradycyjnie okupujący 
właściwy płac „Ąlexą” doc e- 
ram do wielokondygnacyjnego, no 
woczesnego hotelu „Stadt Berlin . 
W hallu takie mrowie gości, że kie 
dy wreszcie mi się nawią-
zać rozmowę z recepcjonistką, mi 
ja pół godziny.

_ Dzień dobry, chciałbym 
otrzymać pokój. ,

Zdziwienie, pokrywane ustnie 
chem zażenowania, jest tak 
wielkie, jakbym spytał, za ile
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^—6 s^ycznm W// r. pełny spis zwierząt inwentarskich

Od 3 do 6 stycznia 1977 r. przeprówą^zony zostanie po 
raz pierwszy o tej porze roku — pełny spis pogłowia zwie­
rząt inwentarskich w gospodarstwach chłopskich i uspołecz­
nionych. Niezależnie od tego GUS dokona spisu kwartał*
Rego, prowadzonego metodą reprezentacyjną w około
procentach (wylosowanych) gospodarstw
kraju.
Dlaczego teraz zdecydowano 

się na zebranie pełnych da­
nych o pogłowiu zwierząt wg 
stanu na koniec 1976 roku?

— Rzetelna znajomość tego 
co mamy, czym i jak gospoda­
rujemy — stwierdził wicepre­
zes GUS Tadeusz Walczak 
jest zawsze bardzo ważna. 
Szczególnie jednak wówczas, 
kiedy pojawiają się nowe, 
zwłaszcza niekorzystne zjawi­
ska, co wymaga podjęcia szyb 
kich, trafnych i wszechstron­
nych działań, mających na 
celu polepszenie sytuacji. Po­
trzeba taka zaistniała w związ 
ku ze spadkiem pogłowia zwie 
rząt zwłaszcza bydła i trzody 
w gospodarstwach indywidua! 
nych na skutek kolejnych nie 
korzytnych lat dla rolnictwa, 
które spowodowały trudności 
naszowe. Trzeba więc uczynić 
vszystko, by jak najszybciej 

■'dbudować pogłowie i zapew­
nić warunki dalszej intensyfi­
kacji produkcji zwierzęcej.

Aby to osiągnąć niezbędne 
‘est dokładne rozeznanie sy- 
uacji i możliwości w gospo- 

jarstwach, a konkretne i ak­
tualne informacje w tej mie­
rze można uzyskać tylko przez 
oełny spis dotyczący proble­
matyki hodowli.

Materiały gromadzone kwar I 
talnńe metodą reprezentacyj­
ną, co jest stałą praktyką, w 
obecnej sytuacji nie wystar­
czają. Dają bowiem tylko 
przybliżony obraz stanu rze­
czywistego i nie zapewniają 
możliwości uzyskania informa 
cii w przekroju gmin. Prze­
cież właśnie teraz niezbędna 
jęst całościową, szczegółowa 
ocena sytuacji i istniejących 
rezerw, by trafniej ustalać 
kierunki pomocy państwa i 
służby rolnej dla całych wsi i 
poszczególnych gospodarstw z 
myślą nie tylko o odbudowie 
‘-padku pogłowia zwierząt ale 
także o dalszym przyspiesze­
niu rozwoju produkcji zwie­
rzęcej. W celu umożliwienie 
eolnikom wykonania tych za­
lań, państwo zapewniło do- 
*tawy pasz przemysłowych v. 
roku gospodarczym 1976/77 (■ 
więc od 1 lipca br. do 3C 
czerwca 1977 r.) na poziomic 
7 600 000 ton, które w roki’ 
nospcdarczym 1977/78 zamie­
rza się powiększyć co naj­

U sąsiadów za Odrą

minut odpływa stąd wodolot 
do Sassnitz?

— Niestety, nie mamy ani 
jednego miejsca — stwierdza 
sympatyczna recepcjonistka, wi 
dząc zaś moją zawiedzioną mi­
nę i spojrzenie w kierunku ta­
blicy na której widnieją zna­
ki wieluset pokojów, dodaje — 
ale, niech pan zapyta za godzi 
nę, może...?

Ową godzinę poświęcam na spa 
cerek do nieodległego Biura Po­
dróży. W dwóch „okienkach” — 
na wszelki wypadek — pytam o 
wolne pokoje hotelowe w Berli­
nie. Odpowiedź skutecznie studzi 
mój niedawny entuzjazm:

— Przykro nam, nie znajdzie 
pan ich w całym mieście, zbli 
żają się święta...

Skoro w całym Eerlinie 
nie — dedykuję — to ani w po 
bliskiej „Bcrolinie”, ani w „Un 
ter den Linden”, ani... Wra­
cam tedy do „Stadt Berlin’’.

— Nadal nic — recepcjonist 
ka jest współczująca, ale bez­
radną.

Wychodzę na dwór. Zapadł 
zmierzch. Mokre od deszczu ulice 
połyskują setkami świateł. Decy­
duję się na taksówkę. Wszak kie­
rowca, któremu referuję sprawę, 
także nie wie co począć w tej sy­
tuacji. Podsuwam więc — może w 
podmiejskich dzielnicach, ńp. w 
Koepenick? Jedziemy. Na próżno. 
To może Gruenau? Dalej w drogę! 
Fiasko. Ostatnia szansa — hotel 
przy lotnisku w Schoenefeld. Uda

3 
windywidualnych

mniej do 7 700 000 ton. Produk 
cja mieszanek i koncentratów 
w przemyśle paszowym zosta 
nie zwiększona z 6.2 min ton 
w br. do ponad 6,6 min ton 
w roku przyśzłym. V7 trosce o 
poprawę warunków produkcji 
pasz gospodarskich zakłada 
się zwiększenie budowy śilo- 
sów w gospodarstwach rol­
nych. Lepsze będzie również 
w roku przyszłym zaopatrze- 
nie rolnictwa w materiały bu­
dowlane.

Styczniowy spis pozwoli na 
skoncentrowanie podejmowa­
nych przez państwo coraz 
większych wysiłków i środ­
ków na rzecz przyspieszenia

przedstawienie zaczyna się 
y' właściwie dość niecieka­

wie. W ciasnych i nie- 
przyłulnych wnętrzach letniego 
demku Basowych jest sennie i 
nudno. Życie toczy się — jak to 
na wsi lałem — powoli i ospale. 
Jakieś nic nie znaczące rozmo­
wy, jakieś drobne kłopoty i nie­
snaski zachodzące między ludź­
mi, którzy nie mają czym wypeł­
nić popołudnia. Z pierwszej od­
słony w pamięci widzów pozo- 
staje tylko ten tajemniczy i nie-

śolan Czyżewski — Sasów i Wiesław Komesa — WJas w jednej 
ze scen poznańskiego przedstawienia „Letn’ków".

Fot. — Jacek Kulm

ło się. Jest kilka minut po półno­
cy...

W niedzięlę dzień zbudził się 
jakby wcześniej, słońce łaskaw 
szym okiem spojrzało na zie­
mię i od razu świat stał się 
weselszy. Zaroiło się też na uli 
cach, nawet tych, zwykle drze 
miących w absolutnym bezru­
chu. Wycieczki, turyści indy­
widualni oraz berlińczycy —■ 
wyruszyli w miasto.

Brama ' Brandenburska. Tu­
taj nigdy nie brak turystów. 
Dołączam do grupy młodzieży 
radzieckiej. W skupieniu słu­
chają słów przewodnika, wpa­
trzeni v/ jeden punkt — Kwa 
drygę, widniejącą u szczytu 
Bramy:

— ... W starożytnej Grecji i 
Rzymie był to rydwan zaprzę­
gany w cztery konie, jeden 
obok drugiego — wyjaśnia prze 
wodnik. — To dzieło wy konał 
żyjący na przełomie XVIII i 
XIX wieku niemiecki rzeźbiarz 
i grafik Johann Gottfried Scha 
dow....

Idę Aleją pod Lipami (Un- 
ter den Linden) w kierunku 
centrum. Przy owej dostojnej 
arterii Berlina znajdują się sie 
dziby wielu przedstawicielstw 
dyplomatycznych (m. in. pol­
skiego, radzieckiego, francus­
kiego) oraż instytucji o wielce 
szacownych nazwach. 

rozwoju produkcji rolnej w 
ogóle, a zwierzęcej w szczegół 
ności tam gdzie przyniosą one 
najszybciej oczekiwane rezul­
taty produkcyjne. Leży to w 
interesie całej naszej gospo­
darki i samych rolników, któ­
rzy w rozwoju towarowej pro 
dukcji będą mieli zapewnioną 
zwiększoną pomoc.

Na zakończenie chciałbym 
podkreślić — powiedział T. 
Walczak — że wyniki spisu są 
jak zawsze chronione tajemni­
cą państwową i służą wyłącz 
nie do zbiorczych opracowań 
statystycznych na szczeblu 
województw i gmin, co odgry­
wa istotną rolę w podejmowa­
niu decyzji gospodarczych. 
Stad znaczenie, jakie przywią 
zujemy do właściwego przygo 
towania spisu, rzetelnej pra­
cy rachmistrzów oraz pomo­
cy udzielanej im przez służbę 
rolną i urzędy gminne. (PAP) 

uchwytny nastrój i klimat. Bar­
dzo rosyjski,-a przy tym typowo 
wakacyjny i prowincjonalny. Da­
lekie pohukiwanie nocnych stró- 
ży oraz monotonny stukot koła­
tek, rozlegających się co chwila, 
wypełniających każdą pauzę w 
dialogu między aktorami.

Aktorzy przy tym zdają się 
grać jak gdyby inaczej. Surowo 
i powściągliwie. Bez tego tak 
charakterystycznego i tak bardzo 
fascynującego nas w tym tea­
trze, osobistego zaangażowania

Cała dostojność miasta, pryska, 
kiedy docieram w okolice Placu 
Aleksandra. Jeszcze kilka kroków 
i oto po prawej stronie ukazuje się 
coś, co z daleka przypomina wiel 
kie wesołe miasteczko. To Berliń­
ski Targ Gwiazdkowy (Berliner 
Weihnachtsmarkl) — jak głosi na­
pis nad stylizowaną na ludowo bra 
mą. Zielenieją setki choinek zdo­
biących ogrodzenie, niezliczone 
stoiska z upominkami, zabawka­
mi, przekąską i napojami (także 
dla dorosłych!). Pęd-rą karuzele, 
ruch na strzelnicach, można zro­
bić sobie zdjęcie z „prawdziwym” 
Gwiazdorem lub na tle dekoracji 
berlińskiego Ratusza, albo też prze 
jechać na kucyku.

Pewien starszy pan udziela 
grupce zebranych wokół niego, 
porad — co robić, aby choinka 
dotrwała w pełni świeżości do 
Bożego Narodzenia. Podsłuchu 
ję i zapisuję, może się przy­
dać:

— Nigdy nie wywieszajcie 
drzewka bezpośrednio za okno. 
Trzeba je najpierw wstawić do 
solonej wody i wówczas umieś 
cić na balkonie albo w piwni­
cy...

Przypominam sobie informa 
cję przeczytaną rano w „Ber­
liner Zeitung”: 285 000 świer 
ków i sosen przygotowano w 
tym roku, aby berlińczykom 
umilić święta.

Próbuję odpowiedzieć sobie na 
pytanie — co właściwie przyciąga

W poniedziałek — 20 bm. — „Grupa 77” krajów rozwijaja 
cych się ogłosiła komunikat, który jest zapowiedzią zgloSze' 
nia wniosku na forum XXXI sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ o niezamykanie bieżącej sesji, tylko ogłoszenie przerwy 
i omówienie 2 punktów obecnego porządku dziennego zgro 
madzenia w pierwszych miesiącach przyszłego roku. Chodzi 
o punkty dotyczące realizacji wniosków VII specjalnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego w sprawie nowego ładu ekonomią, 
nego oraz współpracy ekonomicznej państw rozwijających się
Przyczyną proponowanego 

przesunięcia tych punktów jest 
decyzja odroczenia paryskiej 
konferencji ekonomicznej mi­
nistrów 27 państw (8 — kapi­
talistycznych i 19 — rozwijają 
cych się). Konferencja ta mia 
ła się rozpocząć 15 bm. Odro­
czono ją na wniosek państw 
kapitalistycznych, które usta­
liły, że w związku z niepo­
myślną międzynarodową sytu 
acją ekonomiczną nie mogą 
one powziąć nowych decyzji w 
sprawie stosunków gospodar­
czych z krajami rozwijającymi 

w rolę, bez owej pasji wewnętrz­
nej i emocji. Starają się przy 
tym jak gdyby bardziej wygry­
wać pauzy i gesty niż zawarte 
w padających ze sceny słowach, 
myśli i treści. Ma to . przedsta­
wienie od samego początku 
swój własny klimat i nastrój. 
Pod koniec pierwszej odsłony 
trochę jednak, zaczyna nas to 
wszystko męczyć i nużyć.

Początek drugiego aktu wi­
downia wita gromkimi oklaskami 
przy otwartej kurtynie. Jerzy Ko­
warski w pierwszej odsłonie po 
to skrócił i zawęził niemal do 
poiowy scenę, aby teraz maksy­
malnie rozbudować ją w głąb i 
poszerzyć. Na niewielkiej prze­
strzeni,. tej wyjątkowo płytkiej 
przecież i typowo kameralnej 
sceny, usytuował cały las ro­
mantycznych brzózek. Wypro­
wadził aktorów w plener. Wtopił 
ich w malowniczy rosyjski pej­
zaż. Teraz przedstawienie za­
czyna nabierać rumieńców życia. 
Przyjazd na wieś przyjaciela 
pana domu, głośnego pisarza, 
Szalimowa, wprowadza wśród 
letników duże ożywienie. Zaczy­
nają się długie, poważne, toną­
ce jednakże w morzu pustych 
słów, deklaracje i dyskusje. 
Spektakl zyskuje na ostrości. A 
przede wszystkim zaczyna ry*o-K 
wać się nadrzędna dla tej sztu­
ki sprawa i problem.

W 1904 roku Maksym Gorki 
napisał bardzo publicystyczną 
ostrą i demaskatorską sztukę o 
rosyjskiej zmieszczałej inteligen-

w to miejsce, niedaleko Placu 
Aleksandra, niezliczone tłumy, w 
tym również turystów.' z pewnoś­
cią możliwość dokonania atrakcyj 
nych zakupów pod i na choinkę 
(zabawki, lalki, maskotki, upomin­
ki i kolorowe świecidełka); dalej 
— zwykła chęć odprężenia się i 
zabawy w wesołym rozgardiaszu. 
Sądzę jednak, że niemałą rolę od­
grywa również atmosfera owegc 
targu; człowiek czuje się trochę 
jak w bajce, trochę jak .przy świr 
tecznym stole.

Pisze o tym, albowiem niełatwe 
jest połączyć umiejętnie handel, ze 
bawę i wypoczynek, nadając te 
mu dodatkowo nastrojowy klimat. 
Mimo woli nasuwa się porównanie 
z Poznaniem i jego Jarmarkiem 
Świętojańskim. Nie o rozmiary 
przedsięwzięcia tu chodzi — Ber­
lin jest w końcu wielką europej­
ską stolicą — lecz o pewien wzór 
do naśladowania, o godną pochwa 
ły inwencję i sprawność organiza­
cyjną.

i
Te refleksje towarzyszą mi, 

kiedy z trudem przedzieram się 
przez tłum dorosłych i naj­
młodszych, rozbawionych i bez 
troskich. Aby obejść cały ów 
Gwiazdkowy Targ, niegdzie nie 
przystając, potrzeba bez mała 
dwóch godzin!

Zapadł zmierzch. Rozjarzyły 
się setki kolorowych lampek. 
Przystaję w gromadce gapiów 
przed wielką choinką w cen­
trum placu. U jej podnóża — 
bajkowa sceneria. W głośni­
kach zamilkły na moment wal 
czyki i pogodne marsze; sły­
chać teraz inną melodię:

... cicha noc, święta noc...
— Wesołych Świąt! — przy­

jaźnie macha ku nam ręką 
Gwiazdor.

ZBYSZEK KRUSZONA 

się do czasu podjęcia pracy 
przez nową administrację ame 
rykańską, co nastąpi 20 stycz 
nia.

„Grupa 77”, która w sprawach 
ekonomicznych reprezentuje prze 
szło 100 państw członkowskich 
ONZ, przypomina w komunikacie', 
że przyjęta wcześniej rezolucja 
Zgromadzenia Ogólnego postana­
wia rozważyć na bieżącej sesji wy 
niki paryskiego spotkania mini­
strów 27 krajów.

Inicjatywa „Grupy 77” oznacza, 
że sesja najprawdopodobniej odro 
czy rozpatrzenie tych 2 spośród 
125 punktów swego porządku dzień 
nego do wiosny przyszłego roku.

PAP ■

cji. O jej marazmie i bezideo- 
wości, o jej skłonności do za- 
stępowania pracy i działania, 
pustymi deklaracjami, słowami 
bez pokrycia. O jej nieautentycz­
nym, pozbawionym trwałych 
wartości życiu, jej zwątpieniu i 
rezygnacji. Niemożności wyjścia 
z duchowego i moralnego impa­
su, kryzysu. Kiedy nie ma się 
określonego celu w życiu, lub 
gdy okazuje się on nazbyt dale­
ki i nierealny, staramy, się wszy­
stkie swe niepokoje i wątpliwo­
ści utopić w morzu słów, w nie­
kończących się monologach i de­
klaracjach. Znajdujemy się więc 
tutaj w kręgu tych samych spraw 
i problemów, co w „Weselu" 
Wyspiańskiego czy w jego „Wy­
zwoleniu". Z tym, że pokazane 
one zostały tułaj w diametralnie 
innej formule literackiej i tea­
tralnej. Nieporównanie bardziej 
wprost sformułowane. Realisty­
cznie, a przy tym z gruntu pu- 
blicystycżnid.

Cała trudność u Gorkiego po­
lega na tym, aby rozgraniczyć 
owe mówienie o niczym, od istot 
nych treści. Pozory od prawdy. 
Autentyczne dramaty ludzkie od 
mistyfikacji. Trudność tę dodat­
kowo jeszcze potęguje bogac­
two wątków ubocznych i postaci 
A także wyjątkowo statyczna i 
werbalna konstrukcja samej sztu­
ki, oparta nie tyle na akcji sce­
nicznej, co nieustannym dialogu. 
Wiele z tych trudności ze zdu- 
miewającą u tak młodego sta­
żem reżysera, swobodą pokonał 
Janusz Ńyczak. Dał spektakl pis 
cyżyjnie wyważony i zakompo­
nowany. Posiadający swój włas­
ny klimat, nastrój i charakter. 
Może nazbyt statyczny i wer­
balny.

W przedstawieniu angażuiącuni 
cały niemal zespól Teatru No*c’ 
co najtrudniej jest oddać 
wiedlłwość jego aktorom. Przed­
stawienie w Nowym przede wszy 
sikim jest bardzo wyrównane i >9 
powo anscmblowe. Nie ma * 
nim właściwie pćdziaiu ro r°'e 
pierwszoplanowe 1 uboczne. 
Wszystkie są ważne. Chociaż na 
‘'.-ralnym rzeczy biegiem uwc?? 
naszą przykuwają tutaj dwie ro­
lo i postacie obdarzone przez C'J 
tora najdłuższym' tekstem. AawO1 
kat Basów w precyzyjnej i ^°n' 
sekwentnej interpretacji Sie^. 

' Czużewskiego oraz Warwom M1 
chajłowna — Haliny Łcrbca^' 
sklej zagrana w sposób z0' u. 
kująca stonowany i powścią?'" 
wy, podporządkowany _ 
mewi tego spektaklu. Z 
obsady aktorskiej „Letników 
pamięci widzów pczostaje 
zarysowana rola i postać Sus 
v/a — Tadeusza DrzewieckieS-' 
Włos — Wiesława Komasy, 
iia FiJpcwna — Urszuli LO'e,J 

Maria Lwowna —- Wandy Os'^^ 
sklei, Olga — Elżbiety Jcrcs* J 

raz jedyne epizodyczne w tej 5Z . 
ce postacie nocnych stróży * ’ 
konaniu Henryka Abbego i JaC 
Różańskiego.

W sumie więc wartościowy 
ciekawy spektakl, chociaż nu^C 
cy nas chwilami potokiem 
padających ze sceny i s?cn0V/SjU 
na nasze przyzwyczajenia za a-

OLGIBR.D

.Let'Teatr Nowy w Poznaniu. e_ 
nicy” Maksyma Gorkiego ‘ ‘ 
kładzie Mąrii Zagórskiej. 
ria: Janusz Nyczrk. Scencg^c 
Jerzy Kowa” ki. ' uzyna: . e* 
tanowśki. Premiera praso *■
XII 1976.



Pierwsze miejsce

która w ostatnim 
ła Cżechosłowac lę 
2:0). SnotkcnJe tr>

jak?
Toki łyłuł nosił nasz cołyęodni owy fe’l®łon z cylCu „Co o tuM

siów. Frcomcnty wybranych 
im korespondentom dziękuje-

W I lidze koszykówki kobiet Poznań, jak żaden inny ośro 
dek w kraju, reprezentowany jest Przez trzy zespoły: AZS 
Lecha i Olimpię. Koszykarki w niedzielę dobrnęły do pół­
metka rozgrywek, można więc zrobić krótką ocenę ich wy­
stępu w pierwszej fazie mistrzostw.

sedzicia”, ra kićry wpłynę o wli a i 
liłiów publikujemy poniżej. WszjjK. 
my za nadesłane uwagi.

Hokejowy turniej
Izwiestii

Mcskwlc zakończył się

Najwyższe miejsce w tabeli 
— trzecie wywalczył AZS. 
Akademiczki nie kryły przed 
rozgrywkami, że w tym sezo­
nie chcą zmieścić się w pierw­
szej trójce. Wszystko wskazu­
je na to. że cel ten zrealizują. 
Zespół grał prawie cały czas 
na dobrym poziomie, nie spra­
wił żadnej ujemnej niespo­
dzianki, a zwyciężył w dwóch
meczach, 
wygrały

w których, gdyby
rywalki. nie

mógłby mieć pretensji. Myślę 
tu o spotkaniach z Wisłą i 
Polonią.

Drużynie nadal lideruje 
Gumowska, zawodniczka bar­
dzo skuteczna, potrafiąca do­
brze organizować grę, nie bo­
jąca się w przełomowych mo­
mentach przejąć ciężaru gry 
na siebie. Znacznie skuteczniej 
niż w ubiegłym sezonie gra 
Ziętarska, choć zdarzają jej 
się jeszcze słabe występy. Du­
że postępy poczyniła też Lud- 
wiczak. Nową twarzą w ze­
spole była Komorowska. Przy­
jęła się w drużynie bardzo 
dobrze. Dysponuje dobrymi 
warunkami fizycznymi, jest 
bardzo waleczna, ma jednak 
pewne braki w wyszkoleniu.

Największą bolączką zespo­
łu trenera Wiśniewskiego jest 
krótka ławka. AZS ma tylko 
6 pełnowartościowych zawod­
niczek (oprócz już wymienio­
nych jeszcze Jóźwiak i Jer- 
gen). Pozostałe dość znacznie 
ustępują swoim koleżankom. 
Na szczęście zespołu nie tra-

AZS nie powinien mieć więk­
szych kłopotów. Poznanianki 
mają bardzo podobny do Po­
lonii rozkład spotkań w run­
dzie rewanżowej, a z tą dru­
żyną grać będą w łasnej sa­
li. Istnieje pewna szansa na 
wyprzedzenie ŁKS-u, lecz bę­
dzie to bardzo trudne do zrea­
lizowania. Z teoretycznych wy 
liczeń wynika, że AZS chcąc 
sięgnąć po tytuł wicemistrza 
Polski, nie może przegrać w 
drugiej rundzie łącznie z tur­
niejem w Krakowie więcej niż 
trzy mecze.

Koszykarki Lecha, powró­
ciwszy po rocznej przerwie do 
I ligi, rozpoczęły sezon w do­
brym stylu. Po udanych wy­
stępach na turnieju w Bia­
łymstoku wygrały jeden mecz 
z AZS-em Poznań, pokonały 
na wyjeździe Polonię i wyda­
wało się, że lechitki stać na 
włączenie się do walki o me­
dale. Jednak w trakcie roz­
grywek zespół znacznie obni­
żył loty. Pierwszym sympto­
mem kryzysu była porażka z 
AZS-em Warszawa, a jego po­
twierdzeniem przegrana ze 
Spójnią w Poznaniu. Drużyna 
zatraciła nagle celność rzu­
tów i płynność akcji, zaczęła 
popełniać dużo błędów. Obniż 
kę formy widać było wyraźnie 
zwłaszcza w grze takich za­
wodniczek, jak Stróżyna, 
Mnich czy Lubczyńska.

dania celnego rzutu. Gwar­
dzistki popełniają też wiele 
błędów, a w końcówkach 
spotkań się gubią. Brakuje im 
też dobrej środkowej. Dyspo­
nująca doskonałymi warunka­
mi fizycznymi (193 cm wzro­
stu) Milachowska gra różnie, 
częściej jednak źle niż dobrze. 
Pozyskana do zespołu Linka 
imponuje przede wszystkim 
umiejętnościami snajperskimi. 
Koszykarka ta może grać je-

na lodzie o nagrodę „IzwiestU". W 
pierwszym spotkaniu dnia, w obec 
ncścl 12 tys. widzów, kanadyjska 
drużyna Winnipeg Jets odmos’a 
nikłe zwycięstwo nad reprezenta­
cją Finlandii 2:1 (0:0, 2:0, 0:1).

‘ w turnieju 
?ntac|a ZSRR, 
meczu pokona 

3:2 (1:1. 01.

nału m'.strzns'w święta, stało 
bardzo wysokim poziomie. (P

pią kontuzje 
życzyć, aby 
utrzymał się 
wek.

Z obroną

i należy sobie 
taki stan rzeczy 
do końca rozgry-

To, że koszykarki Lecha nie 
przegrały więcej spotkań, zaw 
dzięczać mogą jedynie Danu­
cie Fromm. Duże umiejętności 
i rutyna tej zawodniczki wy­
bawiły zespół z wielu opresji. 
W porównaniu z ubiegłym se­
zonem nowych twarzy w "Le­
chu nie widać. Na uwagę za-
sługuje jedynie dobra

trzeciej pozycji

Issmer, która poczyniła 
postępy, szczególnie w 
nizacji szybkiego ataku.

gra 
spore

Nie-

w kiasnmgcjj strzeiczyn
Gumowska i Fromm naczeso

W tabeli najlepszych ligowych 
snajperek coraz zdecydowaniej pro 
vadzj E. Gumowska z poznańskie­
go AZS. W porównaniu z ubiśgłym 
Tgodniem w czołówce zaszła jedna 
istotna zmiana. Przewodząca 
Przez długi okres czasu Berniak 
z Wisły została wyprzedzona 
przez Fromm. Poznanianka impo­
nowała skutecznością w ostatnich 
nieczach ze Stomilem, a koszykar 
*a Wisły dość słabo spisywała sie 
w spotkaniach z ŁKS-em (tylko 3 
punkty w pierwszvm meczu.). Do 
Terv'szei dziesiątki awansowała 
^crozyńsirg. a na jednaste miej­
sc spadła poznanianka Jóźwiak.

stety, żadnych postępów nie 
poczyniła ostatnio Lubczyń­
ska.

Z sytuacji w tabeli wynika, 
że leciutki będą w drugiej 
rundzie rywalizować ze Spój­
nią o piąte miejsce w roz­
grywkach.

Olimpia przed sezonem i już 
w czasie rozgrywek przecho-
dziła perturbacje
Frzed rozpoczęciem

kadrowe, 
ligi zre-

zygnowały z gry Gąśiorowska,
Trela Góral. Na krótko

Gto dwudziertka
strzclczyń 
rozgrywek:

po pierwszej
najlenszvch

rundzie

!• Gumowska (AZS P-ń)
2.
3.

Fromm (Lech) 
Bęrniak (Wisła) 
Malfcis Spójnia) 
Kalińska (Poloni"')

'• Stróżyna (Lech)
8- Linka (Olimpia)
”• StcToźyńska (’ ES)
”■ Wajzer (Stomil) 

Jóźwiak (AZS P-ń) 
Gburczyk (ŁKS) 
Ziętarska (AZS P-ń)

pkt.
416 „
479 „
453 „
438 „
435 „
409 „

383

373

Iwaniec (Wisła)
Pierechod (Stomil)

Pulhowska (Polonia)
Blaszczyk (ŁKS) 
°Pala (AZS Warszawa)

15.
16.
17.
18.

Jez/nrek (Polonia) 
‘8’ waluta (Wisła)

320
306

przed pierwszymi meczami na 
skutek kontuzji z zespołu 
ubyła Hołoga. Już w pierw­
szych meczach kontuzja unie­
możliwiła grę Dłużykowej, a 
pod koniec rundy w zespole 
zabrakło Stefanowicz. Ubytek 
6 zawodniczek to spora strata. 
Doszła wprawdzie Linka, lecz 
to mało.

Zespół grał na miarę swych 
możliwości. Nie sprawił żad­
nej niespodzianki (choć był 
bliski togo w meczach z Polo­
nią), ale pokonał dwa razy 
warszawski AZS we własnej 
sali oraz przywiózł zwycię­
stwa z Białegostoku i Olszty­
na. Największą wadą drużyny 
jest nieskuteczna gra. Koszy­
karki Olimpii potrafią całymi 
seriami marnować najdogod­
niejsze nawet pozycje do cd-

(wil)

Udany występ 
pingpongistek

Siomila
. Wrocławiu odbył się ogólno- 
t^‘rniei klasyfikacyjny mło- 

tó\v 'V i -iuniorów. Z reprezentan- 
sa>« n.asze£o okręgu najlepiej spi- 

g J-cnisistki stołowe Stcmila. 
teH’ Dbpowska zwyciężyła w ka- 
finat T^odziczek, pokonując w 

Marek z Wandy Nowa 
Ska 2;0 (22;2°, 21:16). D. Barmow- 

P’^te miejsce. W kate- 
a r‘ -'jj.^jorek A. Mruk była szósta, 

• Filipowska dziewiąta, (wił)

W drugim półfinałowym turnie 
ju WCT „Challenge Cup”, zwycię 
yl Rumun Ule Nastase, Po.conał 
on Hiszpana Manuela Orantesa,
zwycięzcę 
2:6, 6:1. W 
„Challenge 
zostanie 10 
Las Vegas,

turnieju Masters 6:2, 
finale turnieju WCT 

Cup”, który rozegrany 
kwietnia 1977 roku w 
spotkają się Ilie Nasta

se i Amerykanin Jimmy Connors, 
który zwyciężył w pierwszym pół 
finałowym turnieju. Warto przy­
pomnieć, że Ilie Nastase zwycię­
żył vz pierwszym turnieju „Challen 
gę Cup” w maju br„ pokonując w 
finale Arthura Ashe. (PAP)

szcze skuteczniej, 
robi spore braki 1 
uniemożliwiające 
pełnych obrotach 
mocz.

Olimpia, mimo

jeżeli nad- 
kondycyjne, 
jej grę na 
przez cały

przewagi
dwóch punktów nad rywalka­
mi, nie może być pewna utrzy 
mania się w I lidze. Liczyć 
się bowiem trzeba z tym, że 
Stomil w drugiej rundzie — 
po powrocie do drużyny Pod- 
rżyckiej — będzie grał dużo 
lepiej, a w stosunku do AZS-u 
Warszawa gwardzistki mają 
bardzo niekorzystny układ 
spotkań. Czekają je wyjazdy

Innsbrucku odbył się 21 bm. kwa­
lifikacyjny konkurs skoków z 
udziałem całej kadry austriackich 
skoczków. Zwycięzcą konkursu zo 
s'ał Claus Tuchschorcr, który za 
skoki długości 94 i 100 m uzyskał 
notę 228,8 pkt. Drugie miejsce za­
jął wc^rsn Reinhold Bachler 91,5 
i 93—224.8 a dopiero trzecie Toni 
Innaier — 92 i 101 m — 223,0 pkt.

Ch i? - TJschy 1:4

Zwycięstwo, które

do ŁKS-u, 
Warszawa, 
Polonii i w 
poznanianki

Spójni, AZS-u 
AZS-u Poznań i 
tych spotkaniach 
mogą nie odnieść

Tenisiści Włoch 5 
Davisa na rok 1973, 
meczu rozegranym

Schyli ruchar

w

żadnego zwycięstwa.
Start poznańskich drużyn w 

pierwszej rundzie rozgrywek 
jest udany. Cieszyć się będzie­
my, gdy któraś z nich w run­
dzie spotkań rewanżowych po­
prawi jeszcze swą pozycję w 
tabeli. Najważniejszym zada­
niem będzie jednak utrzyma­
nie miejsc już zdobytych.

WIESŁAW ŁUCZAK

Poznańscy bokserzy

o Złote Rękawicę PS
Już po raz XVII redakcja Prze­

glądu Sportowego ogłosiła klasyfi­
kację na najlepszych polskich bok­
serów. W bieżącym roku zwyciężył 
mistrz olimpijski — Jerzy Rybicki 
zdobywjaąc Złote Rękawice PS. 
Srebrne Rękawicę przypadły w 
udziale dwójce następnych bokse­
rów — brązowym medalistom z 
Montrealu K. Szczerbie i II. Sred- 
nickiemu.

Z pięściarzy wielkopolskich naj­
wyżej sklasyfikowano Zdzisława 
Nowaka z Olimpii — na jedena- 
s*ym miejscu, a na szesnastej po­
zycji znaleźli się: J. Stachowiak 
(Olimpia) i A. Kuskowski z Zagłę­
bia Konin, (wił)

Wiochy pokonały Chile 4:1.
A eto wyniki:
C. Barazutti (Wiechy) — J.Tillol 

(Chiie) 7:5, 4;G, 7:5, 6:1 I
A. Fanatta (Wł; chy) — P. Corr.e j 

jo (Chile) 6:3, 6 1. 6:3
A. Fanatta, P. Bertolucci (WJo- a 

chy) — J. Fillcl, P. Ccrncjo (Chile) [ 
3:6, G:2, 9:7, 6:3

A. Fanatta (Włochy) — J. Fillol ł 
(Chile) 3:6, 6:4, 3:6, 10:8

A. Zugarelli (Wiochy) — B. Fra- y 
joux (Chile) 4:6, 4:G, 2:6.

Komentując finał rozgrywek o/ 
Puchar Davisa Włochy — Chile pra j 
sa rzymska pisse, iż występ tenisi J 
stów w Santiago nic przynosi chwa l 
ły sportowi włoskiemu. „Paesa Se l 
ra” stwierdza, że reprezentacja da ■ 
Tiscupowa Wiech wyjechała do t 
Santiago wbrew opinii całego kra ■ 
ju. Wynik meczu w Santiago nie i 
jest sukcesem, ale porażką sportu , 
włosk; egd.

Turyńska „La Stampa” przypo­
mina, że mecz Włochy — Chile od ► 
był się na stadionie, który po za- | 
machu na prezydenta AHcnde prze 
kształcony był w obóz koncentra­
cyjny. Zwycięstwo drużyny W’och 
w Santiago dzirnnik nazywa „smut 
nym zwycięstwem”. (PAP)

Jestem człowiekiem star­
szym, ale nie zacofanym, 

choć to, co napiszę może być 
mi poczytane za dowód żb?o- 
fania. Bardzo ważnym powo­
dem występującej dość często 
niesolidnej pracy jest zbyt du 
ża łatwość' znalezienia zatrud­
nienia. Rozumiem, że nasz 
ustrój wszystkim obywatelom 
zapewnia pracę jako źródło 
utrzymania. Ale ta oczywista 
i niewątpliwa zdobycz spoleez 
na, ma też swoją ujemną stro 
nę. Zbyt wiele jednostek bim 
ba sobie z obowiązków. Te 
jednostki nie tylko nie starają 
się pracować solidnie i lepiej, 
ale wręcz demoralizują jeszcze 
innych. Oni nie pracują, oni 
figurują tylko na listach płac. 
Gdyby się za wszelkiego ro­
dzaju bumelantów i brakoro­
bów ostro zabrać, dopiero 
wówczas nabraliby szacunku 
dla pracy. I choć może by jej 
nie polubili, to przynajmniej 
zaczęliby się do nici odnosić 
z szacunkiem. (4726)

ZENON ALBIN 
Poznań

C-prawa „bubli” czyli zlej ja 
^kości wielu wyrobów za 

czyna już niepokoić nas wszy 
stkich. Można było to zrozu­
mieć w pierwszym dziesięcio­
leciu, ewentualnie w drugim, 
ale teraz? Nadal podobnie? Nie 
sposób tu wyliczać, co produku 
jejny źle i niedbale. To byłaby 
bardzo długa lista.

Ciśnie się pytanie: kogo wi­
nić? do kogo skierować skargi,

kuchenne, płacił normaln;e, ale 
były super wybrakowane, ca­
łe popękane;

S) Syn Tomasz kupił w PDT 
buciki, po jednorazowym wyj­
ściu farba zeszła, otrzymał pie 
niadze z powrotem.

9) Syn Andrzej kunił telewi­
zor, wy siadł no tygodniu. Są 
to fakty z 7 miesięcy roku 
1976. (4727)

STANISŁAW KAMIEŃSKI 
Poznań

197 dzielnicy 
»» sto są 

przecenionym 
Szkolnej i 
(ra odcinku 
na a Wodną).

Stare Mia- 
dwa sklepy z 
obuwiem: na

na Garbarach

nim — 
ostatnw

można

między Woź- 
W tym ostat- 
bylo zobaczyć

przecenione obuwie:
białe kozaczki, dużego rozm.ic- 
ru. przecenione na sumę 10 zł. 
(słoumie: dziesięć złotych). Ni? 
trzeba być wielkim ekonomi­
stą, żeby obliczyć sobie, iż wszy 
te w te buty zamki błyskauńc?
ne '30 cm) kosztują po 
każdy. Gdzie opłata za 
cizne, za surowiec? A w 
wystawowym nokazono

15 zł 
robo- 
oknie 

tam

pretensje? kto wreszcie ma 
jąć się tą sprawą?

Wiemy o tym wszyscy, 
walka z „bublami” trwa

:a

Koirai .
TOTALIZATORA SPORTOWEGO
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach piłkar­
skich ligi angielskiej z dnia 1819
bm. stwierdzono: 5 rozw. 12

PO rczw. z 
około 10 500

po około 12G.000 
traf. — wygr. 

: i 713 rozw. z
po
10

Po zjaździe PZPN

Niedzielny zjazd PZPN był jednym tnlch wśród polskich

długo. Niestety, jak dotychczas, 
walka ta jest mało skuteczna. 
Coś loreszcie trzeba postano­
wić, ktoś musi naprawdę tym 
się zająć. (4730)

FELIKS N^n^w^D^i 
Poznań

'IJTlidaje mi się, że jednak 
jest wiele przedsiębior/w 

brygad i jednostek, które pra­
cują wzorowo i mimo różnych 
trudności z zaopatrzeniem czy 
kooperantami, potrafią wytwa 
rzać towary wysokiej jakości. 
Nie chciałbym tu się rozwo­
dzić nad takimi fc.brykami, 
jak HCP z silnikami okrętowy 
mi, obrabiarkami i wagonami, 
ale mamy przecież na rynku
dużo towarów, dających świa­
dectwo dobrej robocie. Dlacze­
go ubrania z Bytomia czy wro 
cławskie'j „Intermody” su leo- 

związków sportowych. Piłkarze sięgnęli w ostatnich latach po nie no- | SZC niż inne? Dlaczego meWe 
towane dotychczas w pclskinr fuioolu sukcesy. Działacze mają więc i ze Swarzędzkich Fabryk Mebli
powody do satysfakcji. Wyczuć ją było nietrudno podczas minionych 8 albo Z Jarocina lub Z Oborn
obrad, w wypowiedziach dyskutantów, w wystąpieniu przewodniczą-.
cego GKKFiT Bolesława Kapitana.
W sali zgromadzenia wyczuwało 

się też jednocześnie troskę o dal­
sze losy naszej piłki nożnej. Osiąg 
nięcia reprezentacji nie przynio­
sły bowiem działaczom szeregu pro ; 
blemów nurtujących najpopular_ 
niejszą dyscyplinę sportową. Do-
dajmy problemów niezwykle
trudnych do rozwiązania, wynika­
jących często z przyczyn niezależ 
nych od PZPN. Ot, choćby piłkar 
stwo młodzieżowe. Wyniki repre­
zentacji juniorów nie mogą w peł 
ni zadawalać. Zbyt często giną ta 
lenty, a najpotężniejsze kluby nie 
zawsze przykładają odpowiednią 
wagę do szkolenia „narybku”. 
Wiąże się z tym inny problem — 
kaperownictwo. Zbyt często ta wła 
śnie forma działania służy do two 
rżenia silnego zespołu ligowego. 
„Wędrówki” z klubu do klubu, nie 
rzadko piłkarzy bardzo młodych — 
to zjawisko ze wszech miar niepo­
żądane, ale jednocześnie niezwykle 
trudne do wyeliminowania w prak 
tyce.

Przedstawiciele słabszych okrę­
gów piłkarskich wielokrotnie pod 
nosili tę kwestię nie kryjąc gory­
czy, że ich praca z młodzieżą — 
wskutek ingerencji potężniejszych 
klubów — nie przynosi pełnej sa­
tysfakcji. Cierpi też na tym pra­
ca wychowawcza, a młodzi, zdol­
ni za,wodnicy — na ogół ze szko­
dą dla siebie — nabierają przeko 
nania, że są niezastąpiemi. Jeden

z dyskutantów zgłosił wniesek, by 
zabronić zmian barw klubowych 
przez piłkarzy do lat 19, a tym, 
którzy’ szczególnie często uprawia 
ją „międzyklubowe wędrówki”, wy 
znaczyć przewidziany okres zaka­
zu zmiany barw klubowych. Zgła 
szano w tej mierze inne też pro­
pozycje — których cel jest podob­
ny. Nowy zarząd obiecał dokład­
nie je rozpatrzyć.

Szczególnie cenne by’y glosy 
przedstawicieli nowych, niedawno 
powstałych okręgów. Nie mogą 
się one poszczycić — co jest , zro­
zumiałe — imponującymi wynika­
mi, ale dysponują już teraz armią 
oddanych działaczy. Takich, dla 
których wychowanie dobrego mło 
dzika, jest nie mniej cenne, niż 
gdzie indziej wyszkolenie repre­
zentanta kraju.

Jasne, że pozycja polskiego fut­
bolu w świecie zależy od rezulta­
tów reprezentacji i czołowych klu 
bów, ale siła tych cstatnich, jest 
uwarunkowana od właściwej pra­
cy w każdym, nawet najmniej dziś 
znaczącym okręgu, w każdym ogni 
wie związku.

Nowy prezes PZPN — Edward 
Sznajder nie ukrywał, jak bardzo 
liczy na pomoc tych wszystkich 
społeczników, którzy dla futbolu 
zdolni są poświęcić każdą chwilę 
wolnego czasu. Dodał, że zarząd 
PZPN będzie kierował piłkarstwem 
w oparciu o wypracowane w po­
przedniej kadencji wzory. (PAP)

są na onół lepiej wykonane niż 
z innych fabryk? Dlaczego kon 
serwy z Kotlina mogą być do­
bre? Okazuje się, że można le­
piej pracować. Trzeba te przy 
kłady rozpowszechniać.

^”9)
MACIEJ DESKA 

Poznań

Co mam sądzić o następują 
cych sprawach:

1) Kupiłem aparat radiowy 
z zegarem, jest już po raz pią 
ty w gwarancyjnej naprawie 
i nie wiadomo, co dalej?

2) Kupiłem drugi aparat ra­
diowy d^a córki, był naprawia 
ny również 5 razy.

3) Syn Andrzej kupił aparat 
radiowy ze znakiem jakości, 
przenośny, po czterech dniach 
„wysiadł" wyłącznik.

4) Syn Andrzej kupił dywan 
„kowarski; wychodzi z niego 
„włosie”, mimo że dbamy o wy 
deptanie i nie czyścimy go 
elektroluksem.

5) Syn Tomasz kupił magne­
tofon „K” który był naprawia 
ny 6 razy i w końcu zwrócono

więcei tych bublowych towa­
rów: botki gumowe 'o zbyt wą 
skich czubkach) po 20 zł para, 
buciki dziecięce po 10 zł itp., 
itp. Czy ktoś zadaje sob:e 
trud, by przeliczyć zmarnowa­
ne materiały i godziny na pro 
dykcję takich bubli, których 
r:kt nie chce? I czy ktoś za to 
cdpov:wda? Chyba nie. bo gdy 
by rązllczano dyrektorów z 
ftroćlukcji bubli (a handel po­
winien zicracać niesprzedone 
obuwie producentom), to ilość 
tych bubli byłaby znikoma. 
Tymczasem wciąż na rynku 
brak obuwia wygodnego i ład­
nego, a sterty brzydoty zaleca 
ja sklepy i mocmzyny. Jak dłu 
po jeszcze będziemy tolerowa­
li marnotraiostwo pracy ludz­
kiej i materiału? A proszę 
przejść się jeszcze na ul. Pad? 
r ełckie go. tam. też mamy prze 
cenione obuwie: z 350 na 40— 
50 zł. I to wcale nie „sezo-no- 
tus” (eo można by zrozumieć i 
uwzględnić). Czy ci producen­
ci nie rozumieją, że przez ta­
ką produkcję okradają nns 
uoszystkich i siebie samych? 
Niech im to ktnś wytłumaczą, 
a przede icszystkim niech, się 
i^h rozlicza i wyznacza ka-y 
za beztroska produkcję. (47?j)

ANNA KOWALSKA 
. Poznań

Winę ponosi niedostateczna 
kontrola i ta poicinna od­

powiadać za straty. Nie wolno 
tolerować prący wedle zasady: 
byle pensje dostać, reszta mnie 
nic obchodzi.

Nabyłam niedawno w sklepie 
GS 4-litrowy garnek alumir.io 
icy, estetycznie wykonany, ład 
ny. ale uchwyty przy garnku 
i pokrywce również sa wykona 
ne z aluminium. Wiadomo jed 
nak, że aluminium mocno się 
rozgrzewa i nie można goła rę 
ka zdjąć pokrywki, a tym bar 
dziej garnek odstawić. Przy 
tej czynności trzeba się posłu­
giwać ścierkami lub ręczni­
kiem. Dlaczego uchwyty przy 
prodiżach są ze specjalnej ma
sy? Wszak prodiż przy piecze-
niu także się mocno rozgrze­
wa i jest z aluminium,-a mi-
mo to można go odstawiać bez
posługiwania się szmatami.

Piszę o tym gdyż ostatnio za 
pomniałam — chciałam gar­
nek z pieca odstawić i popa­
rzyłam palce. (4718)

HALINA Z.
Gniezno

pieniądze (przy pomocy 
su”).

6) Syn Andrzej kupił 
kę do włosów, wysiadła 
godniu.

7) Syn Andrzej kupił

,Glo-

suszar 
po ty-

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”, skrvtka pocz­
towa 1074. C0-S59 Poznań
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ŚWIĄTECZNE WYROBY GARMAŻERYJNE
I PIECZYWO CUKIERNICZE

ZYMY UDANYCH ZAKUPÓW!
5363-K1

UWAGA ’

4973-K1

O
Tel. 436-31. 8949:’

KTÓRYCH OPROCENTOWANIE ZOSTAŁO OD 1 WRZEŚNIA 1976 R.
PODWYŻSZONE: 4

dla wkładów

W GODZ. 10 — 18
OWADZI SPRZEDAŻ LOKACYJNEGO BONU OSZCZĘDNOŚCIOWEGO

&
nabycia 350 złotych.

KSIĘGARNIA CZYNNA CODZIENNIE

Sprzedam komin metalo­
wy, średnicy 400 mm, wy­
sokość 21. m, w częściach.

Sprzedam ciągnik Zetor 
25 A 1 dźwigary NP 240. 
Dobieżyn - 24, 64-320 Buk. 

8809g

Sprzedam jadalnię dębo­
wą — orzech oraz serwe­
ty lniane, ręcznie hafto­
wane na 12 osób. Ul. Gro­
chowska 38 m. 16. 8771"

Z MYŚLĄ © ŚWIĘTACH...
POZNAŃSKA GASTRONOMIA DLA CIEBIE !

produkcji szwedzkiej 
f-my BAHCO YENTILATION

poleca
sklep „PEWEX-u“ w: Poznaniu 
ul Dzierżyńskiego 23

ZAPRASZAM Y /

UPRZEJMIE ZAPRASZADo nowo otwartej księgarni
w Poznaniu, ul. Bonin 8

- KSIĄŻEK, %PŁYT, REPRODUKCJI 
I ARTYKUŁÓW PAPIERNICZYCH.

5531-KI

Nowy, obiadowy sztuciec 
srebrny — 30 części, nie­
miecki aparat fotograficz 
ny, podwójny wyciąg 
9 X 12 Woigtlander” so­
czewka skopar 1:4,5 oraz 
nowe klatki dla kanarków 
sprzedam. Mosina, Sowi- 
niecka 46 c m. 2. 88-38g

Pracownicy poszukiwani 0 Sprzedaż

zakupisz na kiermaszach w poznańskich lokalach gastronomicznych 
KIERMASZE WYROBÓW GARMAŻERYJNYCH
— 23. XII. — od 10—19
— 24. XII. — od 8—13
bistro „Espresso” — ul. Czerwonej Armii 60; bary : As — 
plac Wolności, Hetman — ul. Ściegiennego, Litewski — 
Osiedle Jagiellońskie, Kmicic — Osiedle Rzeczypospolitej, 
Paź — Obornicka, Dobrawa — ul. Podwale, Dębiecki — 
ul. Żurawinowa, Jurand — ul. Wilczak, Zodiak — bistro 
Osiedle Przyjaźni.

KIERMASZE ŚWIĄTECZNEGO PIECZYWA
. w dniach — 23. XII. — od 9—20

— 24. XII. — od 8—15 (bary do godz. 13) 
w większości poznańskich kawiarni oraz barach.

ZAPRASZAMY!

RADZI LOKOWAĆ OSZCZĘDNOŚCI W FORMIE 
WKŁADÓW TERMINOWYCH

12-miesięcznych z 4,0 proc, do 4,5 proc.
24-miesięcznych z 4,5 proc, do 5,5 proc.
36-miesięcznych z 5,0 proc, do 6,0 proc.

który da je od każdego .1.000 złotych corocznie 
60 złotych odsetek lub po upływie 5 lat od daty

Bank Polska Kasa Opieki SA, Oddział w Po­
znaniu — zatrudni natychmiast pracowników 
na stanowiska • '

kasjerów i referentów.
"Wymagane wykształcenie -średnie plus 2-let-

Pilnie sprzedam młocar- 
nię MCS-7, bardzo dobrym 
stanie. Józef Szczepanek, 
Leżenica, poczta . Róża,
woj. pilskie. 1476p

Sprzedam pianino z płytą 
metalową. Os. Wielkiego 
Października 2 m. 64.

8616g
Sprzedam kożuszek dziew 
częcy. Poznań - Świercze- 
wo, ul. Kołłątaja 59. 8699g
Sprzedam z powodu cho­
roby ładny pawilon kwia 
ty — warzywa — owoce. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8913g.

Szczegółowych informacji udzielają wszystkie placówki P K O.
5552-K1

nią praktyka.
Warunki pracy i płacy do omówienia 

miejscu.
na

Zgłoszenia należy kierować do 
znań, ul. Zeylanda 6.

iadr — Po-
5185-K1

Praca 0 Nauka Małźeństwo poszukuje do 
zorcostwa z mieszkaniem.

Sprzedam „Vistulę” tech 
nicznie sprawną. Józef 
Siebie wski, ul. Ogrodo­
wa 17, 74-300 Myślibórz.

1477p

Sprzedam garaż drewnia­
ny w 
rynku), 
strów, 
m. 4.

Ostrowie (blisko
Wiadomość: O- 

ul. Grabowska 12 
8943g

Samochód Syrena 105 — 
wydanie 72 roku, w do­
brym stanie sprzedam. 
Września, ul. Głogowska 
27. 1425p

Pani z prowincji uczciwa, 
solidna, czysta, przyjmie 
lekką pracę, również do- 
mową. Ofefty — „Pęasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 8511".

Tel. 67-46-13. 8936g

Sprzedam nowe oszklone 
okno balkonowe o rozmia 
rach: wys. 228 om, dł. 273 
cm oraz ramę okienną — 
nową 143 X 138 cm. Tel. 
67r20-51, wewji. 22. 8756g

@ Samochody
Kupię gażnik do Renaul­
ta 10. Tel. 33-05-99. godz. 
19—20. 8859g

Zamienię 2 pokoje 52 m2, 
telefon, stare budownic­
two, centrum, na kawa­
lerkę nowe budownictwo, 
najchętniej Dębiec, Wil­
da. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 10611g.
Przyjmę na pokój. Żako

Zamienię mieszkanie 4- 
pokojowe (piętro willi) — 
komfortowe, telefon, c. o. 
— etażowe, przy ul. O- 
sfroroga, na dwa mniej­
sze. Szczegółowe oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8569".

© Matrymonialne

Przyjmę jakąkolwiek pra 
cę do domu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla

Język rosyjski — korepe­
tycje, przygotowanie do 
ęgzaminu. Nowowiejskie­
go 3 m. 4 — Gintowt.

8548g
Korepetycje z matematy­
ki i fizyki. Marek Rut­
kowski, tel. 33-21-45.

8967g

Sprzedam okazyjnie szwe 
dzką maszynę do lodów, 
ladę chłodniczą, termosy 
do lodów poj. 10 kg, por- 
cjomierze 50 g, bojler e- 
lektryczny 80-litr. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8721g.

Sprzedam Fiata 126, od­
biór Polmozbyt, motorów 
kę Alga Super (sklejka), 
silnik Wartburga z przy­
czepą. Szymański, Obor­
niki Wikp., Obrzycka 31a, 
tel. 127 (wieczorem).

8479"
Z powodu choroby sprze­
dam Warszawę 224. Stry­
kowski, Poznań, Głogow-
ska 189 b m. 4. 8849g

Sprzedam Warszawę M-20 
po kapitalnym remoncie. 
Mosina, Czerwonej Ar­
mii 38. 8620g

@ Lokale
Toruń — M-3 nowe, za­
mienię na podobne w 
Poznaniu. Jędrusiak, To­
ruń, Krasickiego 32 m. 3. 

1469p

piańska 63. 8488g O Nieruchomości
Zamienię mieszkanie spół 
dżielcze M-2, na podob­
ne w Gdańsku. Oferty — 
,.Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8494g.
Poszukuję mieszkania lub 
niekrępującego pokoju. 
Korzystne warunki. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 

19 dla 8507g.

niemiec-

O

OŚRODEK

o

A
KTO PYTA NIE BŁĄDZI !

O

K 
Ki 
Et

Zaopiekuję się dzieckiem 
(cd dwóch do czterech 
J-t) w domu. Poznań, ul. 
Świt 23 m. 9,- po godz. 19. 

8647g

kiego i francuskiego. Ko 
szewska: Poznań, Inży­
nierska 2 m. 7. 10598g

Tłumaczenia

3
2

1kresie:
1SMAROWANIA,

0

fi

Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy „USŁUGA
W POZNANIU

O
O

Działkę 1050 m2 zadrze­
wioną z domem gospodar 
czym do zamieszkania, 
sprzedam. Duboń, Pow­
stańców Wlkp. 18.

8578g

Nauczycielką, 31-lctnia, 
rozwiedziona, z dwojgism 
dzieci, niska, szczupła, 
wesoła, towarzyska, d°‘ 

“ brego charakteru, pozna 
uczciwego pana z samo­
chodem. lubiącego dzi^ 
ci, pragnącego założyć 
rodzinę w małym mia­
steczku. Oferty ’
Grunwaldzka 19 dla 14-^

Rawicz dom z wol-
nym mieszkaniem sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8580g

Panna 23-letnia, Pozna 
pana do lat 28. Zdjęcia 
mile widziane, zwrot i oy 

, skrecja zapewniona. Ce 
' matrymonialny. TCI 
„Prasa”, Grunwaldzka w 
dla 8581g.

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
SAMOPOMOC CHŁOPSKA” W BUKU

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA
SPÓŁDZIELNIA PRACY

USŁUGOWEJ 8
POZNA#, 

ul. Czerwonej Armii 52/56, tel. 566-66

CZYNNY W GODZINACH OD 7—19
A' udziela1 bezpłatnie informacji o usłu- $ 

gach- wszystkich placówek działają- $ 
cj«ch w Poznaniu ;

. A » przyjmuje wnioski i propozycje doty- 
dzące usług dla ludności ;
pomaga w załatwianiu reklamacji.

Z APATII; TAJ NASZ TELEFON : 566-66. o

informuje, że nowo otwarty zakład usługowy 
nr 7Z w Poznaniu, przy ul. Dąbrowskiego 243,

WYKONUJE USŁUGI
z a

MYCIA
KONSERWACJI WSZELKICH TYPÓW SA- 
MOĆHODÓW (podwozia) oraz POMOCY 
DROGOWEJ.

Zgłoszenia kierować pod adresem jak wyżej oraz te­
lefonicznie pod nr nr 466-61 w godz. 8—13 

444-37 w godz. 7—15
540 LK1

ODSPRZEDA firmom uspołecznionym nastę^ 
pujące wyposażenia a mianowicie:

patelnię elektryczną wartości ewidencyjnej 
34.137,— zł.
piec elektryczny wartości 20.118,— zł.
trzepaczka do worków
sztuk stołów sklepowych
(sklepy tekstylne) a 1400,— zł/szt.
kasę rejestracyjną wartości 46.0C0,— zł.
wentylatory gospodarcze a 2.860,— zUszt. 
dystrybutory do paliw płynnych 
łącznie wartość 36.358,— zł.
wiertarkę wartości 19.550 zł.
szlifierkę wartości 29.200,— zł.

Zainteresowanych prosimy o skontaktowanie się te­
lefonicznie Gminna Spółdzielnia „Sanaopomoc Chłop" 
ska” Buk tel. 129 lub 133 względnie pisemnie pod 
adresem;. Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłop­

ska” w Buku, ul. Szewska nr 5 woj. poznańskie.



i towarzyskiePAMIĘTAJ!
500.000 złotych

oraz wysokie premie pieniężne możesz 
wygrać oddając podwójne kupony 

„KOZIOŁKÓW”.
Kupon „Koziołków”, to najlepszy prezent 
świąteczny. Zakłady świąteczne „Kozioł­
ków” — kolektury przyjmują do 23. XII. 
i976 r., a noworoczne — do 31. XII. 1976 r.

„Koziołki” to Gra całej Wielkopolski !
To nasza Gra!

5543-Kl

Q Praca Kupno 0 Sprzedaż

III

lii

n

icz i ślusarz — po- 
j. Oferty „Prasa”, 
waldzka 19 dla 9565g.

UWAGA!

Złożone życzenia świąteczne podtrzymują więzy rodzinne
Prześlij je już dzisiaj korzystając z usług poczty
Atrakcyjne kartki świąteczne i noworoczne są do nabycia 
we wszystkich placówkach pocztowo-telekomunikacyjnych.

I 5297-Kl

to*

58
/ \\\W

Ciągnik Ursus C-330 w do 
brym stanie kupię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10821g.

Kupię bony PeKaO. Ofer Sprzedani wózek głęboki, 
ty „Prasa”, Grunwaldzka Polna 7 m. 19. 9378g
19 dla 10641g.

Polna 7 m. 19. 9378.0 0 Lokale

Meble empire komplet — 
sprzedam. Tel. 403-40.

10906g

Kożuch damski na 165, 
męski rozmiar 50 sprze­
dam. Tel. 568-49, po godz.
15. 10837;

hi Sprzedam szafę kombino 
waną, poliester. Niesta- 
chowska 54 m. 68, od go-

Poważnemu reflektanto- 
wi sprzedam komfortowe 
nowe mieszkanie własnoś 
ciowe, typu M-3, I pię­
tro, na Raszynie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10517g.

Sprzedam parcelę budów 
laną przy głównej drpdze 
w Przeźmierowie, 3.300 m*. 
Wrocław, telefon kier. 
871, 22-25-38 lub oferty — 
„Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 9061g.

Dnia 18 bm. zaginął na 
Łazarzu piesek biały w 
czarne łaty (4 miesiące). 
Zwrot za wynagrodze­
niem. Tel. 611-05.10857g

JEŚLI chcesz- zdobyć zawód motorni­
czego TRAMWAJOWEGO ZGŁOŚ SIĘ DO

WOJEWÓDZKIEGO
PRZEDSIĘBIORSTWA KOMUNIKACYJNEGO 

w Poznaniu
Szkolenie trwa 6 tygodni i już w tym okresie kan­
dydat otrzymuje wynagrodzenie.
Dla zamiejscowych zapewnione jest zakwaterowanie 
i posiłki w stołówce zakładowej.
Możliwość zatrudnienia na cały etat lub w niepełnym 
wymiarze czasu pracy.
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Dział Spraw Osobowych, ul. Głogowska 131, telefon 
612-41, wewn. 32 lub 34.

5222-K1

Ml

Ml

Ml

m
ii!

III

hi

dżiny 16. 10091g

W związku z wyjazdem 
wyprzedaż garderoby dam 
sklej, nowej i używanej, 
długie suknie zagranicz­
ne i materiały, minikal- 
kulator wielodziałaniowy 
japoński oraz bibliotecz­
kę jugos’owiańs'ką, ciem­
ny, wysoki połysk. Radoa

Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-2, najchęt­
niej w okolicy Grunwal­
du, Rataje. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10?2?g..

Sprzedam domek z ogro­
dem. blisko jeziora. Ste 
fan Czajka. Poznań. Dą-
browskiego 507. 8869"
Grunwald! Willę jedno­
rodzinną, komfort, wol­
ną, położoną ul. Promie-
nista Obozowa za-

na 32. 10573g
Okazyjnie sprzedam ta- 
xometr mechaniczny. Ul. 
Burzańska (warsztat).

9021gpr

O Samochody
Sprzedam Fiata 126p, od­
biór w Polmozbycie. Po­
znań, Osiedle Przyjaźni 
12 Ł m. 160. 10726"
Sprzedam Fiata 
produkcji 1975. 
Kraszewskiego 
fon 471-84.

1500, rok 
Poznań, 

26, tele-
10905g

Sorzedam samochód Alfa 
Romeo. Tel. 33-23-83.

10854"

'W dniu 17 grudnia 1976 roku zmarł nasz były 
długoletni pracownik

ROMAN, SOBOCIŃSKI

Dnia 20 grudnia 1976 r. zmarła, przeżywszy 
lat 79, nasza droga i niezapomniana żona, mat­
ka, teściowa, babcia i prababcia, .śp.

W Zmarłym straciliśmy cenionego 
pomnianego kolegę.

i nleza- i
STANISŁAWA ORGANISTA

z domu Sródka

Pogrzeb odbędzie się 23 grudnia 1976 
dżinie 13 na cmentarzu na Junikowie.

Wyrazy
Zmarłego składają

serdecznego współczucia Rodzinie

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 14 
na cmentarzu św. Wawrzyńca przy ul. Czerwo­
nej Armii w Gnieźnie.

W smutku pogrążona

Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Obrotu 

Surowcami Włókienniczymi i Skórzanymi

10881"

3500-K 3
tDnia 20 grudnia 1976 roku zmarła ukochana 

żona, najtroskliwsza babcia, siostra, ciocia 
i szwagierka, śp.

Dnia 18 grudnia 1276 r. zmarła nagle uczen­
nica klasy VII Szkoły Podstawowej nr 69 i

DOROTA KACZMAREK
Rodzinie Zmarłej wyrazy szczerego współ 

czucia składają

Dyrekcja — Grono Pedagogiczne
Komitet Rodzicielski oraz koleżanki i koledzy

, Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 11.10 
na cmentarzu górczyńskim.

1037"

4- Dnia 29 grudnia 1976 
I chorobie, -opatrzony

. zmarł po krótkiej 
Sakramentami św.,

przeżywszy lat 70, mój kochany mąż, nasz 
ojciec, dziadek i teść, śp.

SZCZEPAN JUSKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się 23 bm. o godz. 10.30 na 

cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul- Juhacka 28. 3527-U3

4- Dnia 21 grudnia 1976 r. zmarła po długo- 
I trwałej chorobie, nasza najukochańsza, naj­
troskliwsza żona, matka, siostra, bratowa i cio­
cia, przeżywszy lat 66, śp.

HELENA GABRYELSKA
z d. Malczewska

Pogrzeb 
cmentarzu

odbędzie się 23 bm. o godz. 14 na 
przy kościele w Swarzędzu.

W głębokim smutku pogrążony 

mąż z synem i rodziną

ywarzędz, ul. Kilińskiego 12. 3529-U3

+ W dniu 20 grudnia 1976 roku po krótkich 
i ciężkich cierpieniach zmarła, namaszczona 

i k an?i ukochana żona, matka, teściowa 
babcia, przeżywszy lat 70, śp.

Antonina
TWARDOWSKA - PATALAS

.P°S-zeb odbędzie się w dniu 23 bm. o godzi- 
12 8.40 na cmentarzu junikowskim.

Strapiony
mąż z rodziną

Partyzancka 12 m. 3.
Wasza się o nieskładanie kondolencji. 

____10901g

f 20 grudna 1976 r. zmarł nasz kochany
74 teść, wujek i dziadek, przeżywszy lat

FLORIAN ROGORZYŃSKI
Miłos^k °^Uędzie się 23 bm. o godz. 13 na

W smutku pogrążona

rodzina
~^^v’iętowidzka 9. 3530-U3

ELŹBIETA WANT
z domu Stechow’

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 23 bm. o go­
dzinie 15 na cmentarzu na Starołęce.

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 10879".
ffiE3E5EEE

tDnia 21 grudnia 1976 roku zasnuła w Bogu, 
pełna dobroci serca, nasza najukochańsza 
żona, mamusia, synowa, siostra, szwagierka, 

bratowa i ciocia, śp.

FELICJA LEKAN
z domu Pilawska

Msza św. odprawiona zostanie w dniu 23 bm. 
o godz. 9 w kościele O. O. Pallotynów przy ul. 
Przybyszewskiego. Pogrzeb tego samego dnia 
o godz. 12 na cmentarzu komunalnym na Mi­
los to wie.

W głębokim smutku pogrążeni

mąż z synem i rodzina

Ul. Przybyszewskiego 64 m. 10903"

sza

Dnia 20 grudnia 1976 r. zmarła nagle na­
maszczona Olejami św„ nas’za najukochań- 
mamusia, teściowa, babunia, siostra i cio-

cia, przeżywszy lat 68, śp.

MARIA GIERNATOWSKA
z d. Królikowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu junikowskim;

W głębokim smutku pogrążona

córka z rodziną

Chwiałkowskiego 15 m. 26.
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 3525-U3

Dnia 19 grudnia 1976 roku zasnęła w Bogu, 
nasza kochana żona, matka, siostra, szwa- 

gierka, teściowa i babunia, przeżywszy lat 58, 
śp.

t

ZOFIA KLIMASZYK
z domu Łamek

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 
na cmentarzu przy ulicy Lutyckiej.

W smutku pogrążona

rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
Ul. Hibnera 39 m. 5.

ss

14

3523-U3

. Dnia 18 grudnia 1976 r. zmarła nagle, prze- 
T żywszy lat 13, nasza kochana córeczka, sio­
stra, kuzynka, wnuczka, śp.

DOROTKA KACZMAREK
pogrzeb odbędzie się 22 bm. o godz. 11.10 na 

cmentarzu górczyńskim.
Pogrążona w smutku

Ul. Jarochowskiego 67 m. 5.
prosimy o nieskładanie kondolencji. 3528-U3

Polecam zespół muzyczny 
na dancingi. Andrzej Ję­
drzejczak, Poznań, Gro­
chowska 122b m. 2, po 
godz. 16. 8742g
Naprawa lodówek. Tel. 
33-16-07, Hajdrych. 8381"
Naprawa telewizor^'
Tel. 78-02-39, po godz. 16,

Wydzierżawię lokal nada 
jący się na zakład fry­
zjerski z 'możliwością kup 
na. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 10772g,

O Nieruchomości
Sprzedam niewykończo­
ny budynek mieszkalno- 
warsztatowy w Koninie. 
Włodzimierz Kreaziner — 
Konin, ul. M. Nowotki 1 
m. 41, tel. 259-73. 1404ppr
Kupię parter lub piętro 
willi. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8669g
Kupię domek jednorodzin 
ny na przedmieściu Po­
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9065g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny w Eogueinle. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 9091g.

mienię na mniejsza seg­
ment lub piętro. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8950".

/ofub^ & Różne
Dnia 21 bm. rano w oko­
licy ul. Grochowskiej i 
Grunwaldzkiej zaginął 
pies — mała, brązowa 
suczka, jamnik. Zwrot za 
wynagrodzeniem 3 tys. zł. 
Maria Buchowska. Po­
znań. ul. Piękna 12a. tel.
403-92. 10900g
Błotniki z tworzywa do 
samochodów krajowych i 
niektórych zacranicznych 
wykonuję. 05-815 Micha­
łowice k. Ursusa, 1 Maja 
32, tel. 49-05-35. po 20 —
Lisowski. 2790-K2
Betoniarki — wykonuje 
warsztat — Nowa Sól. 
Krasińskiego 4. 2833-K2

inż. Bielecki. 9589"
Warsztat ślusarsko-mecha
niczny wytwórnia
sprzedaż — zakładanie kar 
niszy — szyn do firan o- 
raz wszczeliwanie kołków. 
Gwarantujemy szybką 1 
fachową obsługę. Zyg­
munt Kaczmarek, Po­
znań - Winogrady, ulica 
Wyłom 18. tel. 447-37. Za­
mówienia ^nożna składać 
również telefonicznie w
godz. od 8—15. 9606g
Telewizory naprawiam.
Tel. 555-38, Kopański.

8342"

Panna 24-letnia, przystoj 
na, domatorka, 162 cm 
wzrosttu, szatynka, śred­
nie wykształcenie, pracu 
jąca, materialnie nieza­
leżna, z prowincji, z bra­
ku znajomości pozna ka 
walera bez nałogów, do 
lat 28, katolika, z wyż­
szym wykształctenlem. Cel 
matrymonialny. Oferty z 
fotografią „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 8550g.
Wdowa 29-letnia z 8-let- 
nim synkiem, materialnie 
niezależna, pogodnego u-
sposobienia, wykształce-
nie średnie, z nowym mie
szkanlem pozna
turalnego kawalera

kul­
tu b

wdowca lubiącego dzie­
ci — do lat 35, powy­
żej 170 cm wzrostu w ce 
lu matrymonialnym. Po­
ważne oferty ze zdjęciem, 
mile widziane, zwrot, dy­
skrecja zapewniona „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
8563".

Czyszczenie, trzepanie dy I 
wanów, mebli taplcero- i 
wanych r< miejscu u-kii 
enta. Tel. 454-69 rano,
wieczorem Łuk om sk a.—-- - - - - —
0 Matrymonialne
Wdowa, rencistka o mi­
łej prezencji, 62-letnia, 
niezależna, z mieszkaniem 
pozna kulturalnego pana 
w celu matrymonialnym. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 8671".

Dwaj kawalerowie 21-let- 
ni, wzrost 170 cm, poznają 
panny do lat 21. Wykształ 
cenie obojętne. Cel ma­
trymonialny. Poważne o- 
ferty ze zdjęciami, zwrot 
i dyskrecja zapewnione 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8589g.

Dwie blondynki, zgrabne, 
wesołe — poznają panów 
do 25 lat. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8667g

Wdowiec 74-letni, z mie­
szkaniem, posiadający do 
brą rentę i większą go­
tówkę, poszukuje panią o 
dobrej prezencji, w celu 
matrymonialnym. Oferty 
„Prasa”,* Grunwaldzka 19 
dla 8536g.

W smutku pogrążona

TADEUSZ WRÓBLEWSKI

Zona

10902g

W smutku pogrążona

żona z rodziną

ino""-

JOANNA WITCZAK
lz d. Stachowska

W smutku pogrążona

3545-K3Ul. Dzierżyńskiego 41 m. 22.

10882"
Mąż z córkami i rodzina

Ul. Łozowa 34 m. 89.

TADEUSZ KOZŁOWSKI

Żona z dziećmi 3532-U3

3526-U 3

ANTONI GABRYELCZYK
emeryt PKP

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

3524-U3Ul. Mottego 7 a m. 5. 10876’

10852g

Starszy kawaler, poszuku 
je panny. Cel matrymo­
nialny. Oferty ,.Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8781g

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 11.10 
na cmentarzu górczyńskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 
na Ślarołęce.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 11 
w Mieścisku.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 12.10 
na cmentarzu górczyńskim.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Wojskowa 18 m. 4.

Dnia 20 grudnia 1976 r. po ciężkich i długich 
cierpieniach zmarł mój najukochańszy mąż, 
szwagier i wujek ‘ .rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Dnia 20 grudnia 1976 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy lat 64, zmarł nasz kochany ojciec, teść 
i dziadek, śp.

z domu Krajewska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

JÓZEF BARWIŃSKI

CZESŁAW SZYMAŃSKI

JÓZEF KUŹNIAK

Żona z rodziną

Ul. Sczanieckiej 10 m. 15.

na cmentarzu na

Strapiona

7.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 14.45 
na cmentarzu junikowskim.

Odprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie 
się dnia 23 bm. o godz. 14 z kaplicy cmentarnej 
na cmentarz farny w Wągrowcu.

Dnia 20 grudnia 1976 r. zmarł nagle mój naj­
droższy, ukochany mąż, troskliwy ojciec, teść 
i dziadek, ś-p.

Msza św. odprawiona zostanie w dniu 23 bm. 
o godzinie 13 w kościele w Krzyżownikach, po 
czym pogrzeb o godz. 14 na cmentarzu w Krzy­
żownikach.

X Dnia 19 grudnia 1976 r. zmarła po długich 
I i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najdroższa mama, siostra, 
ciocia i babunia, przeżywszy lat 78, śp.

Ul. Naramowicka 
dawniej Wolnica

Pogrzeb odbędzie Się dnia 23 bm. o godz. 12.30 
a cmentarzu na Junikowie.

MARIA POLAŃSKA 
z domu Błotnicka

Dnia 20 grudnia 1976 roku zmarł po krótkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św„ 
przeżywszy lat .69, mój kochany mąż, nasz naj­
droższy ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier 
i wujek, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 11.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

108502

tDnia 18 grudnia 1976 r. zmarł, przeżywszy 
lat 77, drogi mąż, ojciec, dziadek, szwagier 
i wujek

FRANCISZEK MADALIŃSKI
kapitan rezerwy, powstaniec wielkopolski, wię­
zień polityczny obozów koncentracyjnych, od­
znaczony Wielkopolskim Krzyżem Pows'ań- 
czym. Odznaką Grunwaldu i Krzyżem Kawa­

lerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 10.25 
z kaplicy cmentarza na Janikowie.

tDnJa 20 grudnia 1976 roku zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach opatrzona Sa- 
| kramentami św., nasza kochana żona, mama, 

ą babcia, teściowa, siostra, i ciocia, śp.

3531-U3 Wągrowiec, ul. Libelta 7.

tDnia 20 grudnia 1976 roku, po ciężkich cier­
pieniach, w wieku 71 lat, zakończyła swe 
ofiarne życie, nasza najlepsza i najdroższa żona, 

matka, ukochana teściowa, babunia i siostra, 
śp.

HELENA FRANKOWSKA

Dnia 21 grudnia 1976 rl zmarł, przeżywszy 
79 lat, mój najukochańszy mąż, nasz ojciec, 

teść i dziadek, śp.

KAROL TORZ

10864g

tDnia 18 grudnia 1976 r. obszedł od nas na 
zawsze, mój najdroższy mąż, nasz kochany 

tatuś i dziadek

tDnia 20 grudnia 1976 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, .przeżywszy lat 63, 

mój najukochańszy mąż, nasz ojciec, teść 
i dziadek, śp.

tDnia 18 grudnia 1976 r. zasnęła w Bogu, na­
sza kochąna mama, teściowa, babcia, pra­
babcia i ciocia, przeżywszy 92 lata, śp.

STEFANIA SKIBIŃSKA
z domu Piasecka

Msza św. żałobna zostanie odprawiona w tym 
samym dniu o godz. 9.30 w kościele św. Jana 
Kantego przy ul. Grunwaldzkiej.

W głębokim smutku pogrążeni 
córka i syn oraz rodzina

Ul. Senatorska 4.
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Środa

Honoraty 
Zenona

Słońce: 7.47—15.30

TEATRY
OPERA 

Tańca.
POLSKI — g. 19 „Derby w pała 

cu”.
NOWY — g. 19 „Letnicy”.

£ ksna

TkTiedawne opady śniegu i 
_|_\j lekki mróz spowodowa­

ły, że wiele jezdni i 
chodników zamieniło się w

Z NAMI Trudny dzień WPK

Nie tylko wokół domu
spółzawodnictwo pobu­

dza do działania, zwięk­
sza aktywność i pozwala 

dzięki temu zrobić znacznie 
więcej. Potwierdziła to ubie-

Ha Hetmańskiej

KDF MUZA — g. 10, 12.80 „Złoto 
dla zuchwałych” (USA b.o.), g. 
15.30, 17.45 , 20 „Ćharley Varrick” 
(USA 18 1.)

KDF PAŁACOWE — g. 19.30
A.van

” APOLLO —g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Przepraszam, czy tu biją?” (poi.

ślizgawki.
temperatura

W poniedziałek
raptownie

podniosła, okresami padał, 
wet deszcz. mimo to 
wszyscy odpowiedzialni

się 
na- 
nie
za

18 1.).
BAŁTYK g. 15.30, 18, 20.15

„Trędowata” (poi. 12 1.).
GONG — g. 12. 16. 18 „Wspania­

ły mężczyzna” (bułg. 15 1.), g 10, 
20 „Najemnik” (ang. 16 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19 „Aresz 
tuję cię przyjacielu” (USA 15 1.).

GWIAZDA — g.- 10 12. 14, 16. 18, 
20 „Zbrodnia jest zbrodnią” (fr.
15 1.).

KOSMOS — g. 17.30,
ki” (USA 15 1.).

MALTA — g. 16, 
nie zadanie” (USA

MINIATURKA —

20 „Szczę-

szczęścia
17.30, 19.45

Alfreda”
,Nie winni

18
18
&- 1 
(fr.

20 „Ostat-

rękach” (fr 18 1.).
OSIEDLE — g. 16, 

nie” (ang. 15 1.).
PANCERNIAK —

o

15.30 „Nie- 
. b.o.), g. 

। brudnych

ło ^Spotka­

utrzymywanie porządku wy­
korzystali ten fakt, aby usu­
nąć z ulic rozmiękły i brudny 
śnieg. Nadal więc wicie jezdni 
i chodników, zwłaszcza rano i 
wieczorem, stanowi niebezpie­
czeństwo dla przechodniów. 
Wystarczy bowiem, że tempe­
ratura nieco snadnie, a goło- 
ledź murowana.

Zwalczanie skutków zimy 
omawiano w tych dniach na 
plenarnym posiedzeniu Miej­
skiej Komisji Porządku i Czy­
stości. Stwierdzono m. in., że 
najlepiej ze swoich obowiąz­
ków wywiązuje się Miejskie

W ciągu ostatnich dni zespół 
kontro'ny przy Miejskiej Ko­
misji Porządku i Czystości 
wespół z funkcjonariuszami 
MO przeprowadził lustrację 
500 ulic. Skutek był taki, że 
mandatami ukarano 219 osób, 
a 59 wniosków skierowano do 
Kolegium do Spraw Wykro­
czeń. Konieczność zmusiła do
karania mandatami, 
chodzi o zapewnienie 
kannom bezpiecznego 
scania się po mieście.

wszak 
miesz- 
poru-

g. 17, 19.30
„Po sezonie” (ang. 18 1.).

RIALTO — g. 11 .13, 15 ..Doktor 
Francoise Gailland” (fr. 15 1.), g. 
17, 19 „Trędowata” (poi. 12 1.).

i
Pr zedś i ęb iorstw o 
nia. Usuwaniem 
my zajmuje się

Oczyszeza- 
skutków zi- 
ono przede

głor oczna edycja 
„SAMORZĄD W 
MIESZKAŃCÓW”.

konikursu 
SŁUŻBIE 
Osiągnię-

cia w nim uzyskane — socjal­
ne, kulturalne i bytowe na
osiedlach m i eszk an io wy eh,
współpraca samorządów z or­
ganizacjami społecznymi — w 
wielu przypadkach wyszły no-

sobie drogi przez trawnik, nie 
niszczył kwiatów. Jeśli trzeba, 
dzieci powinny pomóc przy 
zbieraniu papierów, gromadzić 
je na makulaturę itp. Myśli 
się o powołaniu- harcerskiej 
drużyny osiedlowej.

Natomiast w Klubie Osie­
dlowym zorganizowany zosta­
nie punkt pomocy dzieciom, 
które mają kłopoty w nauce 
(pomogą im przede wszystkim
na uezyciele emeryci); roż­

zastąpify tramwaje

RUSAŁKA 
18.30 „Ojciec 
1.).

TĘCZA — 
Taxi” (NRD

(Swarzędz) — g. 15
chrzestny II” (USA 18

g. 15, 17, 19 „Balio 
b.o.).

WARTA — g. 10, 15 „Co z Tobą” 
(radź. b.o.). g. 12, 14, 18, 20 „Bliz­
na” (poi. 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18A5 „Hitler z naszej 
ulicy” (jug. 15 1.).

WILDA — g. 10. 12.30.
20.15 ..Oddział” (USA 15

WRZOS (Masina) — g.

15.30. 18,

17, 19.30

ZOO — ul. Krańcowa 1 ul. Zwie 
rzyniecka — g. 9—16. I

wszystkim na głównych dro­
gach w granicach miasta. W 
pierwszej kolejności odśnieża 
i posłuje p iasikiem nljważ- 
niejsrze ulice dla ruchu komu­
nikacyjnego. Biorąc to pod 
uwagę — a także ograniczoną 
liczbę piaskarek — przedsię­
biorstwo spisuje się znacznie 
lepiej, niż w latach poprzed­
nich.

Jednak oprócz MBO, cen­
tralnego ośrodka dyspozycyj­
nego. za porządek zimą na 
ulicach odpowiada wiele in-

Przewodniczący MKPiCz — 
WŁizimierz Juskowiak stwier 
d’ił także, że zbyt późno od­
śnieża i posypuje się piaskiem 
aleje parkowe, które przecież 
stanowią ciągi dla pieszych, 
tereny przyzakładowe, szkolne 
itp. Miasto winno być oczy­
szczone we wczesnych godzi­
nach rannych, a później — w 
m/arę potrzeby.

Drugim tematem omawia­
nym na posiedzeniu była spra­
wa związana także z porząd­
kiem w mieście, a dotyczyła 
wywozu śmieci, przede wszy­
stkim z terenów przydomo- 
wych. Ostatnip, zwłaszcza w 
niektórych d^ir^icach. m. in. 
na Jeżycach i Starym Mieście 
powstały znaczne zaległości w 
omiróżniainiu kubłów do śmie-
ci. Przedstawiciele
MPO zapewnili, że

dyrekcji 
od nie-

dawna wprowadzono w przed-
siebiorstwie wiele zmian or-
ganizacyjnych, które mają na
celu — przez ujawnienie
zerw

y mm I nych przedsiębiorstw i insty- 
l tucji, a także dozorcy i wla-

zapewnie m.
re- 
in.

SZPITALE: interna, chirurgia, la . 
ryngologia, neurologia — ul. Przv- ; 
byszewskiego 49: okulistyka — ul. y 
Garbary 17: chirurgia dziać: 
ul. Krysiewicza 7.

^cioiele nieruchomości. Sęk w 
tym, ’że nie wszyscy spośród
nich, w razie potrzeby
stępują

przy­
do odśnieżania ulic.

Wojewódzka
Ratunkowego

Stada Pogotowia
w

Chełmońskiego 20
Poznaniu, ul.
- tel. 66-00-66

biedzeni w konhrsb
nagłe zachorowania w domu, 
rady lekarskie 1 w miejecach 
blleznych — tel. 999

Podstacje: ul. Bukowa 1.
32-12-61. Osiedle Piastowskie

tel.
15

po- 
pu- U

Publikujemy pierwszą listę 
grodzonych w XIV konkursietel. 722-24- ul. Unory 18 tel 592-30 

ul. Kościuszki 103 tel. 5*4-44: Lu­
boń. tel 120-399; Swarzędż — tel.

na- 
ry-

sunkowym „Bądźmy zdrowi” (pu­
bliczne losowanie nagród odbyło 
się na imprezie 13 grudnia br. w 
Lesznie).209 1 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji ;
Poznańskie! Służbv zdrowia czyn- ’  -------j. —— —

- -- t Buk. D. Guamza — Poznań, Euge-
| niusz Konewka — Dąbrówka. An­nv codziennie g. 7—22 tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę al. MarcWkowskieao — 
dyżurują: lekarz osychiatra. Wzgl. 
psycholog. Porady n^aiwne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, nnie-
kuńczeco leczenia
i chorób snołecznvch

odwykowego 
tri. 922-51

•, 140/142 Główna 53.
dęwn 3*9. Mickiewicza 22.

Prz^iażni Pawilon 1*1,
18. G»ocowpka 1(?T»gft ’ąl 

Teirtkowskiego 11 (całą Ałmę),

Rama

Śpiwory: MDK „Harcerz”

na Gawenda — Kórnik, J. Łako­
my — Poznań. Robert Gófny — 
doznań; komplet szachów: /Anita 
^Kaczmarek — Poznań: kuchenka 
turystyczna: Katarzyna Lukas?#!; 
— Poznań, teczka: Dariusz Sobie- 
ralski — Gołańcz; lfzesła tury- 

| styczne: Katarzyna Boniecka — 
Krzyż. Waldemar Przesła^^^ — 
Chodzież; materace turyst^^ne: 
Małgorzata Jeżewska — DÓr:^ 
chów, Eugeniusz Dach — Jabłon­
na, Darek Kozioł — Słupca, Ws-y- 
stkie nanrody wysyłamy poćzfa.

Jutro dalszy ciąg listy nagród, 
których w tegorocznym konkursie 
rozlosowaliśmy ponad 600.

sprawniejszy wywóz śmieci z 
miasta. Zo względu jednak na 
stały brak pracowników nie 
może to nastąpić z dnia na 
dzień. Sukcesywnie jednak li­
kwiduje się nagromadzone za­
ległości na podwórkach. Po­
moc okazali sami pracownicy 
MPO, którzy oczyszczaniom 
zajmują się także w godzi­
nach pop oł u dniowych.

Z każdym rokiem przedsię­
biorstwu przybywa śmieci do 
wywozu, a pracowników jest 
mniej-. Dodatkową przeszkodą 
w sprawnym opróżnianiu ku­
błów stanowi trudny dojazd 
do niektórych podwórek. Po 
prostu wozy MPO muszą sta­
wać w znacznej od nich odle­
głości. W takiej sytuacji, a 
także wszędzie tam, gdzie do 
podwórek prowadzą schody, 
brygady MPO na przetaczanie 
kubłów tracą dużo czasu.

W związku z tym na posie-
dzeniu postanowiono m. m.
snrawę tę rozwiązać w przy­
szłym roku. Kubły do śmieci 
muszą być ustawione w ta­
kich miejscach, aby wozom 
MPO zapewnić dogodny do 
nich dojazd, (a)

PROGRAM I: 8.10 Mel. nasaych 
przyjaciół; 8.35 Koncert rozrywk.; 
9.05 Dla ki. I i II (wych. muz.): 
„Choinkowe melodie”; 9.30 Mo­
skwa z melodią i piosenka; 9.45
Rumuński 
Lrgig”; 
dzieciom;
B. Prusa; 
nie; 11.12

zespół lud. „Muresul z
10.08
10.30

Dedykacje 
„Lalka” - pcw-

11.30 Kraków

10.40 Jazz na wibrafc 
Mozaika polskich mel.

muzycznej antę
nie; 12.25 Kraków na muzycznej 
antenie: 13 Jazz na fortep. Fen- 
dera; 13-15 O zdrowiu dla zdro­
wia; 13.35 Tańce ludowe z róż­
nych regicnów Polski; 14 „Ka­
sia” — suita ork.; 14.25 Rytmy 
młodych — Piosenki z rf-rą; 
15.10 Z polskiej fonoteki; 15.35 Ope 
retka, jej twórcy J wykonawcy;

dobrych gospodarzy; 12.25 Powieść 
miesiąca — fragrn. 2; 1^*5 Śpie­
wa H. Prey; 13 Dla k^ł i II 
(jęz. polski) Grudzień ziemię gru- 
dzi, a izdebki studzi”; ,^20 De- 
bussy — „Danse sadM^^t • danse 
profane; 13.35 Ze wsi wsi; 13.50 
Festiwalowe przeboje San Remo; 
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej; 
14.25 Utwory organowe Fr. Lisz-

„St. Louis blues” ; 
poljtan Band”; 16 
my piosenki; 16.20 
sofenu; 16.45 Nasz 
Muz. poczta UKF;

gra Old Metro- 
Rozszyfrowuje- 

I Wirtuozi sak- 
rok 76; 17.05 

17.40 Koniarze

ta; 15 Radioferie
lego orła”; 
cza pd. B.

.Siadami bia
15.40 Dzieła Karłowi-
Wodicziki; 16.10 Moda

za obręb । 
kursem 
istnienia 
kańców.

Dlatego

osied’i objętych kon- 
i potwierdziły sens 

samorządów miesz-

szerzy się też ilość zespołów 
nauki języków obcych. Aby
jednak 
brakło

w programie nie za- 
zabawy i rozrywki,

planuje się utworzenie dzie-
też

Ogólnopolskiego
Frontu Jedności

Sekretariat
Komitetu

Narodu w

cwco młodzieżowego zespołu

jów; 16.30 Aktualn. kultur.; 16.35 
Muz. nowości z Hawany; 17 Radio- 
kurier; 17.20 Parada polskiej pio­
senki; 17.40 Muz. oscary filmowe 
— Andre Previn; 18.30 Przeboje 
non stop; 19.15 Studio Jazzowe PR; 
19.40 W kręgu wirtuozów; 20.05 
Naukowcy — rolnikom; 20.20 Konc. 
z gwiazdą G. Morandi; 21.18 Konc. 
chopinowski — Benedetti — Mi- 
chelangeli; 22.20 „Sopockie sło­
wiki” — K. Filipowa; 22.30 Uczeni

22.45
23.10

w anegdocie J. Heweliusz;
*"ini-recital J. Strzeleckiej;
Korespondencja z zagranicy; 23.15

i piosenka; 16.30 Mel. z operetek; 
16.40 Mag. informacyjny; 16.50 Ra 
dioexpress; 17 Ludowe iństrumen 
ty strunowe Indii; 17.20 Rep. lite- 
rncki pt. „Zgłaszam sprawę”; 
17.40 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Prac. „Życie codzienne mia­
sta średniowiecznego”; 17.55 Sona 
ty C. Debussy’ego; 18.40 Świat i 
my — magazyn handlu zagranicz­
nego; 19 Konc. J. F. Talemanna; 
słuch; 20.12 Konc. z nagrań 
WOSPR i TV; 21.50 Przygrywka i 
kolęda; 22 Nowości PWM; 22.30 
Magaziyn studencki; 23.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 C. Montever 
di — Scherci musicali.

— rep.; 18 Muzykobranie; 18.30 Po 
lityka dla wszystkich; 18.45 Aktual 
ności muz. z Paryża; 19 Pow. w 
wyd. dźwiękowym — Vicki Baum: 
„Pisane na wodzie”; 19.35 Opera 
tygodnia — B. Britten „Potop”; 
19.50 „Śmierć w dzielnicy St. 
Pauli” — pow.; 2.0 Fonoteka XX 
wieku; 20.40 Solo na dudach; 20.50 
Magazyn debiutów rozrywko­
wych; 21.50 Epilog z opery „Tom 
my” gra zespół „The Who”; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — L. 
Armstrong; 22.15 Trzy kwadranse
jazzu problemy magazyn;
23 Poezja miłosna; 23.05 Czas relak 
su; 23.50 Śpiewa zespół J. Loran­
ca.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30,
12.05 15, 17,

PROGRAM 
7 Zimowy 
III lic. (jęz.

19.30, 22.
IV: 6.45 Radioexpress; 
poranek; 11 Dla kl. 
polski) „Słowo — mu

asz-H ten głos?O-i fiv i. 4
8, 9, 10, 12,05, 15, 16, 19, 20, 21, 

23.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 
7.39, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
23.30.

6.30,
21.30,

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt Wytwórni „Bąłkanton”; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Pantaleon i wizy-

zyka — obraz”; 11.30 Opery wi * 
lijne: „Trzewiczki” P. Czajkow­
skiego; 11.55 Przeboje Lennona i 
McCrrtnejPa gra Ork. P. Manria-
ta; 12.05 
rzy; 12.25 
diowej 
„Szczerze

Cnas dobrych gospeda- 
Giełda płyt; 13.15 Z ra- 
fonoteki muz.; 13.50 
o trudnych sprawach”;

14.25 Tygodnik Kulturalny; 15.05

PROGRAM II: 7.15 Tańce róż­
nych kompozytorów; 8.35 My 76; 
8.45 Górale, górale, góralska mu­
zyka — Podhale; 9 Kompozyto­
rzy i ich uczniowie;
do literatury” — magazyn;
Baryła gra Sonatę a-moll op. 111 
I.. ran Beethovena; 11.35 Ludowę 
pieśni amerykańskie; 12.05 Czas

10 .Miłość
11 P.

tantki” — pow.; 9.10 „Miłość w Konfrontacje; 15.35 Aktualn. kul-
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kwiatach” i inne piosenki Marie 
Laforet; 9.30 Nasz rok 76; 9.15 
Heitor Villa Lobos „Bachianas Bra 
sileiras; 10.35 Soul z Wielkiej Bry 
tanii; 11 Życie rodzinne — maga­
zyn; 11.30 D. Ellington i J. Hod- 
gas grają bluesy; 12.25 Za kierowni 
c?; 13 Powt. z rozrywki; 13.59
„Pantaleon i wizytantki” — pow.; 
14 Zabytkowe organy w Polsce — 
katedra we Fromborku; 14.40 Żeń 
skie tria wokalne; 15.10 „Zimowa 
bajka” zespołu „Skaldowie”; 15.70 
Herbatka przy samowarze; 15.50

turalne; 16.05 Dzieła organowe J. 
S. Bacha; 1G.40 „Słuchacze piszą 
— my odpowiadamy”; 16.50 Radio- 
ex;fress; 17 Motywy ludowe w 
polskiej piosence; 17.15 „Za Odrą 
i Nysą”; 17.40 Nowości muzyki 
rozrywkowej; 18 Z życia poznań­
skich szkół muz.; 18.25 O zdrowie 
człowieka — „Technika — lekarz 
— pacjent”; 18.40 Polityka a spo 
łeczeństwo — Koncepcje demokra 
cji i jej historyczne postacie; 19 
Ekonomia na co dzień; 19.T5 Jęz. 
hiszpański; 19.30 Studio stereo za-

porozumieniu z Ministerstwem 
Administracji Gospodarki Te­
renowej i Ochrony Środowi­
ska oraz Zarządami Central­
nego Związku Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego; 
CZSS „Społem” i Centralnego 
Związku Spółdzielni Pracy — 
nonownie ogłosił konkurs. 
Mogą w n;m brać udział ko­
mitety osiedlowe lub obwodo­
we samorządu mieszkańców 
(nie tylko w spółdzielniach 
mieszkaniowych) oraz rady 
spółdzielni .budownictwa mie-

pieśni i tańca, 
letnich obozów, 
biwaków.

Podobny jest 
cowany przez

organizowanie 
wycieczek i

program opra-
Komitet Osie-

szkaniowego,
żywców
•Oceniane 
działania

j spółdzielni- spo- 
mółdzielni pracy.

zaś będą w 
zmierzające

utrzymania czystości i 
na osiedlach, prace na

n;m 
do 

ładu 
rzecz

dzieci i młodzieży, pomoc dla 
ludzi w wieku podeszłym, roz­
wianie więzi sąsiedzkich itp.

Konkurs trwa od 1 września 
1976 roku do 31 grudnia 1977. 
Jest to więc początek. Jednak 
do Komitetu Wojewódzkiego 
FJN w Poznaniu wpływają 
już nie tylko zgłoszenia, a]e 
konkretne zobowiązania i pla­
ny.

Udział w konkursie zgłosił 
między innymi Komitet Osie-

dlowy nr 1 w Śremie — Je­
ziorany. Na szczególną uwagę 
zasługuje jego współdziałanie 
z organizacjami społecznymi. 
Bowiem imprezy sportowo-re­
kreacyjne dla mieszkańców 
Jezioran organizują wspólnie 
harcerze i młodzież z ZSMW, 
I.ica Ochrony Kraju, LZS, 
PTTK. TKKF, a także szkoły 
"■;edlowe. Klub Łączności i 
WSS „Soołem”. Wsnólnie więc 
umożliwia się mieszkańcom 
znalezienie rozrywki na feg 
stynach, konkursach, rajdach, 
zawodach strzeleckich, poka­
zach itp. Samorząd przewidu­
je dalszy rozwój bazy dla tej 
działalności, jak na przykład 
zagospodarowanie placu na 
osiedlu. czv poszerzenie ogród 
ków działkowych o około 80 
działek.

To tylko niektóre z planów 
konkursowych. Jest to dopie­
ro początek, ale i on pozwala 
przypuszczać, że plon wspól­
nego działania będzie bogaty.

(len)

Taka już ■ jest złośliwość 
martwych przedmiotów. Doś­
wiadczyli jej wczoraj rano spis 
szący do pracy mieszkańcy kil 
ku dzielnic Poznania oraz pra 
cownicy pogotowia techniczne 
go Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego. 
Pierwsi mieli kłopoty z punk­
tualnym dotarciem do pracy, 
a drudzy musieli solidnie się 
napracować przy usuwaniu pó 
ważnej awarii sieci tramwajo­
wej.

O godz. 4.43 na ul. Hetmań­
skiej — na wysokości ul. Ko­
lejowej — nastąpiło zerwanie 
sieci na dość długim odcinku. 
Mimo szybko zorganizowanej 
akcji ponownego jej zawiesze­
nia, trwała ona dwie godziny. 
Ekipy WPK pracowały jednak 
bardzo sprawnie, a niemal na 
tychmiast po powstaniu awa­
rii skierowano na tę trasę au­
tobusy. Były one nieodzowne 
dla rozładowania w tym rejo­
nie trudnej sytuacji komunika 
cyjnej.

Tramwaje kursujące ner mai 
nie ul. Hetmańską jeździły o- 
krężnymi trasami, a na ich 
miejsce wprowadzono do ob­
sługi zwiększającego się syste 
matycznie ruchu 7 autobusów. 
Jeździły one na trasie Głogow 
ska — Starołęcka przez Het­
mańską.

Wieczorem natomiast około 
godz. 20.00 wykoleiła się „3” 
przy skręcaniu na most Dwcr- 
cowy. Zakłóciło to znacznie ko­
munikację na tym odcinku i 
wytworzył się „korek” tram­
wajów, co trwało około pół go­
dziny. (bop)

dlowy Środka Zawady, ma-
jący duże osiągnięcia w pracy 
z dziećmi i młodzieżą (bvł or­
ganizatorem lipcowej olimpia­
dy sportowej). Ta dziedzina 
pracy — jak wynika z nro-
gramu — rozwijana 
nadal, nadobnie jak 
nad ludźmi starszymi 
ca kontrola remontów

bodzie 
ocieka 

i bieżą- 
domów.

W bogatym programie .opra­
cowanym przez Komitet Osie­
dlowy nr 3 wc Wrześni, zarzad 
i radę Wrzesińskiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej Lokatorsko- 
Własnościowej również wiele 
miejsca poświęcono sprawom 
d^^ei i młodzieży.

Postanowiono m. in. w po­
rozumieniu ze szkołą utworzyć 
samorządy dziecięce. Wyzna­
czono d’a nich rozmaite zada­
nia. Mają one dbać o czystość 
n^zed wejściem do domu i-na 
klatkach schodowych, oceniać 
„ukwiecenie” balkonów, dbać 
o to. bv nikt (Douczać o tym 
przedszkolaków) nie skracał

Bez mała 1400 członków liczy obecnie Oddział Między­
uczelniany PTTK. Jak sama nazwa wskazuje, działa on na 
rzecz środowiska akademickiego i to we wszystkich uczel­
niach Poznania, nie wykluczając wojskowych.
Członkowie Oddziału Mię­

dzyuczelnianego działają w 14 
kołach. Najliczniejsze są koła: 
przy Politechnice (188 osób), 
Wyższej Oficerskiej Szkole 
Wojsk Pancernych (175) oraz 
Klub Wapniaków „KWAP’’ 
(147). Działalność merytorycz­
na i statutowa skupia się w 9 
stałych komisjach turystyki 
kwalifikowanej bądź progra­
mowych.

Dla stałego podnoszenia pozio­
mu imprez czy wyników szkole-
nia turystycznej kadry 
jest jednak współpraca 
organizacjami. Oddział 
je zatem wypróbowane

konieczna 
z innymi 
utrzymu- 
już i sta

prasza; 22.15 W stronę nowej i 
techniki — „Pamięć kształtu” —j 
o polskich badaniach nad tworzy ■ 
wami sztucznymi zapamiętujący- j 
mi kształt; 22.30 Melodie i piosen ■ 
ki do słuchania we dwoje;

WIADOMOŚCI: 12, 16.

le zacieśniające się kontakty z 
Komisją Turystyki i Sportu ZW
Socjalistycznego 
tów Polskich, 
wódzkim PTTK 
mi, wydziałami

Związku Studen- 
Zarządem Woje- 

i jego komisja- 
kultury fizycznej

PROGRAM 1: 6.30 — TTR — Ma- | 
tematyka — 1. 45 „Pochodna ś
funkcji trygonometrycznych”; 7 ś 
— TTR — Mechanizacja rolnictwa j 
— 1. 31 „Mechanizac ja- wieloetapo 
wego zbioru zbóż”; 11.30 — s
„Gwiazdkowe wspomnienie” film
fab. prod. USA (kol.); 14 ,Po- t
dróź do miasta, którego nie było” 
— film fab. prod. ZSRR (kol.);
15.50
16.30

NURT
Dziennik (kol.);

Matematyka

„Obiektyw”; 17 — 
Wszystko o Chlebie;
tury Pegaza; 17.45
Małego Lotka: 18.10

Dla 
17.30

16.40 — 
dzieci: 

— Lek-
Losowanie 

„Godzina
rodziny Przypkowskich” — pro­
gram pub’.-kult, (kol.); 19 — Do­
branoc dla najmłodszych i pro­
gram dla młodzieży; 19.30 — Wie­
czór z dziennikiem (kol.);’ 20.40 — 
„Hańba” — szwedzki film fab.; 
22.25 — „Serenady wieczorna” — 
program muzyczny w wykonaniu 
zespołu instrupientalnego pod 
kier, Tadeusza Dobrzańskiego;
22.45 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2: 15.55 — Dla mło­
dych widzów: Jak to w klasie;
16.25 — Dla młodych widzów: 

„Decyzje piętnastolatków”; 17 — 
Turystyka i wypoczynek; 17.30 — 
.Światło odległej gwiazdy” — cz. 
2 (ostatnia) radź, filmu fab.; 18.40 
„Teleskop” (Nasz telefon); 19 — 
Dobranoc dla najmłodszych i pro­
gram dla młodzieży, 19.30 — Wie­
czór z dziennikiem (kol.): 20.40 — 
Studio Snort.; 21.30 — , 24 godzi­
ny” (kol.); 21.40 — „Dzień w Len- 
filmie” — renortaż filmowv (kol.',

i turystyki urzędów Wojewódzkie 
go i Miejskiego w Poznaniu oraz 
wieloma innymi instytucjami.

Minioną, ponad 2-letinią ka­
dencję kolejnego zarządu pod 
sumowano niedawno na XIII 
Zjeźdtzie Sprawozda wczo-Wy- 
borczym. W dyskusji podkre­
ślano konieczność lepszego na 
sycenia rozmaitych imprez tre 
ściami krajoznawczymi. Pod­
noszono też celowość przygo­
towywania . kadry wysoko 
kwalifikowanych organizato­
rów turystyki dla zakładów.

Trzeba przyznać, że sprawy 
szkoleniowe znajdują się w pracy 
oddziału na jednym z czołowych 
miejsc. W okresie minionych 34 
miesięcy oddział urządził szereg 
kursów organizatorów turystyki. 
Skorzystało z nich 360 osób. Or­
ganizowano też kursy przodowni 
ków turystyki kwalifikowanej. 
Dzięki temu studenckie środowi­
sko turystyczne ma dzisiaj zare­
jestrowanych m. in. 337 organiza­
torów turystyki, 140 strażników

ochrony przyrody, 77 przodowni­
ków turystyki pieszej i 36 tury­
styki górskiej.

Prowadzi też oddział stację 
turystyczną w Tucznie (Pusz­
cza Zielonka), w której w o- 
kresie sprawozdavzczym uthie 
łono prawie 4 000 noclegów. 
I jeszcze jedno: poznańscy stu 
denci - turyści oznakowali w 
ciągu prawie trzech lat 10^3 
km szlaków wędrowniczyc^ 
Ma również oddział na swo:a 
koncie kilkadziesiąt atrakcyj­
nych rajdów, złazów i innych 
imprez, spośród których naj­
popularniejsze są tzw. rajdy 
zachodnie. Na szlakach coro­
cznego Rajdu Zachodnie7o 
spotyka się zazwyczaj około 
1 000 turystów z całego kraju.

Na XIII Zjeździć Sprawoz­
dawczo - Wyborczym wybra­
no prezesem Bogdana Pawlar 
czyka. Dotychczasowy prezes. 
Bogdan Kucharski, otrz.rma! 
Honorową Odznakę SZSP ?a 
zasługi w działalności _na 
rzecz studenckiej turystyki.

Dobre tradycje
w U

22 25 —
„Czerwone 
NURT — 
wencje v 
szkolnych”

'Grają i . śpiewają
Gitary”; 22.59 —

Psychologia — Inter- 
ostrych konfliktach 

— cz. 3 wykładu doc.
dr Kazimierza Jankowskiego.

INFORMUJEMY
Dzisiaj O Gcdz. 12 — w Instytu­

cie Kształcenia Nauczycieli i Ba­
dań Oświatowych przy ul. Stalin- 
gradzkiej 52 wykład pt. „Rola 
mieszkania w polskim .modelu kon 
sumpcji”. © Gcdz. 17 — w Akade 
mii Ekcn.omicznej przy ul. Mar- 

Ichlewskiego 146/150 otwarte posie­
dzenie Komisji Nauk Ekonomicz­
nych, połączone z odczytem nt. „Me 

| teda przep’ywów międzyga’ęzio- 
I wych w planowaniu regionalnym”.

Miłe spotkanie odbyło S!? 
w poniedziałek w poznański^ 
„Powogazie”. Dorocznym 
czajem zakład pracy wspóbi:S 
z zakładowym Kołem EmeT^' 
tów zorganizował „choink? 
noworoczną”. Były upomin^’’ 
a także kwiaty oraz życzc^-^

Trzeba przyznać, że 
która łączy byłych praooW^1' 
ków „Powogazu” z zakłade 
jest bardzo silna. Żywo inte'e 
sują się oni jego działał^10' 
ścią, sprawami produkcji, 
wościami technicznymi. &i 
nich z kolei organizuje się 
prezy kulturalno - wypo^’1 
kowe, jSlt wycieczki, spotka­
nia towarzyskie, wyjazdy 
wczasy i do sanatoriów. P6' 
żyteczną i godną naśladoW^ 
nia inicjatywą „Powoga^11, 
jest pomoc, której udziela 
emerytom w malowaniu i re' 
montowaniu mieszkari. W 
chodzącym roku na ten Ci' 
przeznaczy się 50 000 zł. 'J™


